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MIĘDZYNARODOWE
—-- - - - - - - - - -  SYMPOZJUM

spółczesna rodzina, ileż 
^Y:'. wywołuje dziś sprzecz- 
r ■ ■: nych opinii i sądów; 

iak wiele mówi się o 
vĄ'.;J jej trudnościach i o 

’>-■ ■■■-• sile, o jej tradycjonali­
zmie i nowoczesności. 

Nikt jednak nie neguje jej roli 
w kształtowaniu osobowości mło­
dego pokolenia, nikt nie wątpi, że 
problem rodziny to — jak powie­
dział przewodniczący Komitetu 
Obchodu Międzynarodowego Ro­
ku Oświaty, minister II. Jabłoński 
— „jeden z najważniejszych tema­
tów społecznych, bo wiąże się on z 
całokształtem spraw oświaty i 
wychowania; bo to rodzina prze­
cież formuje psychikę dziecka, 
kładzie fundament pod rozwój je­
go osobowości. Naród polski chlu­
bi się tym, że umiał w ciągu swej 
historii łączyć najgłębsze uczucia 
patriotyczne z prawdziwym i 
szczerym internacjonalizmem. 
Dlatego bliskie są nam wszystkie 
dzieci świata, wszystkim życzymy 
szczęścia w dzieciństwie i całym 
dalszym życiu. A że nic wedle 
mego najgłębszego przekonania 
nie może zastąpić dziecku ser­
decznych matczynych uczuć — 
troskę o rodzinę uważamy za je­
den z podstawowych obowiązków 
społecznych”.

A więc, jaka jest ta współcze­
sna rodzina? Jakie przeżywa kon­
flikty, w jakim stopniu zaspoka­
ja potrzeby intelektualne i emo­
cjonalne każdego ze,swych człon­
ków? Jak dalece uczestniczy w 
życiu społecznym, no, a przede 
wszystkim w jaki sposób pomóc 
jej w rozwiązywaniu problemów, 
przed którymi dziś stoi? Oto py­
tania, trudne i skomplikowane, 
jak trudne i skomplikowane są 
problemy, z którymi czasem przy­
chodzi się dziś borykać tej naj­
mniejszej komórce społecznej.

Gwałtowny postęp nauki i te­
chniki, uprzemysłowienie, urba­
nizacja, rozwój środków komuni- 
Racji, rozwój środków masowego 
przekazu, zmiany obyczajowe i 
społeczne, zmiana sytuacji kobiet, 
wzrost wykształcenia, ale i wzrost 
aspiracji — to wszystko, co tak 
gwałtownie przekształciło w o- 
statnich latach obraz naszego ży­
cia, nie mogło pozostać bez wpły­
wu na charakter życia rodzin­
nego. A mimo to faktem jest, że 
wpływ rodziny na wychowanie 
dziecka, na jego sytuację w szko­
le i w społeczeństwie, na jego 
ustawienie się w życiu, na jego 
zdrowie fizyczne i psychiczne jest 
nadal dominujący. Potwierdziły 
to dowodnie badania i obserwa­
cje zaprezentowane przez nauko­
wców z 22 krajów i 8 międzyna­
rodowych organizacji na Między­
narodowym Sympozjum poświę­
conym „Wychowawczej funkcji 
rodziny w święcie współczesnym” 
zorganizowanym w Warszawie 
z okazji Międzynarodowego Roku 
Oświaty.

„Zainteresowanie sprawami ro­
dziny posiada aktualnie zasięg o- 
gólnoświatowy — powiedział 
przewodniczący Komitetu Orga­
nizacyjnego Sympozjum, prezes 
ZG ZNP, Marian Walczak — mi­
mo niewątpliwych różnic w roz­
woju gospodarczym i stosunkach 
społecznych poszczególnych kra­
jów, a także mimo odmiennych 
systemów nauczania i wychowa­
nia, wiele zjawisk, w życiu współ­
czesnej rodziny ma charakter po­
dobny i wykazuje zbliżone ten­
dencje rozwojowe. Powoduje to 
narastanie zbieżnych lub nawet

analogicznych problemów’ społe­
cznych czy pedagogicznych (...) 
Rodzina współczesna, mimo o- 
gromnych przeobrażeń związa­
nych z rewolucją nauki, techniki 
i urbanizacją, zachowuje swoje 
znaczenie. Jest nadal niezastąpio­
na. Obok zapewnienia ciągłości 
biologicznej, zabezpiecza również 
podtrzymywanie tradycji i oby­
czajów narodowych. To właśnie 
rodzina najskuteczniej może 
wpływać na prawidłowe kształ­
towanie osobowości dziecka, 
przyszłego obywatela swego kra­
ju, członka społeczności ludzkiej”.

O tym, jak wysoko oceniana 
jest u nas rola rodziny, jak wiel­
kie znaczenie przypisujemy jej 
zdrowiu moralnemu, jej oddziały­
waniu na całokształt życia spo­
łecznego, świadczy fakt, że wła­
śnie z inicjatywy Polskiego Ko­
mitetu Międzynarodowego Roku 
Oświaty, nad którym honorowy 
protektorat w Polsce objął prze­
wodniczący Rady Państwa, Mar­
szałek Polski, Marian Spychalski, 
przy współpracy UNESCO i sze­
rokim zainteresowaniu ośrod­
ków naukowych naszych i za­
granicznych zostało zorganizo­
wane Międzynarodowe Sympo­
zjum poświęcone tym problemom.

Celem spotkania była wymia­
na opinii i poglądów na temat 
zadań oświaty i wychowania, 
ewolucji socjalnej i wychowaw­
czej roli rodziny, analiza stosun­
ków między rodziną a szkołą i 
innymi organizacjami czy insty­
tucjami, których wpływ na pro­
cesy wychowania wzrasta w mia­
rę postępu urbanizacji, ocena ro­
li wychowania rodzinnego w 
przygotowaniu młodego pokole­
nia do życia społecznego, opartego 
na zasadach postępu i sprawie­
dliwości, pokojowego współżycia 
między narodami.

W licznych referatach i wystą­
pieniach oświetlano problemy, 
trudności i formy pomocy dla ro- 
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dżiny występujące w różnych kra­
jach o różnych ustrojach społe­
cznych. Omówiono charakter ro­
dziny jako małej jednostki spo­
łecznej i rozpatrywano jej współ­
zależności z panującymi w danym 
kraju wzorcami światopoglądo­
wymi, środowiskiem (wiejskim 
lub miejskim), stopniem uprze­
mysłowienia, tworzeniem się sy­
stemu nowych wartości moral­
nych, potrzebą socjalizacji i indy­
widualizacji. Zwłaszcza wiele u- 
wagi poświęcono różnym formom 
współpracy z rodziną, ą także

‘.'7' *

Toto: Cz. Górski

potrzebie kontynuowania inter­
dyscyplinarnych badań nad pro­
blematyką rodziny przy udziale 
psychologów, socjologów i filozo­
fów.

. Poważne miejsce w dyskusji 
zajęły przede wszystkim — pro­
blemy związane ze współpracą 
szkoły i domu. Pierwszym bo­
wiem miernikiem oddziaływania 
wychowawczego rodziny jest sy­
tuacja dziecka

W SZKOLE
Z badań wynika, że posuwanie 

się .dziecka w rozwoju umysło­

wym i osiąganie kolejnych szcze­
bli drabiny szkolnej zależy w po­
ważnej mierze (zwłaszcza w pew­
nych okresach życia) od warun­
ków, w jakich wzrasta ono w 
środowisku rodzinnym, od atmo­
sfery kulturalnej i intelektualnej, 
jaką rodzina może mu stworzyć. 
Sygnały nie są pocieszające. Da­
ne zebrane przez zespół naukow­
ców pod kierunkiem L. Wołoszy- 
nowej świadczą, iż wśród 6—7- 
latków tylko około 50 proc, jest 
w .pełni przygotowanych do nauki 
szkolnej. Połowa przejawia zaś 

różne niedobory w sferze umysło­
wej lub społecznej. Co więcej ba­
dania potwierdziły, że możliwość 
wyrównania tych niedoborów za­
chodzi tylko wówczas, gdy istnie- 
je ścisłe współdziałanie w tym 
względzie szkoły i rodziny.

Rozwój umysłowy to jeden a- 
spekt zagadnienia. Inne badania 
(H. Muszyński) wskazały na dużą 
współzależność między powodze­
niami lub niepowodzeniami szkol­
nymi a organizacją życia rodzin­
nego. Brak tej organizacji mie­
rzonej regularnością interakcji w 
rodzinie, stałością wzorów i za­
chowań, kontrolą społeczną (ro­
dzinną) nad jednostką, a wresz­
cie rytmicznością życia rodzinne­
go — prowadzi do szeregu zabu­
rzeń w rozwoju psychicznym dzie­
cka, niweczy jego poczucie bez­
pieczeństwa, umiejętność celowe­
go działania, utrudnia mu kon­
takt ze społeczeństwem.

Niezastąpiony też jak dotych­
czas jest udział rodziny w wybo­
rze kierunków nauki i pracy. Z 
badań francuskich np. wynika, iż. 
w około 82 proc, ankietowana 
młodzież przyznawała się, że wy­
boru dalszej nauki bądź pracy do­
konywała pod wpływem czy za 
zgodą rodziny. Druga sprawa, iż 
te same badania wykazały, że te 
rodzinne decyzje najczęściej po­
dejmowane były bez pełnej świa­
domości, nawet bez głębszego za­
interesowania — tak dla zdolno­
ści. jaik i pragnień dziecka.

Problemy ścisłego powiązania 
powodzeń szkolnych dziecka z at­
mosferą w rodzinie, z zaintereso­
waniem dla jego pracy i udzie­
laną mu pomocą uwidocznione 
były w wielu wypowiedziach. Co 
więcej, nie odnosi się to wyłącz­
nie do dzieci małych, lecz — jak 
potwierdziły badania Z. Krzyszto- 
szek — te same zjawiska można 
zaobserwować wśród młodzieży 
studiującej, wśród której sytuacja 
rodzinna poważnie rzutowała na 
wyniki studiów, na stosunek do 
praktyk i do pracy podejmowanej 
w okresie wakacyjnym.

A przecież na płaszczyźnie 
szkoły realizuje się zaledwie jed­
na z funkcji wychowawczych ro­
dziny. Wszechstronny rozwój oso­
bowości dziecka to także jego wy­
chowanie społeczne, moralne, 
kulturalne (A. Kloskowska), jego 
przygotowanie do życia. Przede 
wszystkim jego

ZDROWIE PSYCHICZNE
Ciekawe światło na istniejące 

zależności między zdrowiem psy­
chicznym a sytuacją rodzinną 
dziecka rzucają badania przepro­
wadzone przez Poradnię Społecz­
no-Wychowawczą w Szczecinie 
wśród tysiąca dzieci i młodzieży 
wykazującej cechy nieprzystoso­
wania społecznego (M. Wdowiak). 
Okazało się bowiem, że olbrzy­
mia większość nieprawidłowości1 
spowodowana była nieodpowied­
nimi warunkami wychowawczy­
mi, rozbiciem rodziny, brakiem 
przygotowania pedagogicznego 
rodziców.

W nieprawidłowościach życia 
rodzinnego w dużej mierze też 
należy szukać przyczyn włącza­
nia się nieprzystosowanej mło­
dzieży do nieformalnych grup 
młodzieżowych często o charakte­
rze negatywnym. (Cz. Czapów).

Oczywiście są to przypadki' 
skrajne i u nas sporadyczne, ale 
z wypowiedzi wielu przedstawi-: 
cieli krajów kapitalistycznych’, 
można się byłt> zorientować, iż 
panująca tam sytuacja wychowa­
wcza, wszelkiego rodzaju odchy­
lenia, jak alkoholizm, nadmierny 
seksualizm, narkomania czy ru­
chy młodzieżowe w rodzaju hip- 
piesów czy beatników budzi po­
ważny niepokój.

, (Dokończenie na str._



Jest ich w całym kra­
ju niemało. Uczą, 
wychowują, pracują 

społecznie, a jednocześ­
nie podejmują trud zdo­
bywania i pogłębiania 
wiedzy, wyższych kwali­
fikacji zawodowych. 
Myślę o tysiącach nau­
czycieli, którzy studiują 
zaocznie. Wiadomo, że 
ich droga do dyplomu 
nie jest łatwa, o czym 
niejednokrotnie pisaliś­
my w „Głosie Nauczy­
cielskim”. Szczególnie 
dużo nauczycieli studiu­
jących pracuje w szko­
łach wiejskich i mało­
miasteczkowych. Poko­
nują często nawet kilku- 
setkilometrową drogę, 
by dotrzeć na seminaria 
czy sesje. A przecież 
muszą wykonać swoje 
zadania zawodowe, mu­
szą zająć się domem, 
rodziną.

Z okazji nauczyciel­
skiego święta i Tygodnia 
Studenta przeszło czter­
dzieści osób spośród og­
romnej rzeszy studiują­
cych pedagogów spotka­
ło się w Stołecznym 
Domu Kultury Nauczy­
ciela z prof. drem. JA­
NUSZEM CHECHLIŃ­
SKIM — wiceprezesem 
ZG ZNP, z przedstawi­
cielem Centralnej Rady 
Związków Zawodowych 
oraz Rady Naczelnej 
ZSP. Spotkanie to było 
kolejną okazją do wy­
miany poglądów, do 
przedstawienia osiągnięć 
i rozlicznych kłopotów 
nauczycieli studiujących.

W swych wystąpie­
niach podkreślali oni 
niejednokrotnie, że tak 
Związek, władze uczel­
niane, jak i organizacja 
studencka spieszy im z 
coraz większą pomocą. 
W dalszym ciągu jednak 
nie mogą się nauczyciele 
studiujący uporać z wie­
loma kłopotami. Dużo 
mówiono na przykład 
na temat wadliwej in­
terpretacji lub nieprze­
strzegania przez tereno­

we władze oświatowe, 
przepisów gwarantują­
cych ulgi nauczycielom 
studiującym. Chodzi 
mianowicie o zniżkę go­
dzin lekcyjnych, zwrot 
kosztów podróży a tak­
że płatne urlopy.

Przedstawiciel środo­
wiska akademickiego z 
Poznania wspomniał o 
przeprowadzonych ba­
daniach nad sytuacją 
nauczycieli studiujących. 
Z zebranego materiału 
wynika, iż w niektórych 
szkołach nie ma od­
powiedniego klimatu, 
sprzyjającego podejmo­
waniu i kontynuowaniu

pomocy dla studiujących 
pedagogów. Wiadomo 
nie od dziś, że brakuje 
książek, skryptów, ma­
teriałów źródłowych. 
Postulowano więc, by 
powszechną zasadą sta­
ło się korespondencyjne 
wypożyczanie takich 
materiałów przez bi­
blioteki akademickie. 
Dotyczy to również bi­
bliotek pedagogicznych i 
ogólnych. Ta forma po­
mocy niezbędna jest 
szczególnie dla nauczy­
cieli mieszkających i 
pracujących w miejsco­
wościach odległych od 
ośrodków akademickich.

bądź akademickie. Tą 
sprawą zając się muszą 
generalnie władze uczel­
niane i ZSP w każdym 
środowisku akademic­
kim. Pożądane jest — 
jak twierdzili uczestni­
cy spotkania — by 
przedstawiciele studiu­
jących zaocznie pedago­
gów wchodzili w skład 
komisji gospodarczych 
uczelni, a nie tylko — 
jak dotychczas — stu­
denci stacjonarni.

Poruszano też — 
moim zdaniem — temat 
niezwykle ważny: zwią­
zanie emocjonalne stu­
denta pracującego z u-

L.UCZEŃ TOa w ich imieniu wszyst­
kim pozostałym — ser­
deczne gratulacje i sło­
wa uznania za ich og­
romny wysiłek, upór w 3
dążeniu do celu, za osią- B EZB/’
gane przez nich .dobre H fi UfiWw
wyniki w uczelniach i fe 1 ssaa
w szkołach, gdzie pracu­
ją.

SPOTKANIE ZE
studiów zaocznych. Co 
dziesiąty kierownik — 
jak wykazują to mate­
riały zebrane w woj. 
poznańskim — traktuje 
sprawy związane ze 
studiami swego pracow­
nika obojętnie, co trze­
ci — wręcz niechętnie. 
Oczywiście, nie można 
tego uogólniać. Ale pra­
wdą jest, że najbardziej 
nawet precyzyjne prze­
pisy nie pomogą, jeśli 
rady pedagogiczne i 
kierownicy szkół nie * 
przyjdą tym nauczycie­
lom z bezpośrednią po­
mocą.

Na spotkaniu nauczy­
ciele zwracali uwagę, by 
odciążyć ich od nadmia­
ru prac społecznych, bo 
nie starcza na to czasu, 
zadbać o wygospodaro­
wanie dla każdego z 
nich wolnego dnia w 
tygodniu, przede wszys­
tkim tam, gdzie są ku 
temu warunki.

Sporo® uwagi poświę­
cono różnym formom

Wiele uwagi poświę­
cono sprawom bytowym, 
szczególnie kłopotliwym 
dla większości nauczy­
cieli studiujących. Mu­
szą oni na własną rękę 
troszczyć się o zdobycie 
noclegu, nierzadko zbyt 
kosztownego, nie mają 
się gdzie stołować w cza­
sie sesji. Hoteli związ­
kowych jest mało i 
starcza w nich miejsc 
zaledwie dla nielicznych. 
(Proponowano więc, by 
udostępnić im w czasie 
ferii letnich czy zimo­
wych puste wtedy sale 
szkolne. Nie będzie tam 
wprawdzie luksusowych 
warunków, chodzi jed­
nak o to, aby był dach 
nad głową, by nie trze­
ba było tra/ić cennego 
czasu na uganianie się 
za noclegiem.

Równie ważne jest, by 
zorganizować dla wszys­
tkich studiujących za­
ocznie nauczycieli tanie 
punkty żywienia. Moż­
na w tym celu wykorzy­
stać stołówki szkolne,

czełnią. Powinien on się 
czuć również jej pełno­
prawnym członkiem i 
powinien być traktowa­
ny na równi ze studen­
tami stacjonarnymi. U- 
czestnictwo w imprezach 
uczelnianych, organizo­
wanych przez ZSP, ZMS 
i ZMW, możliwość wy­
jazdów na praktyki za­
graniczne, współdecydo­
wanie o wielu sprawach 
bytowych, spotkania ze 
studentami stacjonarny­
mi w celu wymiany po­
glądów — wszystko to 
pozwoliłoby trwalej 
związać poważną grupę 
osób studiujących zaocz­
nie z uczelnią. Tak dzie­
je się np. w akademic­
kim środowisku Szcze­
cina. Ważką rolę do 
spełnienia mają organi­
zacje młodzieżowe, a 
także władze uczelniane.

Prof. dr Janusz Che­
chliński złożył w imie­
niu Zarządu Głównego 
ZNP przedstawicielom 
studiujących nauczycieli

Musimy zwiększyć 
wysiłki — powiedział 
wiceprezes ZG ZNP — 
by stworzyć nauczycie­
lom studiującym takie 
warunki, aby mogli koń­
czyć studia w terminie. 
(Problem nie polega tyl­
ko i wyłącznie na udo­
skonaleniu przepisów. 
Trzeba przekonać śro­
dowisko, gdzie pracuje 
nauczyciel studiujący 
zaocznie, iż potrzebna 
mu jest pomoc na co 
dzień, opieka i 
rada. Jest to 
ważnych zadań 
łalność naszego
ku. Dużą rolę do speł- [• 
nienia mają ogniska t 
ZNP, które mogą przy- ; 
czynić się do wytworze- i 
nia w szkołach właści- | 
wego klimatu sprzyja- | 
jącego uzyskaniu dyplo- Ę 
mu wyższej uczelni, t 
Trzeba się też dokład- I 
nie orientować, w jaki g 
sposób wykorzystać ist­
niejące w uczelniach 
możliwości, aby wresz­
cie rozwiązać szereg 
kłopotliwych spraw by­
towych, jak wyżywienie 
i noclegi.

CIĘŻKIEJ

PRACY,

życzliwa 
jedno z 
w dzia- 
Związ-

Na zakończenie spot­
kania nauczyciele wy­
różniający się w nauce 
i pracy społecznej otrzy­
mali upominki w postaci 
Małej Encyklopedii Po­
wszechnej, a także listy 
pochwalne.

MCH

W Warszawie, w dniach 20 i 21 Ii- 
stopatla, odbył się Krajowy 
Zjazd Medycyny i Higieny 

Szkolnej. Wzięło w nim udział około 
2C0 lekarzy reprezentantów medycz­
nych placówek szkolnych z całe-go 
kraju oraz psychologów — pracowni­
ków poradni wyćhowawczo-zawodo- 
wych. Na zjazd przybyło również 
około 130 gości. Wśród nich przedsta­
wiciele władz partyjnych, Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go, Zarządu Głównego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, Instytutu 
Matki i Dziecka, Towarzystwa Pol­
skich Pielęgniarek. Byli i goście za­
graniczni z NRD, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Węgier i Berlina Zach. Salę 
zdobiło hasło: „Uczeń to. człowiek 
ciężkiej pracy”.

O czym mówili zebrani?
Program składał się z dwóch części. 

Pierwsza wiązała się z omawianiem i 
oceną czynników determinujących 
sukcesy i niepowodzenia szkolne; 

■ druga — z organizacją i metodyką 
opieki zdrowotnej nad młodzieżą 
szkolną.

W pierwszej części uczestnicy zo­
stali zapoznani z wynikami badań le­
karskich i psychologicznych, które 
potwierdziły wpływ złego stanu zdro­
wia ucznia na niepowodzenia szkolne. 
Niektóre badania udowodniły, że 
szczególnie groźne dla nauki są cho­
roby układu nerwowego oraz opóź­
nienia w rozwoju somatycznym. 
Mniejszy wpływ na powodzenia szkol­
ne ma niedosłuch, gruźlica, choroba 
reumatyczna.

Lekarze zaobserwowali zdecydowa­
ny wzrost nasilenia objawów nerwi­
cowych w momencie przejścia ucznia 
w nowe środowisko szkoły średniej. 
Objawy te mają wpływ na naukę w 
okresie przystosowywania ucznia. Po­
twierdzono niezadowalające wyniki w 
nauce u dzieci stale nie Posypiają­
cych, mało przebywających na po­
wietrzu, nieodpowiednio odżywianych. 
Wiele badań wykazało silne powiąza­
nia z warunkami środowiskowymi. 
Niekorzystne wyniki bytowania 
dziecka, niskie wykształcenie rodzi­
ców, brak ich opieki wychowawczej 
nad dzieckiem — wszystko to ściśle 
wiąże się z zachowaniem ucznia w 
szkole, z faktem, jak on się uczy’. 
Jeszcze raz zwrócono uwagę na zabu­
rzenia dyslektyczne, ukazano, jak 
wielki mają wpływ na niepowodze­
nia szkolne.

Sprawa zaliczalności 
do okresu pracy, od któ­
rego zależy prawo do u- 
rlopu i jego wymiar, o- 
kresów zatrudnienia za
granicą

Na tle stosowania u- 
stawy z dnia 29 kwiet­
nia 1969 roku o pracow­
niczych urlopach, wypo­
czynkowych (Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 85) 
powstały wątpliwości co 
do wliczania okresu pra­
cy, od którego zależy, 
prawo, do urlopu i jego 
wymiar, okresów zatru­
dnienia za granicą.

W związku z tym 
przewodniczący Komite­
tu Pracy i Płac w piś­
mie z dnia 20 grudnia 
1969 roku, nr U-507/418/ 
69 wyjaśnił, że przepisy 
ustawy dotyczą w za­
sadzie zatrudnienia na

obszarze państwa pol­
skiego, zaś praca wyko­
nywana za granicą trak­
towana jest na równi z 
zatrudnieniem na tere­
nie Polski tylko w przy­
padkach, gdy wynika to 
wyraźnie z przepisów 
szczególnych.

Dotyczy to zwłaszcza 
osób kierowanych do 
pracy w polskich pla­
cówkach lub delegowa­
nych służbowo za grani­
cę, wysyłanych za grani­
cę specjalistów, pracow­
ników zatrudnionych na 
budowach eksportowych 
oraz pracowników kie­
rowanych za granicę w 
celach szkoleniowych 
lub naukowo-badaw­
czych. Ponadto, jeśli 
chodzi o repatriantów, to 
okres zatrudnienia tych 
osób za granicą podlega 
wliczeniu do okresu pra­
cy, od którego zależy 
prawo do urlopu i jego 
wymiar, na zasadach o- 
kreślonych w uchwale 
nr 145 Rady Ministrów 
z dnia 12 kwietnia 1957 
roku w sprawie pomocy 
dla repatriantów (Moni­
tor Polski nr 32, poz. 
217).

•Natomiast co do o- 
bywateli ZSRR i kra­

jów obozu socjalistycz­
nego, którzy wprawdzie 
nie są repatriantami, 
lecz osiedlają się (lub 
osiedlili się) w Polsce 
na stałe, okresy zatrud­
nienia tych osób w kra­
jach ojczystych mogą 
być wliczane do okresu 
pracy, od którego zale­
ży wymiar urlopu, na 
zasadach analogicznych 
jak w stosunku do re­
patriantów, jednakże 

tylko w drodze indywi­
dualnej decyzji właści­
wego ministra. Pozyty­
wna decyzja w takiej 
sprawie powinna być u- 
zależniona od udowod­
nienia przez zaintereso­
wanego pracownika, że 
bez wliczenia okresu za­
trudnienia za granicą, 
w myśl ustawy z dnia 
29 kwietnia 1969 roku, 
prawo do urlopu w wy­
miarze niższym od ur-' 
lopu, jaki mu przysługi­
wał w kraju ojczystym.

Jeszcze o dodatku 
bieszczadzkim

Dodatek bieszczadzki 
wypłacany jest nauczy­
cielom w oparciu o prze­
pisy uchwały nr 12/70 
Rady Ministrów z dnia

21 stycznia 1970 roku o- 
raz zarządzenia mini­
stra oświaty i szkolni­
ctwa wyższego z dnia 
29 kwietnia 1970 roku, 
nr KZ-1/1013-25/70.

Obecnie dodatek bie­
szczadzki wypłaca się 
nauczycielom, którzy za­
trudnieni byli w służbie 
nauczycielskiej w dniu 
31 grudnia 1969 roku na 
terenie niektórych gro­
mad w powiecie sanoc­
kim, leskim i ustrzyckim 
i dodatek ten pobierali 
do dnia 31 grudnia .1969 
roku. Zatem nauczycie­
le zatrudnieni po tej da­
cie nie mają prawa do 
dodatku bieszczadzkiego.

Stawka dodatku biesz­
czadzkiego ■wynosi 15 zł 
dziennie bez względu na 
rodzaj szkoły (placówki), 
w której nauczyciel jest 
zatrudniony.

Dodatek ten przysłu­
guje również nauczycie­
lom zatrudnionym w 
niepełnym wymiarze go­
dzin, w części odpowia­
dającej liczbie godzin 
zatrudnienia. Dodatek 
jest wypłacany z dołu 
za dni faktycznie prze­
pracowane oraz dni u-

stawowo wolne od pra­
cy. . ;

W przypadku zasto- ■ 
sowania kary dyscypli­
narnej dodatek nie mo- ; 
że być wypłacony w , 
miesiącu, w którym ka- i 
rę wymierzano. Nauczy- 1 
ciel, który wystąpił do- : 
browolnie ze służby lub ; 
z którym rozwiązano i 
stosunek służbowy z : 
przyczyn dających pra- J 
wo do rozwiązania u- ; 
mowy o pracę bez wy- 1 
powiedzenia, traci pra- j 
wo do dodatku za mie- i 
siąc, w którym nastąpiło i 
rozwiązanie stosunku • 
pracy.

Dodatek bieszczadzki 
ulega zmniejszeniu aż do 
jego likwidacji w przy- ; 
padku:

a) objęcia regulacją ii 
płac (podwyżka płac) na- | 
uczycieli uprawnionych j 
do dodatku;

b) awansu nauczyciela. | 
Kwota likwidowanego | 

dodatku nie może jed- a 
nak przekraczać 50 proc. | 
podwyżki płac lub kwo­
ty awansu.

Z przytoczonych zasad ! 
wynika, że dodatek bie- | 
szczadzki ma charakter | 
przejściowy.

Z &KAZJBB MW BA NMJCIYCIELA
Do wyrazów uznania i gorących 

życzeń składanych przez całe 
społeczeństwo ofiarnym i pełnym 
poświęcenia pracownikom oświa­
ty, dołącza się również Powszech­
na Kasa Oszczędności i składa 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP, wszystkim działaczom zwią­
zkowym w Polsce, nauczycielom 
i opiekunom kas oszczędności 
PKO najserdeczniejsze podzięko­
wania za pełną życzliwości po­

moc i współdziałanie w upow­
szechnianiu idei i praktyki osz­
czędnego gospodarowania wśród 
młodzieży szkolnej, życząc jedno­
cześnie dalszych sukcesów i osią­
gnięć w pracy wychowawczej i 
pedagogicznej oraz wiele powo­
dzenia w życiu osobistym (...)

(...) Pragnąc dać wyraz wyso­
kiego szacunku i uznania dla o- 
piekunów SKO, nauczycieli, kie­
rowników i dyrektorów szkół o-

raz pracowników nadzoru peda­
gogicznego i administracji szkol­
nej za tę codzienną i odpowie­
dzialną pracę nad wychowaniem 
gospodarczym młodzieży. Pow­
szechna Kasa Oszczędności z o- 
kazji Dnia Nauczyciela przyznała 
zasłużonym działaczom ruchu o- 
szczędnościowego wśród młodzie­
ży szkolnej Złote i Srebrne Od­
znaki SKO oraz 750 tysięcy zło­
tych na nagrody,

Powszechna Kasa Oszczędności 
pragnie zapewnić, że Wysoko so­
bie ceni pomoc i współpracę ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego i nie wątpi, że będzie się 
ona nadal rozwijać z pożytkiem 
dla całej młodzieży i jej wycho­
wania gospodarczego.

EDWARD WALASZCZYK 
dyrektor naczelny PKO

Podane tu wyniki badań nie zasko­
czą z pewnością naszych Czytelników, 
wiążą się bowiem często z ich spo­
strzeżeniami w szkole. Potwierdzenie 
tego drogą badań naukowych zwię­
ksza jednak wagę problemu, przema­
wia wyraźnie za tym, że rozwój fi­
zyczny dziecka musi stać się przed­
miotem większego zainteresowania 
i opieki.

Z tym właśnie miał wyraźne powią­
zanie drugi temat zjazdu. Powszech­
nie znane są narzekania na działal­
ność lekarzy szkolnych. Nie zawsze 
uzasadnione, bardzo często mają swe 
źródło w -tradycyjnym pojmowaniu 
roli lekarza. Działalność profilak­
tyczna — będąca podstawową w ga­
binetach lekarzy szkolnych — nie 
zawsze znajduje dość uznania. A swo­
ją drogą praca profilaktyczna w 
szkolnych gabinetach też nierzadko 
kuleje. Cieszy więc każda działalność 
zmierzająca do poprawy tej sytuacji.

Praktycy, fachowcy pracujący w 
gabinetach szkolnych, znający pro­
blem higieny i zdrowotności młodzie­
ży — zgłaszali konkretne wnioski do­
tyczące ulepszenia organizacji szkol­
nej służby zdrowia.

Członek komitetu organizacyjnego 
zjazdu — dr A. Jaczewski stwierdził, 
że poprawa niekoniecznie musi wią­
zać się ze zmniejszeniem liczby djieci 
przypadających' na jednego lekarza, 
lecz z uruchomieniem wszystkich re­
zerw. Na przykład niedoceniana jest 
w szkolnym gabinecie tak istotna 
sprawa jak wywiad. Dziecko nie jest 
w stanie udzielić lekarzowi odpowied­
nich wyjaśnień. Wydrukowana kartka 
z pytaniami do rodziców wręczona 
uczniom przed badaniem, może wiele 
wyjaśnić, pomóc prawidłowo ustalić 
stan zdrowia dziecka. Uwagę zwraca 
równoczesna praca lekarza i pielę­
gniarki. Postulowano wygospodaro­
wanie w tych szkołach, w których 
jest to tylko możliwe, dwóch po­
mieszczeń. Wówczas zarówno lekarz, 
jak i pielęgniarka mogliby objąć roz- 
leglejszą opieką większą liczbę ucz­
niów.

Wnioski wszystkich uczestników zo­
stały podsumowane i. miejmy nadzięr 
ję, znajdą oddźwięk w pracy pedago­
gów, którzy mogą skorzystać z wy­
ników przeprowadzonych badań na­
ukowych. Wpłyną też zapewne na 
usprawnienie dalszej pracy lekarzy 
szkolnych.

Przewodniczącym komitetu organi­
zacyjnego zjazdu był dr J. EKIERT, 
wiceprzewodniczącym L. ZDUNKIE- 
WICZ, sekretarzem dr B. WOYNA- 
EOWSKa.



S8 K

te

r-?/'
18 asi

R.v' 
[w

„... W przekonaniu rządu pol­
skiego układ ten stanowi trwałą 
podstawę normalizacji wzajem­
nych stosunków między* obu pań­
stwami. Zamykając przeszłość, 
otworzy on nową — jak jestem 
przekonany — pomyślną i owocną 
dla obu stron erę stosunków mię­
dzy obu krajami i społeczeństwa­
mi...”.

„Rokowania te prowadzone by­
ły ze świadomością, że chodzi o 
historyczny punkt zwrotny w 
stosunkach między naszymi pań­
stwami i że utorowanie drogi 
trwałemu pojednaniu między na­
szymi narodami wykracza poza 
znaczenie bilateralne i w’ażne jest 
dla całej Europy”.

Są to fragmenty przemówień 
wygłoszonych przez ministra Ste­
fana Jędrychowskiego i ministra 
Waltera Scheela przy parafowa­
niu w dniu 18 listopada 1970 roku 
tekstu układu między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Republi­
ką Federalną Niemiec. Tekst 
układu opublikowany został w 
dwa dni później. Ze względu na 
wagę dokumentu — publikujemy 
go poniżej. Układ podpisany zo­
stanie w grudniu przez premiera 
Rządu Polskiego — Józefa Cy­
rankiewicza i kanclerza NRF — 
Willi Brandta.

Układem tym zamknięty zosta- 
je — jak to wynika z jego treści 
oraz wypowiedzi oficjalnych 
przedstawicieli obu państw, poli­
tyków i oświetleń prasy — stary 
okres historyczny i otwarty nowy 
w stosunkach między narodem 
polskim i niemieckim.

Zdajemy sobie sprawę, że osią­
gnięcie porozumienia nie było 
sprawą łatwą. Nad stosunkami 
tymi ciąży tysiącletnia przeszłość, 
którą to najlepiej może scharak­
teryzuje przysłowie ludowe: „Jak 
świat światem nigdy Niemiec nie 
będzie Polakowi bratem”. Naj­
cięższe klęski i cierpienia narodu 
polskiego przychodziły z Zachodu. 
Mordem, podstępem, trucizną tę­
pił plemiona słowiańskie margra­
bia Gero, jego śladami szli w 
„Drang nach Osten” —: Albrecht 
Niedźwiedź. Henryk Lew, nie­
mieccy cesarze, książęta, mar- 
grabowie. Na ziemiach Słowian 
Połabskich, Pomorzan. Obodry- 
tów tworzy się Marchia Bran­
denburska, Nowa Marchia. Pra­
wie 300 łat trwały walki z Krzy­
żakami, którzy na ziemiach Pru­
sów oraz ziemiach wydartych 
podstępem lub mieczem Pola­
kom zbudowali potężne państwo, 
stanowiące śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla Polski i Litwy.

Wszyscy mamy w pamięci sło­
wa Mickiewicza o „krzyżackim 
gadzie, którego nic nie ugłaszcze”, 
któremu „jeden łeb utniesz. dru­
gi rośnie skoro”. Krzyżackie tra­
dycje przejęło państwo pruskie. 
To król pruski Fryderyk II wys­
tąpił z inicjatywą rozbiorów Pol­
ski.

W państwie pruskim przepro­
wadzana była też najbezwzględ­
niejsza germanizacja ludności 
polskiej. „Bijcie w Polaków., aby 
im śię żyć odechciało” — apelo­
wał do cara rosyjskiego kanclerz 
Bismarck.

Państwo pruskie stało się też 
głównym ogniskiem niemieckiego 
imperializmu i nacjonalizmu, któ­
re spowodowały wybuch pier­
wszej wrojny światowej, z którego 
zrodził się potem hitlerowski fa­
szyzm. Znamy bezmiar nieszczęść, 
strat i cierpień, jakie przyniósł 
on narodowi polskiemu i innym 
■narodom Europy.

W latach hitlerowskiej okupa­
cji przysięgaliśmy sobie, że nigdy 
nie podamy ręki żadnemu Niem­
cowi. wierzyliśmy święcie, że 
przyjdzie godzina zemsty i odwe­
tu za cierpienia i ofiary, za spalo­
ne wsie, rozbite miasta, zniszczo­
ne szkoły i kościoły, za więzienia, 
egzekucje, za Oświęcim, Majda­
nek, Treblinkę...

Jednak zemsty nad pokonanym 
wrogiem nie było. Polacy nie są 
narodem mściwym. Nie organi­
zowaliśmy gett dla ludności nie­
mieckiej, nie zamykaliśmy ich w 
obozach koncentracyjnych, nie 
przeprowadzaliśmy pacyfikacji, 
łapanek, masowych egzekucji, nie 
wywoziliśmy dzieci niemieckich 
w głąb kraju w zamkniętych wa­
gonach, w czasie mrozu i śnie­
życy... Pozostałą na terenach pol­
skich ludność niemiecką — której 
nie-zdążyły ewakuować za cofa­
jącą się armią władze hitlerow­

skie — przesiedliliśmy zgodnie z 
postanowieniami układu pocz­
damskiego i pod nadzorem komi­
sji alianckich — na tereny Nie­
miec.

Wprawdzie w pierwszych mie­
siącach i latach po wojnie na 
dźwięk mowy niemieckiej — jak 
pisał Karol Małcużyński — oglą­
daliśmy się za kamieniem,, a w 
szkołach niejeden nauczyciel za­
braniał pisać słowo Niemiec dużą 
literą. Wprawdzie powtarzaliśmy 
za Julianem Tuwimem fragmen­
ty jego modlitwy:
„Wtłoczonym między dzicz 

germańską
I nowy naród stu narodów
Na wschód granicę daj sąsiedzką, 
A wieczną przepaść od zachodu”.

to jednak dalecy byliśmy od 
wprowadzenia w czyn zapowiada­
nej w czasie lat wojny — zemsty 
i odwetu. Chociaż pamięć wojny 
i cierpień tkwiła zawTsze bardzo 
głęboko w naszej świadomości i 
nie. wygasa po dzień dzisiejszy.

Dziennikarz zachodnioniemiec- 
kiego pisma „Der Spiegel", to­
warzyszący delegacji ministra 
Scheela na pertraktacje w Polsce 
pisze: „Gdy w warszawskim 
„Orbisie” podałem w Okienku 
swoje dokumenty, urzędnik wziął 
paszport do ręki, spojrzał na datę 
urodzenia (rok 1943) i powiedział: 
„W tym czasie byłem już dwTa lata 
w Buchenwaldzie. To piękna oko­
lica. Ręka przy wypełnianiu 
formularza zaczęła mu drżeć, nie 

UKŁAD
MIĘDZY POLSKĄ RZECZĄPOSPOLLTA LUDOWĄ A REPUBLIKĄ FEDERALNĄ 

NIEMIEC O PODSTAWACH NORMALIZACJI ICH WZAJEMNYCH 
STOSUNKÓW

Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec,
zważywszy, że ponad 25 lat minęło od zakończenia drugiej wojny światowej, której 

pierwszą ofiarą padła Polska i która przyniosła ciężkie cierpienia narodom Europy, 
pomne tego, że w tym okresie w obu krajach wyrosło nowe pokolenie, któremu na­

leży zapewnić pokojową przyszłość,
pragnąc stworzyć trwałe podstawy dla pokojowego współżycia oraz rozw’oju normal­

nych i dobrych stosunków między nimi,
dążąc do umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie,
świadome, że nienaruszalność granic i poszanowanie integralności terytorialnej i 

suwerenności wszystkich państw w Europie w ich obecnych granicach jest podsta­
wowym warunkiem pokoju,

uzgodniły’, co następuje:
ARTYKUŁ I

1. Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec zgodnie stwier­
dzają, że istniejąca linia graniczna, której przebieg został ustalony w rozdziale IX 
uchwal Konferencji Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 1945 roku od Morza Bałtyckiego 
bezpośrednio na zachód od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do' miejsca, gdzie 
wpada Nysa Łużycka, oraz wzdłuż Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosłowacją, sta­
nowi zachodnią granicę państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

2. Potwierdzają one nienaruszalność ich istniejących granic, teraz i w przyszłości 
i zobowiązują się wzajemnie do bezwzględnego poszanowania ich integralności 
terytorialnej.

3. Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń terytorialnych wobec siebie i nu, 
będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości.

ARTYKUŁ II
4. Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec będą kierowały 

się w swych wzajemnych stosunkach oraz w sprawach zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie i na świecie celami i zasadami sformułowanymi w Karcie Narodów’ 
Zjednoczonych.

5. Zgodnie z tym, stosownie do artykułów 1 i 2 Karty Narodów Zjednoczonych, 
będą one rozwiązywały wszystkie swe kwestie sporne wyłącznie za pomocą środ­
ków pokojowych, a w sprawach dotyczących bezpieczeństwa europejskiego i między­
narodowego, jak też w swych wzajemnych stosunkach, powstrzymają się od groźby 
przemocy lub stosowania przemocy.

ARTYKUŁ III
1. Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec będą podejmo­

wać dalsze kroki zmierzające do pełnej normalizacji i wszechstronnego rozwoju 
swych wzajemnych stosunków, których trwałą podstawę będzie stanowić niniejszy 
układ.

2. Są one zgodne co do tego, że we wspólnym ich interesie leży rozszerzenie ich 
współpracy w zakresie stosunków gospodarczych, naukowych, naukowo-technicznych, 
kulturalnych i innych.

ARTYKUŁ IV
Niniejszy układ nie dotyczy wcześniej zawartych przez strony lub ich dotyczą­

cych dwustronnych lub wielostronnych umów międzynarodowych.

ARTYKUŁ V
Układ niniejszy podlega ratyfikacji i wejdzie w życie w dniu wymiany dokumentów 

ratyfikacyjnych, która nastąpi w Bonn.
Na dowód czego, pełnomocnicy umawiających się stron podpisali niniejszy układ.
Układ niniejszy sporządzono w Warszawie, dnia....  w dwóch egzemplarzach, każdy

w językach polskim i niemieckim, przy czym oba teksty są jednakowo autentyczne.

W IMIENIU • W IMIENIU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ REPUBLIKI FEDERALNEJ
LUDOWEJ NIEMIEC

mógł pisać. Musiał na chwilę 
przerwać, wstał, by się uspokoić 
i po chwili dopiero wrócił do 
okienka”.

Jednak Hitlerzy przychodzą i 
odchodzą, naród niemiecki pozos- 
taje i nadal jest naszym sąsia­
dem. Jak mają kształtować się 
zatem nasze stosunki z nim? Czy 
utrzymywać i pogłębiać przepaść, 
jaka w ciągu wieków powstawa­
ła? Czy każde następne pokole­
nie polskie musi być narażone 
na nową wojnę? Czy nie ma innej 
drogi, ułożenia wzajemnych sto­
sunków na zasadach pokojowych, 
zasadach współpracy?

Przecież były w tysiącletniej 
historii naszych narodów okresy 
ścisłych kontaktów kulturalnych, 
gospodarczych, politycznych. Na­
ród niemiecki wydał nie tylko 
Urlicha von Jungingen, Frydery­
ka, Bismarcka czy Hitlera, ale 
także Gutenberga, Lutra, Beetho- 
vena, Marksa, Thalmanna. Język 
niemiecki to nie tylko język 
SS-manów, Goebbelsa, ale język 
Goethego, Schillera, Manna.

Więźniowie obozów koncentra­
cyjnych z literą „P” w czerwonym 
trójkącie stykali się nie tylko z 
Niemcami w mundurach, z trupią 
czaszką na kołnierzach i czap­
kach, ale również ze współtowa­
rzyszami-więźniami, niemieckimi 
komunistami.

Po zakończonej wojnie zlikwi­
dowane zostały Prusy, główne 
źródło agresji i imperializmu, 
Polska wróciła na ziemie wydarte 

nam kiedyś przez plemiona ger­
mańskie. Wyrok historii był spra­
wiedliwy: naród niemiecki musiał 
zapłacić za wojnę i zbrodnie, gra­
bieże i zniszczenia, jednocześnie 
postawiona została przed nim 
perspektywa pokojowej pracy i 
pokojowego współżycia z innymi 
narodami. Tę perspektywę wska­
zywał Niemcom przede wszystkim 
Związek Radziecki oraz inne 
państwa, które za podstawę swe­
go życia i rozwoju przyjęły za­
sady socjalizmu. Dlatego też. gdy 
w 1949 roku powstała Niemiecka 
Republika Demokratyczna, z 
miejsca nawiązaliśmy z tym pier­
wszym niemieckim państwem ro­
botniczo-chłopskim stosunki dy­
plomatyczne i stale pogłębialiśmy 
i poszerzaliśmy z nim współpra­
cę; aby pomóc w reedukacji na­
rodu niemieckiego, w rozwijaniu 
i wzmacnianiu w nim sił postępo­
wych.

21 minionych lat wykazuje, jak 
słuszna była to polityka i jak 
owocna dla obu państw. Po raz 
pierwszy w tysiącletniej historii 
Polski i Niemiec granicę między 
obu narodami mogliśmy uznać ja­
ko granicę pokoju. Po raz pier­
wszy też w tej historii zaczyna 
tracić sens stare polskie przysło­
wie: „Jak świat światem...”.

Rząd Polski Ludowej pragnął 
ułożenia stosunków na zasadach 
pokoju i współpracy z całym na­
rodem niemieckim, a więc i z tą 
jego częścią, która zamieszkuje w 
drugim państwie — w NRF.

Już w styczniu 1957 roku, H 
więc prawie bezpośrednio po 
objęciu funkcji I sekretarza KC 
PZPR, tow Władysław Gomułka 
mówi w Sejmie: „Jako zwolenni­
cy realnej i konstruktywnej poli­
tyki wyraziliśmy także życzenie, 
aby doprowadzić do normalizacji 
stosunków z Republiką Federal­
ną Niemiec”. Ta propozycja była 
potem wiele razy ze strony rządu 
PRL powtarzana.

Rzecz zrozumiała, że podstawą 
tej normalizacji powinno być 
uznanie przez NRF naszej za­
chodniej granicy na Odrze i Ny­
sie — tak jak to uczyniła NRD 
— za ustaloną i ostateczną. Nie 
można bowiem utrzymywać przy­
jaznych stosunków, rozwijać kon­
taktów gospodarczych, kultural­
nych z państwem, które kwestio­
nuje nasze prawa do gospodaro­
wania posiadanymi ziemiami, 
które w swoim programie poli­
tycznym stawia za cel doprowa­
dzenie do zmiany ustalonej gra­
nicy i wchłonięcie polskich ziem 
na zachodzie i północy.

Przez wiele lat propozycje Pol­
ski zawisały w próżni. Rządy 
Adenauera. Erhardta. Kiesingera 
nie chciały uznać istniejącego po 
wojnie porządku. W rządach tych 
bardzo poważne wpływy mieli 
dawni hitlerowcy (sam Kiesinger 
— jak wiadomo — był wybitnym 
członkiem NSDAP), którzy w 
zdecydowany sposób wypowia­
dali się za polityką rewanżu i 
odwetu.

..Dla nas Niemców, symbolem 
ojczyzny jest utworzona przez 
Bismarcka Rzesza. Jeżeli obecnie 
stawiamy problem niemieckiej 
ojczyzny, to mamy na myśli 
ojczyznę w granicach ustanowio­
nych przez Rzeszę Bismarckow- 
ską” — mówił minister obrony 
w rządzie Adenauera i minister 
skarbu w rządzie Kiesingera — 
Franz Joseph Strauss.

Jednakże na terenie NRF —■ 
szczególnie w ostatnich latach .— 
zaczęły odzywać się głosy rozsąd­
ku i realizmu. Znalazły one po­
parcie w rządach kanclerza 
Brandta. Jeszcze w tym okresie, 
gdy był w rządzie Kiesingera 
ministrem spraw zagranicznych, 
Willi Brandt — antyfaszysta, 
czynnie walczący z reżimem hi­
tlerowskim — wielokrotnie pod­
kreślał. że pojednanie z Polską 
jest historycznym' zadaniem naro­
du niemieckiego.

Kiedy Brandt został kanclerzem 
NRF. z miejsca podjął pokojową 
inicjatywę zgłoszoną przez Wła­
dysława Gomułkę, w przemówie­
niu z dnia 17 maja 1969 roku. 
Rozpoczęły się długie i wcale nie­
łatwe pertraktacje. Znamy ich re­
zultaty.

„Wszystko wskazuje na to, że 
układy te (mowa o układach za­
wartych z ZSRR i z Polską), 
otwierając twórczy proces nor­
malizacji stosunków miedzy NRF 
a państwami Układu Warszaw­
skiego, stać się mogą punktem 
zwrotnym w powojennej historii 
Europy” — mówił na Zjeździe 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej Władysław Gomuł­
ka. Jednakże układ między Pol­
ską a NRF po podpisaniu, musi 
być następnie ratyfikowany przez 
parlamenty obu państw.

Społeczeństwo polskie w pełni 
aprobuje treść układu. Znalazł on 
poparcie w opinii światowej. 
Rząd francuski już dawno stał 
na stanowisku nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie. Rządy 
innych państw kapitalistycznych 
popierają także układ. Znalazł on 
poparcie — jak wskazują na to 
echa prasowe — większości spo­
łeczeństwa zachodnioniemieckie- 
go.

Są tam jednak siły, które pro­
wadzą ostrą walkę przeciwko rzą­
dowi Brandta i próbują nie do­
puścić do ratyfikacji układu. Ni*-' 
którzy członkowie frakcji CDU/ 
CSU mają nawet zamiar wnieśi 
skargę do Trybunału Konstytu­
cyjnego przeciwko układowi ja­
ko rzekomo niezgodnemu z kon­
stytucją NRF. Szczególnie zacie­
kłą kampanię przeciwko układo­
wi prowadzą wszelkiego rodzaju 
związki przesiedleńców oraz 
skrajna prawica partii chrześci- 
jańsko-demokratycznych na czele 
ze Straussem i Kiesingerem.

(Dokończenie na str. 10) [
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O
d zainicjowania w na­
szym kraju akcji odczy­
tów pedagogicznych mi­
nęło w tym roku równo 
dwadzieścia lat. Nic więc 
dziwnego, że tegoroczny 

czternasty z kolei, zwołany tym 
razem do Łodzi Ogólnopolski 
Zjazd Autorów — nauczycieli i 
wychowawców poszukujących od­
powiedzi na pytania, jak rozwią­
zywać trudne problemy dydak­
tyczno-wychowawcze, aby osiąg­
nąć lepsze wyniki w pracy szkol­
nej, nosił odmienny od poprzed­
nich, jubileuszowy charakter. Ju­
bileusz stanowił okazję do prze­
glądu i oceny dotychczasowego 
dorobku akcji odczytowej, jak 
również do wytyczenia dróg jej 
dalszego rozwoju.

Co jeszcze różniło ten zjazd od 
poprzednich? Wśród przeszło 300 
osób uczestniczących w obradach, 
autorów odczytów pedagogicz­
nych, kuratorów, działaczy ZNP 
i pracowników naukowych, bli­
sko połowę stanowili nauczyciele, 
którzy dotychczas nie brali u- 
działu w tej akcji, mimo że ich 
praca w szkole zasługuje na wy­
różnienie. Udział ich w zjaździe 
nie tylko zaważył na treści obrad 
skupiających się na problemach 
związanych z podnoszeniem jako­
ści pracy szkół, ale niewątpliwie 
stanowił zachętę do podjęcia tru­
du nad przygotowaniem opisu 
własnych poczynań pedagogicz­
nych.

Otwarcia trzydniowego zjazdu 
(13—15 listopada) dokonał wice­
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — E. Zachajkiewicz, 
który podkreślił znaczenie odczy­
tów pedagogicznych w doskonale­
niu wiedzy nauczycieli. W obra­
dach uczestniczyli: przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — M. Jaskowski, dy­
rektor Centralnego Ośrodka Me­
todycznego — K. Kuligowska, se­
kretarz ZG Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — St. Krawce- 
wicz, wicedyrektor Instytutu Pe­
dagogiki — E. Fleming, bładze 
miasta reprezentowała B, Wąso- 
wiczowa — zastępca przewodni­
czącego Prezydium Rady Narodo­
wej miasta Łodzi, władze oświa­
towe — kurator Okręgu Szkol­
nego miasta Łodzi, H. Grenda.

W ciągu dwudziestu lat nauczy­
ciele poszukujący coraz lepszych 
metod i sposobów podnoszenia 
poziomu pracy szkolnej przygo­
towali ponad 13 tysięcy odczy­
tów o różnorodnej tematyce. By­
ły to prace odzwierciedlające 
konkretne doświadczenia w pra­
cy dydaktyczn o -wychowawczej, 
jak również wyniki dociekań na­
ukowo-badawczych o charakterze 
przyczynkarskim. Część z nich zo­
stała nagrodzona, bądź wyróżnio­
na, najciekawsze odczyty w cało­
ści lub fragmentach publikowały 
PZWS oraz okręgowe ośrodki 
metodyczne, umożliwiając w ten 
sposób nauczycielom korzystanie 
z doświadczeń przodujących ko­
legów.

Akcję odczytów pedagogicznych za­
początkował w 1944 roku Związek Ra­
dziecki. Zgodnie z założeniami organi­
zatorów (Akademia Nauk Pedagogicz­
nych) odczyty służyły doskonaleniu 
nauczycieli, a także stanowiły ma­
teriał przyczynkarski dla prac ba­
dawczych instytutów naukowych. Tą 

formą upowszechniania najlepszych 
doświadczeń zainteresowały się 
wkrótce także inne państwa socjali­
styczne, między innymi polska.

W naszym kraju akcję tę podjęto 
w 1950 roku. Organizatorem był w la­
tach 1950—1981 Państwowy Ośrodek 
Oświatowych Prąc Programowych i 
Badań Pedagogicznych przekształco­
ny w kilka lat później w Instytut 
Pedagogiki. Działalność na tyńi polu 
rozwijał instytut przy współpracy og­
niw Związku Nauczycielstwa Polskie- 
gi i wojewódzkich ośrodków dosko­
nalenia kadr oświatowych (WODKO).

Od styczńi?. 1962 roku kierowni­
ctwo nad akcją odczytów pedagogicz­
nych przejął Centralny Ośrodek Me­

PO DWUDZIESTU ŁATACH

AUTORZY ODCZYTÓW 
PEDAGOGICZNYCH 
PRZED
NOWYMI ZADANIAMI

todyczny. Równocześnie powołano w 
województwach okręgowe ośrodki 
metodyczne, które zajęły się werbo­
waniem autorów, ocenianiem napły­
wających prac, organizowaniem zjaz­
dów okręgowych i udzielaniem po­
mocy autorom przygotowującym od­
czyty, W 1964 roku przedłużono cykl 
przeznaczony na pracę nad odczy­
tem z jednego do dwóch lat, co wpły­
nęło korzystnie na wzrost liczby u- 
czestników akcji.

Z roku na rok coraz więcej nauczy­
cieli przystępowąlo do opisu wła­
snych doświadczeń, w 1951 roku do 
sądu konkursowego wpłynęło 171 prac, 
w 1954 roku — 342, w 1996 roku — 
448, w 1963 roku — 903. W następ­
nych latach liczba autorów Wyraź­
nie rośnie, osiągając 1609, a na­
stępnie 2000. Nie wszystkie eo praw­
da odczyty zasługują na wyróżnienie, 
ale każdy przedstawia obraz wysił­
ków i poszukiwań najskuteczniej­
szych dróg pracy pedagogicznej.

W latach pięćdziesiątych mieli­
śmy jeszcze w szkolnictwie po­
kaźny odsetek nauczycieli niewy­
kwalifikowanych. Odczyty peda­
gogiczne były więc formą, wyszu­

kiwania ludzi utalentowanych, 
których doświadczenia warte by­
łyby publikacji, a co za tym idzie 
szerszego upowszechnienia. Z bie­
giem lat jednakże warunki pracy 
szkoły uległy zmianom, zmieniły 
się też wymagania stawiane szko­
łom. Zaczęły śię więc odzywać 
głosy, nie tylko zresztą u nas, ale 
i za granicą, że dalsze utrzymy­
wanie tej postaci doskonalenia 
nie jest celowe i efektywne.

Jeśli odczyty mają skutecznie 
wpływać na poprawę codziennej 
praktyki nauczyciela, powinny 
nieco zmienić swój charakter. Ja­
kie to mają być zmiany, co ulep­
szyć, co zmienić — oto pytania, 

wcbec których koncentrowało się 
zainteresowanie uczestników zja­
zdu.

Oto co na ten temat pisze dy­
rektor Centralnego Ośrodka Me­
todycznego — Krystyna Kuligow­
ska w 10 numerze „Nowej Szko­
ły”, którą otrzymali wszyscy u- 
uczestnicy zjazdu:

„Nauczyciel zdolny, o zacięciu 
naukowca nie musi dzisiaj dawać 
się poznać za pośrednictwem ak­
cji odczytów pedagogicznych. Le­
psze bowiem i skuteczniejsze od 
akcji odczytów pedagogicznych są 
inne formy wykrywania nauczy­
cieli utalentowanych, pracy z naj­
bardziej uzdolnionymi. Liczne są 
studia doktoranckie, właściwie 
każda placówka naukowa stara 
się o skupienie wokół siebie ak­
tywu nauczycieli-terenowych 
współpracowników.

Poziom kwalifikacji nauczycie­
li wydatnie się podniósł. Dzisiaj 
w czasopismach, publikacjach pe­
dagogicznych szukają oni nie tyle 
opisu, doświadczeń, lecz głównie 
wyjaśnienia prawidłowości proce­
sów nauczania i wychowania sze­
roko popartych przykładami. 
Wiadomo jest także, że opisy jed­

nostkowych doświadczeń nie zaw­
sze mają walory kształcące. Sta­
wiany przed dwudziestu laty ja­
ko główny w akcji odczytów pe­
dagogicznych cel — publikowanie 
opisów doświadczeń właściwie 
pokaźnie zdezaktualizował się”.

A zatem, jaki charakter powin­
ny mieć odczyty pedagogiczne w 
latach następnych, jakim celom 
służyć?

„Wśród zadań, które stawia się 
obecnie nauczycielowi i szkole, 
wiele jest trudnych, niedostatecz­
nie .jeszcze wyjaśnionych. Zada­
nia te powinni właściwie podej­
mować wszyscy, jednak nie każ­
dy dostatecznie jest do tego przy­
gotowany. Niektórzy działają me­
todą prób i błędów. Dlatego też 
dobrze byłoby przekształcić akcję 
odczytów pedagogicznych z kon­
kursu o dowolnej właściwie te­
matyce prac, w konkurs zamknię­
ty tematycznie. Skierowany na 
problemy ważne i trudne, a ucze­
stnikom tego konkursu udzielać 
konkretnej pomocy. (...) Akcja od­
czytów pedagogicznych może sta­
nowić dobre źródło informacji o 
tym, co dobrego dzieje sic w szko­
le, jakie są osiągnięcia nauczycie­
li, jakie trudności napotykają w 
pracy ci najbardziej chętni, za­
angażowani (...) Na podstawie a- 
nalizy powodzeń i trudności w 
pracy nauczycieli ambitnych' na­
leży formułować problemy ba­
dawcze, które powinny być pod­
jęte przez naukowców”.

Głównym celem akcji będzie 
zatem nie tyle popularyzacja do­
świadczeń, co samokształcenie 
nauczyciela - autora odczytu, 
wdrażania go do wskazania zwią­
zków przyczynowo-skutkowych 
między treścią, a rezultatami swej 
pracy. Taka zresztą idea przy­
świeca większości nauczycieli 
przystępujących do opracowania 
odczytu. Wykazały to badania 
przeprowadzone przed rokiem 
wśród autorów odczytów pedago­
gicznych w dwóch wojewódz­
twach. Okazało się bowiem, że 
głównym motywem skłaniającym 
do podejmowania pracy nad od­
czytem jest przede wszystkim 
chęć doskonalenia własnej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, na 
drugim miejscu wymieniano za­
chętę kierownictwa lub władz 
szkolnych, na trzecim — zaintere­
sowania twórcze autora, a na 
końcu — pragnienie zaprezento­
wania innym swoich osiągnięć.

Te same badania wskazały rów­
nocześnie na niedostatek pomo­
cy udzielanej piszącym przez o- 
środki metodyczne. Pomoc ta nie 
jest równomierna, część nauczy­
cieli w ogóle jej nie otrzymuje. 
Nieznajomość techniki opracowa­
nia odczytu sprawia, że nauczy­
ciel na opis swoich doświadczeń 
zużywa wiele cennego czasu. 
Skierowanie zamteresowamia au­
torów na problemy trudne, do­
tychczas nie podejmowane, a 
szczególnie ważne dla praktyki 
szkolnej jest bardzo słuszne, ale 
jednocześnie trzeba uświadomić 
sobie, że w tej sytuacji mają oni 
prawo oczekiwać bardziej efek­
tywnej pomocy ze strony ośrod­
ków metodycznych, jak np. wska­
zania odpowiednich pozycji lek­
turowych, pomocy przy 'skonkre­
tyzowaniu tematu pracy cźy 
wskazania właściwych metod 
pracy nad oczyitem. Zwłaszcza że 

tematy sugerowane przez COM 
mają w najbliższych latach kon­
centrować się ma zagadnieniach 
związanych z przygotowaniem 
współczesnego szkolnictwa do za­
dań wynikaj ących z rozwoju nau­
ki i techniki oraz dynamiki prze­
mian społecznych.

Pomoc ta jest nieodzowna ró­
wnież i z tego względu, że gro< 
nauczycieli to kobiety, na bar­
kach których obok obowiązków 
zawodowych i społecznych spo­
czywają obowiązki rodzinne.

Tegoroczny Zjazd Autorów Od­
czytów Pedagogicznych był jea- 
nym z ciekawszych. Zarówno w 
obradach plenarnych, jak i w 10 
dyskusjach sekcyjnych, przebija­
ła troska o jakość pracy szkoły. 
Dużo uw-agi poświęcono proble­
mom współpracy między nauczy­
cielami, atmosferze panującej w 
szkołach, pomocy dla młodych 
nauczycieli. Wiele mówiono o 
sprawach związanych z rozwojem 
psycho-fizycznym młodzieży, o o- 
pie-ce psychologów nad uczniami, 
a więc o zagadnieniach • dotych­
czas stosunkowo mniej dostrzega­
nych w szkołach, mimo że mają 
one niewątpliwy wpływ na wy­
niki (nauczania.

W drugim dniu obrad dokona­
no wręczenia nagród autorom 
wyróżnionych prac. Na 290 od­
czytów zgłoszonych do eliminacji 
centralnych, przyznano łącznie 75 
nagród "i wyróżnień, Z braku 
miejsca drukujemy poniżej tylko 
nazwiska zdobywców pierwszych 
nagród.

Wychowanie przedszkolne: Ja­
nina Kila (Katowice) — „Ojczyz­
na w oczach dziecka”.

Nauczanie początkowe: Mieczy, 
sław Żyra (Olsztyn) — „Jak przy­
gotowałem szkołę niżej zorganizo­
waną do realizacji programu nau­
czania”.

Zagadnienia ideowo-wycho- 
wawcze i opiekuńczo-wychowaw­
cze: Halina Semenowicz (Wat- 
szaiwia) — „Rola kierownika w 
kształtowaniu dobrej atmosfe­
ry w szkole” — dyplom uznania; 
Maria Wróbel (Kielce) — „Próby 
tworzenia jednolitego systemu 
wychowania dzieci i młodzieży w 
Ostrowcu Świętokrzyskim”.

Przedmioty humanistyczne: Ed­
mund Rosner (Katowice) — „Te­
matyka regionalna na lekcjach- 
języka polskiego w szkołach śred­
nich”.

Nauczanie matematyki, przed­
miotów przyrodniczych i wycho­
wania technicznego: Jan Mor- 
dawski (Gdańsk) — „Próby uno­
wocześniania procesu nauczania i 
wychowania na lekcjach geogra­
fii'’; Eugeniusz Gabryelski: (Opo­
le) — „Testy dydaktyczne w pro­
cesie kontroli wiedzy ucznia z fi­
zyki”.

Nauczanie przedmiotów zawo­
dowych i praktyki zawodu: Alek­
sander Juszczak (Łódź) — „Próba 
analitycznego podsumowania no­
wych programów nauczania pod 
kątem pokazów i ćwiczeń”.

Szkolnictwo specjalne: Telime­
na Kępka (Kielce) — „Wpływ 
działalności drużyny harcerskiej 
..Nieprzetartego szlaku” na uspo­
łecznienie dzieci upośledzonych 
umysłowo”.

DANUTA BUKAŁOWA

6
d trzech miesięcy licea o- 
gólnokształcące prowadzą 
zajęcia fakultatywne. Pi­
sałam na ten temat w 46 
numerze „Głosu”, opiera­
jąc się na doświadcze­

niach szkół tarnowskich i Liceum 
w Dąbrowie Tarnowskiej. Tym 
razem chciałabym poświęcić nie­
co uwagi zajęciom przysposobie­
nia zawodowego ze względu na 
ich specyfikę.

Narosło wokół tej sprawy — 
czemu swego czasu dawała wy­
raz prasa, trochę nieporozumień. 
Słyszało się na przykład, że za­
jęcia przysposobienia zawodowe­
go są równoznaczne .z nauką za­
wodu. Tymczasem chodzi wyłącz­
nie o to. by licea ogólnokształcą­
ce dawały wstępne przygotowanie 
zawodowe, w większym niż do­
tychczas stopniu umożliwiały roz­
poczęcie samodzielnego życia tym 
uczniom klas IV, którzy z różnych 
powodów rezygnują z dalszej 
nauki w wyższej uczelni i szko­
łach pomaturalnych, bo muszą 
podjąć pracę zarobkową.

Owo -novum w postaci zajęć 
przysposobienia zawodowego, 
zmieniające w pewnym stopniu 
dotychczasowy model „ogólnia­
ka”, pomaga między innymi w 
skróceniu czasu adaptacji w tym 
czy innym zakładzie pracy; za­
kłada się jednocześnie, że pełne 
kwalifikacje zawodowe będą mo­
gli uzyskać absolwenci liceów 
dopiero w toku podjętej pracy.

KTO NIE BOI SIĘ 
„CZARNEGO LUDA”?

Właśnie. Okazuje się, że dla 
wielu liceów zajęcia przysposo­
bienia są przysłowiowym strasza­
kiem. Odwołam się ponownie do 
obserwacji wyniesionych ze szkół 
tarnowskich, jak i liceum w Dą­
browie Tarnowskiej, które od­
wiedziłam.

Oto spośród czterech liceów w 
Tarnowie zajęcia takie prowadzi 
tylko jedno — IV Liceum Ogólno­
kształcące. Znamienne, że na 
przeszło stu maturzystów zgłosi­
ło się czternaście osób. Pozostałe 
trzy szkoły nie zorganizowały 
żadnej grupy „zawodowej”. Za­
brakło odpowiedniej atmosfery, 
w której większa liczba uczniów 
zgłosiłaby się do grupy przyspo­
sobienia zawodowego. Tak było 
np. w III Liceum. Zgłosiło się tu 
■zaledwie czterech chętnych z 
trzech ' klas maturalnych. Jak 
twierdzi dyrektor St. Sak w szko­
le tej nie było żadnej możliwości, 
by grupę taką zorganizować i pro­
wadzić. Czy rzeczywiście?

Wbrew pozorom, odpowiednich 
warunków do prowadzenia zajęć 
„zawodowych” nie miała również 
nowa, duża, dobrze wyposażona 
w pomoce naukowe „czwórka”. A 
jednak zorganizowano tam taką 
grupę. Rzecz jasna, nie własnymi 
siłami, bo — prawdę mówiąc — 
do prowadzenia zajęć przysposo­
bienia żadne liceum nie ma wa­
runków. Potrzebne są przecież 
warsztaty lub specyficzne i ko­
sztowne pomoce naukowe. A na 
to nie stać szkół ogólnokształcą­
cych. Jeśli zaś chodzi o dobrą or­
ganizację zajęć nie wystarczy li 

tylko zgromadzić odpowiednie po­
moce naukowe.

IV Liceum w Tarnowie ma rze­
czywiście wyjątkowo sprzyjające 
warunki do prowadzenia zająć 
poza własnym budynkiem i nie­
zależnie od własnych możliwości. 
Może ono bowiem liczyć na kon­
kretną pomoc zakładu opiekuń­
czego, jakim są Azoty.

Przede wszystkim Zakłady Azo­
towe zapewniły uczniom miejsca 
pracy. Tym samym szkoła mogła 
jasno określić sens i cel zajęć. 
Oczywiście młodzież realizuje 
program ściśle związany z cha­
rakterem pracy w Azotach. My­
ślę., że świadomość znalezienia tu­
taj zajęcia była dla 14 uczniów 
bodźcem decydującym przy wy­
borze takiej właśnie grupy. Dy­
rekcja zakładów zatroszczyła się 
o przyszłych pracowników z ma­
turą.

ZAJĘCIA FAKULTATYWNE (II)
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Do prowadzenia .zajęć, zgłosił 
się nauczyciel zawodu .przyzakła­
dowej szkoły zasadniczej. Nau­
czyciel, ten ma ukończone techni­
kum chemiczne i SN. Jest on więc 
cennym „nabytkiem”. Opracował 
program i .tematy zajęć w opar­
ciu o program technikum chemicz­
nego, .bo-, taki kierunek wybrano 
dla grupy „zawodowej”. Plan i .te­
maty dokładnie omówili nauczy­
ciele. zawodu z przyzakładowego 
Technikum Chemicznego. Zajęcia 
teoretyczne, które trwać będą pół 
roku, odbywają.się w pracow­
niach technikum. Bo trzeba wie­
dzieć, że tutaj z pomocą przyszły 
szkoły przyzakładowe. Dyrektor 
liceum — Czesław Sterkowicz nie 
mu-siał" prawie o nic zabiegać.

W drugim półroczu uczniowie 
podpiszą umowę o pracę z dyrek­
cją Azotów, otrzymają odzież o- 
chronną i będą mogli' odbywać 

praktykę.. w warsztatach , szkół ' 
przyzakładowych,, a także w sa­
mym. zakładzie'-pod kierunkiem 
inżyniera . lub techniką. Wypada 
dodać, że każdy uczeń otrzymał 
pelnjt zestaw podręczników i to 
dzięki, zapobiegliwości nie wła­
snej szkoły, .lecz dyrekcji przy­
zakładowego technikum. Zakłaay 
Azotowe nie. czynią tego bezinte­
resownie. W. ten sposób przygo­
towują sobie kadrę pracowników. 
Dzięki ich pomocy czternastu ma­
turzystów ..zdobędzie już me 
wstępne: wiadomości zawodowe, 
lecz — prawdę mówiąc — prawie 
pełne kwalifikacje.

Pozostałe licea tarnowskie nie 
mają tak możnego opiekuna, któ­
ry troszczyłby się o los młodzie­
ży, jak to czynią Azoty. Ale co z 
tego wynika?. Wypada- zapytać, 
czy wyłącznie od pomocy własne­
go opiekuna uzależniać można or­
ganizowaniem i prowadzenie grup 
przysposobienia zawodowego? Je­
śli taki ■ to - na przykład li­
ceum III w Tarnowie rzeczywi­
ście nie mogło nawet marzyć o 
zorganizowaniu grupy „zawodo­
wej”. Jego o-piekuńem jest spół­
dzielnia, „pszczelarz”, która zbyt 
rzadko kontaktuje.się i dyrekcją 
i -niewiele jej pomaga. Spółdziel­
nia nie, potrzebuje rąk do pracy 
i być może dlatego nie zgłosiła się 
z propozycją pomocy. Sądzę jed­
nak. że nie-'przekreśla to możli­
wości szkół. Oto w Tarnowie są 
szkoły zawodowe, jest bogate za­
plecze przemysłowe. Można więc 
liczyć nie tylko na- Azoty czy 
jak III liceum na własnego, niez­
byt bogatego opiekuna.

Jak wspomniałem, w „trójce” 
zgłosiło się. kilku chętnych (po­
dobnie jak wr dwóch pozostałych 
liceach) na zajęcia przysposobie­
nia. Uczniowie ci nie zamierzają 
kształcić się dalej tuż po maturze. 
Dołączono ich do grupy geogra- 
fi.ćzno-ekoncmicznej, bo tam są 
podobno najbardziej „życiowe” 
tematy. Według opinii nauczycie- 
la, uczniowie ci nieźle sobie ra­
dzą. choć prawdę mówiąc tracą 
czasj bó zajęcia'w tej: grupie ma­
ją zupełnie inńy charakter i inny 
cel. Czy rzeczywiście ' nie było 
żadnego 'wyjścia z sytuacji? . '

W zarządzeniu ministra oświa­
ty i -'szkolnictwa wyższego, z dnia 
16 lutego br. mówi się,, że „W 
miejscowościach, 'w których^ jest 
więcej niż jedno liceum ' 'dgólno- 
kszfąlcącei wskazane jest organi- 
'żowaiiie prżyspóSgbijślS^ą^J- 
dowego w grupach1 międSyśzkol- 
-nyćh” ZÓleca śif tato, "by dyrek­
cje szkół odwołały się w'- takim 
przypadku do 'zakładów' pracy, 
szkół' zawodowych, które ' dyspo­
nują warsztatami, organizacji 
młodzieżowych. Tak' Więc zdawać 
by się mogło, że w przemysło­
wym Tarnowie, bogatym w szko­
ły -1 zawodowe.'- bez większego tru­
du-można' było zorganizować taką 
międzyszkolną ‘grupę; dla- kilku­
nastu uczniów z trzech liceów.

Prawdą jest, że' organizowanie 
. grup międzyszkolnych to problem 
skomplikowany. W- Tarnowie dy­
rektorzy trzech liceów nie pora­
dzili 'sobie z tym. Nie podjęto 
próby porozumienia się między 
sobą, a następnie — z zakładami 
pracy i szkołami zawodowymi.

Nikt nie uczynił pierwszego kro­
ku w tym kierunku. Liczono' wi­
docznie na dobrą wolę ewentual­
nych sojuszników, choć wiadomo, 
że inicjatorem powinna być szko­
ła oraz wydział oświaty.

KŁOPOTLIWY REJON

Sprawnym zorganizowaniem 
zajęć przysposobienia zawodowe­
go zaimponował mi dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego w Dą­
browie 'Tarnowskiej. Wykazał, że 
nawet w trudnych warunkach 
można stworzyć .młodzieży szansę 
przygotowania jej do podjęcia 
pracy zawodowej. Dąbrowa Tar­
nowska, w odróżnieniu od sąsied­
niego Tarnowa, jest rejonem rol­
niczym, bez zaplecza przemysło­
wego. Jedyny' większy zakład 
przetwórstwa owocowego nie 
„wyłapuje” dla siebie maturzy­
stów, bo po prostu nie narzeka 
na brak rąk do pracy. Jeśli nawet 
zakład ten przyszedłby szkole z 
pomocą, byłaby- ona połowiczna, 
bo przecież chodzi również o to. 
aby uczniowie, którzy wybrali 
grupę zajęć przysposobienia za­
wodowego, mogli znaleźć po roku 
pracę. A tej Zakłady Przetwór­
stwa Owocowego oferować nie 
mogą.

Trzeba więc było pomyśleć a 
takim programie, który gwaran­
towałby możliwość znalezienia 
zajęcia we własnym powiecie. 
Dlatego ważne było pytanie: kto 
czeka na dziewiętnastu chętnych 
do grupy przysposobienia zawo­
dowego? Postawił je sobie dy­
rektor liceum. Edward Kmieć i 
dość szybko, choć niełatwo, zna­
lazł na nie konkretną odpowiedź.

Przede wszystkim zaczął od po­
zyskania sojuszników. Ż pomocą 
pospieszyła Powiatowa Rada Na­
rodowa. Inspektorat Oświaty i 
Wydział Zatrudnienia w Dąbro­
wie Tarnowskiej. Wspólnie z dy­
rekcją liceum określono kierunek 
zajęć: wstępne przygotowanie 
młodzieży do pracy biurowej w 
GS i gromadzkich radach naro­
dowych, gdzie są jeszcze wolne 
miejsca. Zorganizowano więc gru­
pę o profilu ogólnoadministracyj- 
nym.

Dla dyrektora był to jednak 
początek pracy. Trzeba było za­
pewnić kadrę, a tej brakowało. 
Udało się pozyskać podinspekto­
ra. który prowadzi zajęcia teore­
tyczne, Niestety, mimo naj­
lepszych chęci, zamierza on zre­
zygnować z tej pracy, bo — zgod­
nie z przepisami — grozi mu 
utrata dodatku pedagogicznego. 
W tej' sytuacji jeśli podinspektor 
nie zrezygnuje z dodatku, liceum 
utraci fachowca w trakcie roku 

-szkolnego i zajęcia pozostaną pod 
znakiem zapytania. Poddajemy to 
pod rozwagę władz szkolnych, 
które w takich przypadkach po­
winny znaleźć jakieś wyjście.

Ponadto dyrektor musiał zna­
leźć instruktora pisania na ma- 

■ szynie. Z pomocą przyszło Liceum 
Ekonomiczne w Żabnie. Nauczy­
ciel tej szkoły zgodził się prowa­
dzić zajęcia praktyczne. Nie obyło 
się też bez kłopotów natury ma-

(Dokończenie na str, 10)
Zakłady Azotowe w Tarnowie

Kri/ptonim:
„AZYMUT-POLSKA 1980”

C
o on oznacza? Nową, 
piękną akcję pomysło­
wego — jak zwykle — 
harcerstwa. Inicjatywę 
imponującą, nakreśloną 
z rozmachem i polotem. 

Przede wszystkim zaś — nie­
zwykle pożyteczną wychowawczo 
bo zbliżającą dzisiejszych 13- i 
14-latków do przyszłości.

A rośnie przecież u nas ostat­
nio znaczenie futurolo-gii. Pow­
stały niedawno Komitet Badań i 
Prognoz „Polska 2000”, niezwykła 
kariera „Gry o jutro” braci Brat­
kowskich — mówią chyba same 
za siebie. A jest sprawą oczywi­
stą. że myślenie z troską i poczu­
ciem odpowiedzialności za dzień 
jutrzejszy musi być bliskie przede 
wszystkim młodzieży.

I właśnie harcerstwo proponu­
je — nie tylko swoim członkom, 
ale wszystkim uczniom klas star-
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szych szkól podstawowych — 
„Azymut — przyszłość”, ć?yli po 
prostu: kierunek — przyszłość. 
Bo jakkolwiek encyklopedia po­
daje, że azymut to „kąt określa­
jący położenie jakiegoś punktu na 
ziemi lub sferze niebieskiej wzglę­
dem stron świata”, to przecież w 
języku potocznym znaczy on wła­
śnie — kierunek.

Pierwsze twoje zadanie pole­
ga na tym, abyś uzbroił własną 
wyobraźnię wizją naszego kraju 
W latach osiemdziesiątych. Zaćz- 
nij od siebie samego. Co chcesz 
robić i czego dokonać za 5 lub 10 
lat? Jakie planujesz zmiany w 
swoim życiu? Jakie chciałbyś zdo­
być nowe kwalifikacje, wiadomo­
ści, umiejętności? O czym ma­
rzysz?”. W taki óto sposób tłu­
maczy instruktorom harcerskim 
najważniejsze założenia „Azymu­
tu” tygodnik „Motywy” (nr 42 
z br.).

A więc nowa inicjatywa ZHP, 
to niejako turniej pt.: „Ja (czyli 
harcerz, uczeń) w 1980 roku": jaki 

mam być, jak myśleć, czego się 
nauczyć, do czego przygotować, 
na co głównie nastawić...

„Azymut — Polska 1980” to 
przede wszystkim Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej, przybliżenie 12- i 
14-iatkom wizji i kształtu lat, w 
których będą ludźmi dorosłymi. 
Również wizji całego kraju, ale 
przede wszystkim — kształtu naj­
bliższego środowiska, wioski, 
miasta, regionu.

Harcerzom i wszystkim ucz­
niom, którzy zechcą wzboga­
cić granice wyobraźni o pew­

ne konkrety dotyczące najbliższe­
go środowiska, zaproponowano — 
do wyboru — cztery atrakcyjne 
konkursy. .

A więc „Album nauki pol­
skiej”, czyli wyszukiwanie przez 
harcerzy ludzi nauki oraz twór­
ców myśli technicznej, związa­
nych z własną miejscowością i re­
gionem oraz opracowanie do al­
bumu szkolnego — w jakiś in­
teresujący sposób — „karty”
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przedstawiającej życie i twór­
czość, a głównie — najważniejsze 
osiągnięcia regionalnego bohatera 
nauki.

A zatem „Moja miejscowość za 
lat dziesięć”, a innymi słowy — 
zaprojektowanie przez uczniów 
zmian do 1980 roku w ich mieście 
czy wiosce. O jaki projekt tu cho­
dzi? Może on mieć kształt do­

wolny — może to być zarówno 
rysunek czy rzeźba, jak również 
plan, konstrukcja, makieta.

A więc „Dziś uczeń — jutro spe­
cjalista”, czyli quiz związany z 
wiedzą o zawodach, potrzebach 
kadrowych, możliwościach przy­
sposabiania do zawodów szczegól­
nie ważnych dla danego regionu. 
W sumie — mądra i atrakcyjna 

preorientacja zawodowa, pomoc 
w wybieraniu szkól i uczelni, kie­
rowanie uwagi -na zawody naj­
bardziej potrzebne w danym śro­
dowisku.

I wreszcie czwarty konkurs — 
„Pomysł racjonalizatorski”. Jaki? 
Po prostu opracowanie jakiegoś 
nieskomplikowanego pomysłu ra­
cjonalizatorskiego, usprawniają­
cego jedną z czynności, wykony­
wanych w domu lub w szkole, 
przede wszystkim zaś — pomaga­
jącego w uczeniu się. Może to być 
jednak także pomysł interesującej 
gry lub zabawy.

W turnieju tym jest też, rzecz 
jasna — nie zapominajmy prze­
cież, że chodzi o 12- i 15-latków 
— odpowiednia porcja szczegól­
nych emocji, owianych tajemnicą 
i niezwykłością. Między innymi — 
konkurs pod intrygującym kryp­
tonimem „QSL". Będzie to po 
prostu nasłuch audycji radiowych 
i telewizyjnych, zawierających 
właśnie informacje na tematy 
najnowszych osiągnięć nauki i te­
chniki. perspektyw ich rozwoju, 
miejsca Polski w świecie itp.

Również i konkurs harcerskiej 
gazety „Świat Młodych” chce 
zmusić najmłodszych do nowego 
typu refleksji o przyszłości,, re­
fleksji opartej na pewnych ele­
mentach wiedzy o-gólnej takich 
dziedzin jak ekonomika, polityka, 
futurologia.

Propozycji jest więc, wiele ,.A- 
zymut — Polska 1980” przewidu­
je między innymi również „Wspoł- 

zawotlniciwo zastępów w „Roku 
Polskiej Nauki”, które wymaga 
między innymi od harcerzy wy­
brania określonego przedmiotu i 
uzyskiwania z niego lepszych o- 
cen.

M ie muszę chyba dodawać, jak 
bardzo turniej „Azymut — 

"" przyszłość” może ■ pomóc 
szkole w realizowaniu jej pod­
stawowych zadań, zwłaszcza — w 
osiąganiu lepszych wyników z 
wychowania obywatelskiego, któ­
re przysparza jeszcze ciągle bar­
dzo wielu kło-potów.

Nic zatem dziwnego, że orga­
nizatorem turnieju jest nie tylko 
Główna Kwatera ZHP, wspoma­
gana'przez wymieniony tu już 
..Świat Młodych” oraz Polskie 
Radio i TV. ale także Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego.

Oczywiście, organizatorzy przy­
gotowali również atrakcyjne na­
grody dla zwycięzców, jak np. 
wyjazdy na międzynarodowy o- 
bóz pionierski. (Ale dotyczy to 
tylko konkursu ,,QSL” oraz kon­
kursu „Świata Młodych’’.)

A pozostałe — i to jest sprawą 
bodajże najważniejszą z pedago­
gicznego punktu widzenia — roz­
grywają się tylko na terenie szko­
ły. Bo organizatorom zależy głów­
nie na tym, aby wszystkim ucz­
niom dać możliwość, aby wszyscy 
mogli się wybielić i być najlepsi, 
by nie było pogoni za rekordem, 
olśniewającym wynikiem, lecz po 

prostu — konkretną.praca na te­
renie ’ szkoły, a zwłaszcza —.klag. 
Praca, która potem' będzie wnik­
liwie i obiektywnie oceniana —- 
również przez ęamych uczniów i 
harcerzy.

Naturalnie, działalność harcer­
ska polega przede wszystkim na 
samowychowaniu dzieci, jest to 
jednak przecież — co przypomniał 
ostatnio minister Henryk Jabłoń­
ski na niedawnym .spotkaniu z 
nauczycielami-instruktorami ZHP 
— samowychowanie. kierowane, 
kierowane przez pedagogów.

Mądrego i umiejętnego kiero­
wania wymaga zwłaszcza turniej 
„Azymut — Polska 1980”. Pomoc 
wychowawców nie oznacza jed­
nak wyręczania harcerzy, robie­
nia, organizowania i decydowania i 
ża nich. Tymczasem zaś ubiegło­
roczna harcerska „Iskra 70” do­
wiodła, że nauczyciele, zwłaszcza 
zaś instruktorzy, pragnąc bardzo, 
by akcja ta wypadła jak najoka­
zalej, .przejmują niekiedy po pro­
stu sprawę w swoje ręce. Jest to 
czasem rozwiązanie prostsze i łat­
wiejsze, czy jednak słuszne?

Niech więc rezultaty „Azymu­
tu” będą nawet skromniejsze i 
mniej efektowne, ale niech sta­
nowią rzeczywiście wynik samo­
dzielnej pracy poszczególnych 
klas i poszczególnych harcerzy, 
niech odpowiadają ich możliwo­
ściom organizacyjnym, a głównie 
Ł-f intelektualńyrń, niech bę'dą 
zgodne z autentycznymi zaintere­

sowaniami. uczniów. Niech turniej 
pozwoli każdemu z njch zapre­
zentować się w'dziedzinie, w któ­
rej naprawdę coś potrafi, - niech 
wyzwoli jego inicjatywę i ukryte 
■zdolnośei^niech mu-przyniesie in- 
dywiduałńą, podkreślającą> jego 
wartość i znaczenie, satysfakcję.

Dlatego też organizatorem tur­
nieju na terenie szkoły musi być 
rzeczywiście drużyna lun też 
szczep, które powołają harcerską 
komisję turniejową.’ Nauczyciele 
mogą natomiast pomóc, uczestni­
cząc wr pracąch szkolnego sztabu 
turnieju — ułatwiając gromadze­
nie materiałów i. źródeł, podsu­
wając potrzebne materiały i in­
formacje (stąd w szkolnych szta­
bach turnieju potrzebni są zwła­
szcza nauczyciele wychowania o- 
bywatelśkiego i historii). Powinni 
też chyba czuwać nad umiejętnym, 
to znaczy zgodnym z możliwościa­
mi i zainteresowaniami, wyborem 
przez poszczególne klasy określo­
nego konkursu. Chodzi bowiem 
o to, by i tu nie powtarzać błę­
dów ubiegłorocznej „Iskry”, kiedy 
to w niektórych szkołach podej­
mowano po kilka konkursów, wo­
bec czego rozwiązywano je tylko 
bardzo powierzcho-wnie. Przede 
wszystkim zaś ' nauczyciele, a 
zwłaszcza kierownicy szkół — 
swym zainteresowaniem i autory­
tetem mogą nadać turniejowi spe­
cjalną wagę i znaczenie.

O taką właśnie pomoc apeluje 
do' wychowawców "Główna Kwa­
tera ZHP, podkreślając przy każ­

dej okazji, jak olbrzymi dług 
wdzięczności zacia.ga wobec, nau­
czycieli organizacja harcerska, 
która bez aktywnego zaintereso­
wania pedagogów — przypomnij- 
my: 65 procent kadry instruktor­
skiej to nauczyciele — nie mo'* 
głąby przecież istnieć.

Wydaje się, że harcerski turniej 
stawia także poważne zadania 
przed powstałymi ostatnio w 
szkołach — w myśl niedawnego 
zarządzenia ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego — komi­
sjami wychowawczymi, które ma­
ją przecież integrować założenia 
pedagogiczne szkoły i organizacji 
młodzieżowych.

Turniej zostanie ogłoszony za 
miesiąc — w początkach stycznia 
przyszłego roku. Do przygotowań: 
gromadzenia lektury, potrzebnych 
źródeł i materiałów, różnego typu 
elementów reklamy wizualnej 
itp., — trzeba przystąpić już dziś, 
(drukowana jest nawet specjalna 
broszura metodyczna, która ukaże 
się w 50 tys. egzemplarzy i która 
trafi niebawem do wszystkich 
szkół i intruktorów). Tylko bo­
wiem wtedy akcja ta -nie będzie 
jednorazowym zrywem j wyczy­
nem, lecz nabierze głębokiego, 
wychowawczego sensu.

HENRYKA WITALEWSKA
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Z
aczęło się jeszcze przed 
wakacjami, kiedy na ła­
mach prasy pojawiły się 
liczne artykuły i wypo­
wiedzi, które na podsta­
wie jednostkowych opinii 

pracowników szkół wyższych, na 
temat przygotowania maturzy­
stów ubiegających się o przyjęcie 
na wyższe studia, próbowały 
przeprowadzić generalną ocenę 
wartości pracy szkoły. Po krót­
kiej wakacyjnej przerwie temat 
został wznowiony, lecz tym ra­
zem zasadniczej krytyce poddane 
zostały podstawy systemu oświa­
towego w7 Polsce. Dyskusja zata­
czać zaczęła coraz szersze kręgi 
i wywołuje powszechne zainte­
resowanie nie tylko wśród nau­
czycieli, lecz także w szerokich 
rzeszach społeczeństwa. I jest to 
całkiem zrozumiałe.

Szkoła jest instytucją służącą 
społeczeństwu i dlatego, podobnie 
jak wszystkie ogniwa naszego ży­
cia, podlega społecznemu osądo­
wi. Żywe zainteresowanie społe­
czeństwa pracą szkoły, jej efek­
tami, systemem szkolnym jest 
bez wątpienia zjawiskiem pozy­
tywnym. Głęboka, lecz zarazem 
licząea się ze społecznymi kon­
sekwencjami, krytyka stanowić 
może istotny element dalszego 
rozwoju szkolnictwa, likwidacji 
wielu jeszcze istniejących bra­
ków, a także pobudzać może re­
fleksje reformatorskie. Musi to 
być jednak krytyka rzetelna i 
świadoma złożoności problemów, 
które podejmuje, krytyka w peł­
ni odpowiedzialna za skutki wy­
głaszanych sądów i .zgłaszanych 
postulatów.

A tego nie można już odnieść 
do szeregu publikacji zamiesz­
czanych na łamach niektórych 
czasopism. Oczywiście, mówiąc o 
tym, nie mam bynajmniej na my­
śli wypowiedzi zamieszczanych 
w „Kulisach”, bowiem ich niski 
poziom odpowiednio oceniła opi­
nia nauczycielska. Nie mam też 
na myśli wspomnianych już wy­
powiedzi na temat stopnia przy­
gotowania kandydatów do szkół 
wyższych, co najwyżej na margi­
nesie mogę powiedzieć, że jest 
to swoista metoda uchylania się 
od odpowiedzialności.

Nauczyciele szkół średnich często 
źle — na podstawie egzaminów wstęp­
nych — wyrażają sie o przygotowa­
niu absolwentów szkół podstawowych. 
Pracownicy szkół wyższych — na 
podstawie tych samych przesłanek — 
jeszcze gorzej mówią o przygotowa­
niu absolwentów szkół- średnich. I 
tak w kółko rokrocznie powtarza się 
to samo. A przecież wiadomo, że 
nauczycieli do szkół średnich przygo­
towują prawie wyłącznie wyzsze u- 
czelnie.

Najwyższy chyba czas zaniechać 
wzajemnych oskarżeń, spychania od­
powiedzialności za własne niepowo­
dzenia na kolegę nieco niżej usytu­
owanego w hierarchii oświatowej. 
Najwyższy też czas, aby przystąpić 
do konstruktywnej likwidacji istnie­
jących niewatoliwie progów pomię­
dzy poszczególnymi typami szkół.

Mówiąc jednak o potrzebie od­
powiedzialności, rzetelności, a 
nade wszystko prawdziwości ocen 
publikowanych na łamach prasy, 
mam głównie na myśli ten nurt 
dyskusji i krytyki, jaki zapocząt­
kowany został w „Polityce” arty­
kułem Z. Szeligi — „Model spo­
łeczeństwa oświeconego” (nr 38), 
którego zasadnicze tezy znalazły 
później odbicie w artykułach A. 
Świeckiego („Polityka” nr 40) 
..Powszechne — znaczv średnie” 
B. Suchodolskiego („Perspekty­
wy” nr 40) — „Czynnik decydu­
jący: człowiek” i niektórych in­
nych autorów.

Nie sądzę, aby była potrzeba 
szczegółowego omówienia tez za­
wartych w wymienionych publi­
kacjach, są one bowiem dobrze 
znane szerokim kręgom aktywu 
oświatowego. Ograniczę się za­
tem do prostego przedstawienia 
istotnego ich sensu, który — jak 
bez trudu zauważyć można — 
zmierza do przeprowadzenia ta­
kich zmian modelowych w sy­
stemie polskiej edukacji narodo­
wej, aby liczba miejsc w śred­
nich szkołach ogólnokształcących 
pokrywała się z liczbą absolwen-

wie oświatowej, powołuje się np. 
iż ,,(...) 130 lat temu za nonsens 
okrzyknięto by, że Polska 1970 
może mieć 600 tys. magistrów 
(i równorzędnych łub wyższych) 
oraz 5 milionów ludzi ze śred­
nim wykształceniem”. To praw­
da, podobnie zresztą, jak w 1945 
roku trudno było przypuszczać, że 
za 25 lat ośmioklasową szkołę 
podstawową kończyć będzie 90 
proc, młodzieży każdego roczni­
ka, gdy przed wojną siedmiokla­
sową szkołę kończyło tylko 25 
proc, ogółu młodzieży, że 7-krot- 
nie wzrośnie liczba młodzieży u- 
czącej się w różnych typach szkół 
ponadpodstawowych, a 6-krotnie 
liczba studentów.

A więc warto pamiętać, że nie 
aż w ciągu 130 lat dokonały się te 
ogromne przeobrażenia oświato­
we, lecz gwoli prawdzie, za życia 
jednego pokolenia, które w nie­
słychanie trudnych warunkach, z 
ruin i ogromnego zacofania wy- 
dźwignęło oświatę polską do po­
ziomu, w którym możliwe stało 
się porównywanie jej z najbo­
gatszymi krajami świata. Pomiń­
my jednak ten „drobiazg”, wszak­
że owe 25 lat jest częścią całej 
historii narodu.

Zdziwienie wywołuje natomiast 
próba zniekształcenia powojen­
nych dziejów oświaty. Z. Szeliga . 
pisze, że: .,(...) w latach pięćdzie­
siątych efektywnie i skutecznie 
nadrobiliśmy edukacyjne zale­
głości w stosunku do światowej 
czołówki”, lecz już w latach 
sześćdziesiątych „stereotyp my­
ślowy” stał się hamulcem rozwo­
ju oświaty. Nie chcę wnikać w 
intencję, według której dokonano

tów szkół podstawowych, aby sy­
stem ten był jednolity pod wzglę­
dem wyposażenia całej polskiej 
młodzieży w jednakowy zasób 
wiedzy. Postulat ujednolicenia 
systemu szkolnego autorzy wy­
mienionych publikacji zbudowali 
w oparciu o ostrą krytykę pracy 
szkoły, krytykę systemu szkolne­
go i dorobku oświatowego Polski 
Ludowej na tle rozwoju oświaty 
i systemów szkolnych w innych 
krajach świata.

CZY DOROBEK TRZEBA 
POMNIEJSZAĆ?

To dobrze, że nie chcemy upa­
jać się dotychczasowym dorob­
kiem oświatowym i „z wyobraź­
nią” chcemy myśleć o przyszłości 
kraju, próbując tworzyć nawet 
jego wizję w 2100 roku. Nie może 
to być jednak powodem pomniej­
szania tego dorobku, a w żad­
nym wypadku wypaczenia obra­
zu rzeczywistości oświatowej 
Polski.

Z. Szeliga, postulując potrzebę 
działania „z wyobraźnią” na ni-

taktej cezury, jeśli wynika to ż 
niedostatków informacji, będącej 
w dyspozycji autora, to brak taki 
dostrzec można w wielu miej­
scach jego artykułu.

Prawda jest natomiast inna. Po 
bardzo dynamicznym okresie roz­
woju oświaty w latach 1945—1949, 
kiedy zlikwidowano analfabe­
tyzm, rozpoczęto powszechność 
nauczania w zakresie szkoły pod­
stawowej, odrobiono najpilniejsze 
braki w kształceniu kadr na po­
ziomie średnim i wyższym, zre­
formowano szkolnictwo dostoso­
wując je do potrzeb społeczno- 
-kulturainyćh i gospodarczych 
kraju, równając je jednocześnie z 
poziomem światowym — nastąpił 
obiektywnie trudny okres lat 
pięćdziesiątych, w których zazna­
czył się w oświacie pewien re­
gres.

I tak, jeśli w 1949/50 roku w 
liceach ogólnokształcących uczy­
ło się 221 tys. młodzieży, to w 
1958/59 roku j.uż tylko 199 tys., 
a w szkołach zawodowych spadek 
ten wynosił 88 tys. młodzieży' 
(z 635 do 547 tys.). Niewielki
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wzrost odsetka młodzieży w wie­
ku 14—17 lat objętej w tych la­
tach nauką szkolną (z 40,7 proc, 
do 49,0 proc.) wynikał przede 
wszystkim z faktu przedłużenia 
obowiązku szkolnego do 16 roku 
życia.

W latach sześćdziesiątych na­
tomiast, mimo trudności spowo­
dowanych wyżem demograficz­
nym, przedłużony został okres 
nauki w szkole podstawowej o 
jeden rok i jednocześnie nastąpił 
wzrost liczby młodzieży w lice­
ach ogólnokształcących ze 199 
tys. w 1958/59 roku do 402 tys. 
w roku 1970/71, a w szkołach za­
wodowych z 546 tys. do 1 772 tys., 
odsetek zaś młodzieży objętej 
szkołą ponadpodstawową wzrósł 
z 49,0 proc, do 83,9 proc. Choćby 
już te dane świadczą, że nie „.fa­
scynowaliśmy się rewolucją oś­
wiatową lat pięćdziesiątych” ani 
też nie tkwiliśmy w „stereotypie 
myślowym”; który według autora 
jest „całkiem nieadekwatny do 
rzeczywistości”, lecz uczestniczy­
liśmy na miarę sił i możliwości 
w wyścigu oświatowym z całym 
światem.

FASCYNACJA CZY 
ROZSĄDEK?

Byłoby bezsprzecznie błędem 
zafascynowanie się dotychczaso­
wym dorobkiem oświatowym 
Polski, aczkolwiek jest on bar­
dzo poważny. Dorobek ten musi- 
my nieustannie rozwijać i dosko­
nalić, ciągle konfrontować go z 
osiągnięciami przodujących kra­
jów świata, bo mamy obecnie 
podstawy po temu, aby w nad­

chodzących latach pójść znacznie 
naprzód. Nie mniejszym jednak 
błędem jest fascynacja powierz­
chowną i bez analizy przyjmo­
waną statystyką oświatową bądź 
obcymi systemami oświatowymi i 
na tej podstawie szkicowanie 
czarnych ocen w stosunku do do­
robku własnego kraju. A takiej 
fascynacji nie brak ani u Z. Szeli­
gi, ani u A. Świeckiego.

Obaj są w pełni zgodni co do 
tego, że nasz system oświatowy 
w świetle systemów w innych 
krajach jest „nienowoczesny”, a 
nawet „anachroniczny”. Fascyna­
cja ta posiada, jak się okazuje, 
kruche podstawy i sprawia wra­
żenie, że jej wyraziciele dysponu­
ją nikłą wiedzą w tym zakresie, 
jeśli nie kierują się innymi, bli­
żej nieznanymi intencjami. In­
formacje bowiem, jakimi się po­
sługują, są absurdalnie niewia­
rygodne.

I tak Z. Szeliga zazdrości Ja­
pończykom, że „mają nieco po­
nad trzy razy więcej niż my lud­
ności i 25 razy więcej uczniów 

szkół średnich ogólnokształcą­
cych” — zupełnie przechodząc do 
porządku nad tym, że w Japonii 
szkoła podstawowa trwa tylko 
sześć lat i na jej podbudowie 
oparte są dwa stopnie szkoły 
średniej ogólnokształcącej, z któ­
rych każdy trwa trzy lata. Taka 
jest formalna struktura szkol­
nictwa średniego, faktycznie Ja­
pończycy, zgodnie z ustawą z 
1961 roku pierwszy stopień szko­
ły średniej traktują jako pow­
szechny i obowiązkowy, który 
stopił się w jedną całość z sze- 
ścioklasową szkołą podstawową.

Z. Szeliga nie uwzględnił tego 
faktu i uczniów pierwszego stop­
nia szkoły średniej potraktował 
na równi z uczniami naszego li­
ceum ogólnokształcącego, nie ba­
cząc na to, że w naszej ośmiolet­
niej szkole podstawowej zawie­
rają się już dwa lata japońskiej 
szkoły średniej. Podobnie Z. Sze­
liga, jak i A. Świecki czynią to 
w odniesieniu do Francji, gdzie 
szkoła podstawowa trwa tylko 
pięć lat i we francuskiej szkole 
średniej zawierają się aż trzy 
lata naszej ośmiolatki podstawo­
wej. To jednak nie wszystko.

We Francji, kraju ponad 50 
min ludności, większym i bogat­
szym od Polski, w ubiegłym roku 
do egzaminów maturalnych przy­
stąpiło 187 tys. absolwentów szkół 
średnich, podczas gdy u nas, w 
kraju znacznie mniejszym pod 
względem ludności — i co tu 
mówić — uboższym, pomyślnie 
zdało maturę prawie 299 tys. mło­
dzieży.

A w USA? Z. Szeliga, czyniąc 
zarzut polskiemu systemowi 

szkolnemu, ze nie kształtuje ori 
„społeczeństwa oświeconego” po­
daj e, że w USA 53 proc, społe­
czeństwa posiada co najmniej 
wykształcenie średnie, w tyin 11 
proc, wyższe. Szacuje, że u nas 
takie wykształcenie posiada około 
25 proc, ludności. I znowu zapo­
mniał poinformować, że w USA, 
zgodnie z klasyfikacją UNESCO, 
do wykształcenia wyższego zali­
cza się szkoły pomaturalne, a pod 
pojęciem średniego wykształce­
nia rozumjp się wszystkie typy 
szkół ponadpodstawowych odpo­
wiadające 10—11-letniemu kształ­
ceniu.

Przyjmując taką metodę, należy 
szacować, że w 1970 roku — na co 
wskazują spisy kadrowe i co za­
pewne wykaże spis powszechny, 
w Polsce będziemy mieli znacz­
nie ponad 40 proc, ludzi z wyż­
szym i średnim wykształceniem. 
Jest dystans, to prawda, ale nie 
aż tak wielki, jak to się próbuje 
przedstawić.

A weźmy Japonię, owy wzór 
niedościgniony, tam tylko 6 proc, 
ogółu ludności posiada wykształ­
cenie wyższe, 24,4 proc, pełne 
średnie (12 lat nauki), 68,1 proc, 
podstawowe (9 lat nauki) i 1,5 
proc, nie posiada wykształcenia 
podstawowego. Porównywać trze­
ba więc, ale według takich kry­
teriów, które są porównywalne, 
nie wypaczają obrazu rzeczywi­
stości i nie wprowadzają w błąd 
opinii publicznej.

KSZTAŁCENIE DLA POTRZEB 
KRAJU

Od ocen ilościowych wymienie­
ni autorzy dochodzą do stwier­
dzeń jakościowych, zarzucając sy­
stemowi szkolnemu w Polsce, że 
jest on bardzo kosztowny, nie tyl­
ko dlatego, że „uczy rzeczy nie­
potrzebnych”, ale przede wszyst­
kim dlatego, że „nie uczy w ogóle 
tego, co powinien... długo i nie­
potrzebnie uczy rzeczy, które mo­
żna opanować szybko i lepiej’’. 
Do podobnych ocen skłania się 
także B. Suchodolski, który po 
surowej krytyce pracy szkoły i 
systemu szkolnego stwierdza mię­
dzy innymi, że kształcimy ludzi 
„hijakich” (?).

W konkluzjach Z. Szeliga i A. 
Świecki formułują postulat, aby 
upowszechnić pełne średnie ogól­
ne wykształcenie poprzez zamianę 
szkół zawodowych na ogólno­
kształcące. Ich zdaniem tylko ta­
kie kształcenie stanowi gwarancję 
prawidłowego rozwoju „społe­
czeństwa oświeconego” i zaspo­
kaja potrzeby, jakie niesie ze so­
bą doba rewolucji naukowo-tech­
nicznej.

Znowu trudno pogodzić się z 
takimi ocenami. Najwyraźniej 
świadczą one o braku znajomości 
programów nauczania, zwłaszcza 
w szkolnictwie zawodowym. Sko­
ro jednak autorzy takich ocen 
posługują się porównaniami z sy­
tuacją w innych krajach, spróbuj­
my przyjąć tę samą metodę, tylko 
okaże się, że solidne porównania 
prowadzą do zgoła odmiennych 
wniosków.

Szkolnictwo zawodowe w Pol­
sce od zarania zbudowane zostało 
na takich zasadach programo­
wych, które w istocie rzeczy uw­
zględniają zarówno wiedzę i u- 
miejętności praktyczne niezbędne 
w chwili obecnej, jak i w przy­
szłości. Powiedzieć możemy, że u 
nas w odróżnieniu od wszystkich 
wysoko rozwiniętych krajów, w 
szkolnictwie zawodowym wiedza 
ogólna i teoretyczne podstawy 
techniki są wyjątkowo szeroko 
uwzględnione. Porównajmy plany 
nauczania naszych szkół ze szko­
łami naszych sąsiadów, bo tylko 
takich porównań można dokony­
wać, gdyż w krajach zachodnich 
szkolnictwo zawodowe nastawio­
ne jest wyłącznie na kształcenie 
wąskospecjalistyczne.

I tak w naszych technikach ty­
godniowy wymiar godzin na ję­
zyk ojczysty, jeśli weźmiemy pod 
uwagę wszystkie klasy łącznie, 
wynosi 15; w ZSRR — 8 lub 9,

W zależności od rodzaj’u techni­
kum; w Czechosłowacji — 10 lub 
11; matematyki w naszych tech­
nikach jest 16 godzin, w ZSRR — 
10—11 i tyleż w Czechosłowacji; 
historii u nas jest 6 godzin; w 
ZSRR — 4,5: w Czechosłowacji 
— 4; fizyki u nas 9 lub 10; 
W ZSRR — 3,5 lub 4,5; w Cze­
chosłowacji — 4. Łącznie w na­
szym technikum na przedmioty 
ogólnokształcące przeznacza się 
od 73 do 76 godzin, pomijając za­
jęcia nadobowiązkowe, w ZSRR 
— 43 do 48, a w Czechosłowacji 
— 50—55.

Oczywiście, większy wymiar 
godzin na przedmioty ogólno­
kształcące wynika z faktu, że na­
sze technika pracują na podbudo­
wie ośmioklasowej szkoły pod­
stawowej, w Czechosłowacji — 
dziewięcioklasowej, a w ZSRR — 
dziesięcioletniej szkoły średniej 
ogólnokształcącej. A jak to w ta­
kim razie kształtuje się w odnie­
sieniu do liceum ogólnokształcą­
cego?

Na język polski w liceum ogól­
nokształcącym przeznacza się o- 
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beenie 17 godzin, a w technikum 
15, na matematykę 15, a w tech­
nikum 16; w fizyce różnica ta 
■wynosi od 1 do 2 godzin. Jak 
widać, różnice są minimalne, przy 
czym pamiętać trzeba, że w tech­
nikach duży zasób wiedzy ogólnej 
zawarty jest w przedmiotach teo- 
retyczno-zawodowych.

Tak jest w technikach, a jak 
jest w zasadniczych szkołach za­
wodowych, bo one są głównym 
przedmiotem krytyki? Zarzuca 
się im, iż dają one „minimum 
wiedzy ogólnej, maksimum wie­
dzy szczegółowej i niską umie­
jętność w zakresie zdobywania 
wiedzy i praktycznych kwalifika­
cji”. Twierdzenie to Z. Szeliga 
egzemplifikuje przykładem, że 
„tokarzy uczymy tylko tokar­
stwa” i dalej mówi, że jest to 
szkodliwe zarówno dla gospodar­
ki, jak i dla życia społecznego.

Oczywiście, tak jest, tylko nie 
u nas, lecz w zachodnich syste­
mach szkolenia zawodowego, 
gdzie istotnie uczy się tylko to­
karstwa czy tylko szlifierstwa i 
nic poza tym.

U nas natomiast, żeby zostać 
tokarzem trzeba w ciągu trzech 
lat w zasadniczej szkole zawodo­
wej uczyć się w każdym roku: 
języka polskiego — 238 godzin, 
matematyki — 238, fizyki — 102, 
wychowania obywatelskiego — 
102, wychowania fizycznego — 204, 
rysunku technicznego — 170, 
maszynoznawstwa — 136, elektro­
techniki — 102, materiałoznaw­
stwa — 102, technologii — 408, 
gospodarki przedsiębiorstw — 68.

Łącznie trzeba uczyć się w każ­
dym roku 1904 godziny przedmio­

tów ogólnokształcących' i’ teore- 
tyczno-zawodowych, zaś prak­
tycznej nauki zawodu, czyli w 
tym wypadku tokarstwa 1734 go­
dziny rocznie. Taki też mniej wię­
cej układ wymiaru godzin nau­
czania obowiązuje w stosunku do 
wszystkich zawodów objętych no­
menklaturą kształcenia w zasad­
niczych szkołach zawodowych.

Czy to może nas całkowicie za­
dowalać? Zapewne nie. Rewolu­
cja naukowo-techniczna wyraźnie 
ingeruje w pracę robotnika i sta­
wia przed nim coraz wyższe wy­
magania kwalifikacyjne, społecz- 
no-moralne i polityczne. Wynika 
to z faktu, że wdrażanie nowej 
techniki do produkcji wyposaża 
robotników w coraz bardziej no­
woczesne i coraz bardziej ko­
sztowne środki produkcji. Ogólną 
bowiem przesłankę intensywnego 
rozwoju gospodarki stanowi 
wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy, ale to nie oznacza samo 
przez się intensywnego rozwoju. 
Zwiększone nakłady na technikę 
muszą znaleźć odbicie w przy­
roście produkcji, w zmniejszeniu 

środków na jednostkę produkcji 
itp„ a o tym decyduje już czło­
wiek, jego kwalifikacje zawodo­
we, zdolności organizacyjne i głę­
bokie poczucie odpowiedzialności 
za przekazany mu do eksploatacji 
kosztowny sprzęt.

Jest prawdą, że w naszych cza­
sach poważna część zawodów i 
specjalności zmienia się bardzo 
szybko. Ukształtował się pogląd, 
że zmiany takie zachodzą w ciągu 
4—5 lat i w takich też okresach 
profile kształcenia powinny być 
przedmiotem generalnej weryfi­
kacji. W Polsce nomenklatura 
szkolnictwa obejmuje nie 500, jak 
podaj e Z. Szeliga, lecz 220 zawo­
dów na poziomie zasadniczych 
szkół zawodowych i 240 specjal­
ności na poziomie technikum i 
jest znacznie mniejsza niż w in­
nych. bardziej uprzemysłowio­
nych krajach.

Obecnie trwają prace zmierza­
jące w kierunku dokonania po­
działu nomenklatury na zawody 
nowoczesne — podstawowe, o 
szerokim profilu kształcenia, uzu­
pełnione w końcowym etapie 
szkolenia węższą specjalizacją i 
na zawody tradycyjne o profilu 
węższym. Pociągnie to za sobą 
potrzebę wprowadzenia do j pro­
gramów kształcenia nowych 
przedmiotów, takich jak podsta­
wy elektroniki, techniki pomia­
rów i regulacji w przedsiębior­
stwach, przetwarzania danych 
itp., co jeszcze bardziej podnie­
sie poziom wykształcenia tech­
nicznego i ogólnego wykwalifiko­
wanych robotników i zapewni te­
mu kształceniu postulowaną „e- 
lastyczność”.

Byłoby jednak fatalnym błędem 
zlikwidowanie zasadniczych szkół 
zawodowych, czego już natych­
miast domaga się Z. Szeliga, zaś 
A, Świecki — stopniowo. Dlacze­
go? Dlatego, że gospodarka Pol­
ski najbardziej dotkliwie odczuwa 
brak robotników wykwalifikowa­
nych, zwłaszcza w górnictwie, 
hutnictwie, budownictwie, chemii, 
gdzie potrzeby te są zaspokajane 
zaledwie w połowie. W nadcho­
dzącej pięciolatce potrzeby te w 
całej gospodarce uspołecznionej 
system szkolny będzie w stanie 
zaspokoić zaledwie w 77 proc.

Stąd też, jak wynika z uchwał 
CRZZ, podejmowane będą dzia­
łania zmierzające do wykorzysta­
nia rezerw kadrowych tkwiących 
w gospodarce uspołecznionej, 
gdzie około 60 proc, zatrudnio­
nych nie posiada kwalifikacji za­
wodowych, w tym 44 proc, ma 
ukończoną szkołę podstawową.

Po wtóre trzeba pamiętać i o 
tym, że gospodarka Polski, w od­
różnieniu zwłaszcza od krajów 
zachodnich, ma zgoła odmienną 

sytuację, jeśli chodzi o kwalifi­
kacje i kulturą techniicaną robot­
ników. Nie posiada ona nawar­
stwionych przez dziesięciolecia 
wysoko wykwalifikowanych kadr 
robotniczych, kadr, które w kra­
jach zachodnich z pokolenia na 
pokolenie dziedziczyły owe kwa­
lifikacje i ukształtowały wysoką 
kulturę techniczną.

Trzeba pamiętać, że szkolnic­
two zawodowe w takim kształcie 
istnieje u nas zaledwie 15 lat 
i świadomość tego faktu towarzy­
szyć musi także rozważaniom na 
temat modelu szkolnego. Wresz­
cie postulat dostosowania już 
teraz modelu kształcenia do przy­
szłej pełnej automatyzacji pro­
dukcji wydaje się być wielce dy­
skusyjny.

Okazuje się bowiem, że w kra­
jach wysoko rozwiniętych pra­
cownicy zatrudnieni w zakładach 
w pełni zautomatyzowanych sta­
nowią niewielki odsetek w sto­
sunku do ogółu zatrudnionych w 
produkcji i usługach. W końcu nie 
bez znaczenia jest opinia publicz­
na. W społeczeństwie naszym naj­
bardziej popularne są średnie 
szkoły techniczne, najmniej licea 
ogólnokształcące. Jedyny wyjątek 
stanowi Warszawa, ale i tu, gdy­
by w tym roku zwiększono limit 
przyjęć do klas pierwszych liceum 
ogólnokształcącego o około 600 
miejsc, to przyjęto by wszystką 
młodzież, która przystąpiła do e- 
gzaminu wstępnego. Kto wie, czy 
wówczas z taką ostrością wystą­
piłyby postulaty zmierzające do 
likwidacji szkolnictwa zawodowe­
go?

W całym kraju w bieżącym ro­
ku szkolnym na około 120 tys. 
miejsc w pierwszych klasach li­
ceów. ogólnokształcących, do e- 
gzaminów wstępnych przystąpiło 
niespełna 101 tys. absolwentów 
szkół podstawowych, pomyślnie 
zaś zdało egzamin nieco więcej 
niż 83 tys. młodzieży. Po dodat­
kowych egzaminach i przesunię­
ciu części kandydatów, którzy 
zdali egzamin, do techników, też 
nie zdołano w pełni wykonać re­
krutacji i jeszcze dziś w liceach 
ogólnokształcących jest ponad 20 
tys. wolnych miejsc. Dodać tu na­
leży, że wśród ubiegających się 
o przyjęcie do liceów ogólno­
kształcących około 70 proc, stano­
wiły dziewczęta. Odiwroto-4 zupeł­
nie sytuacja była w liceach zawo­
dowych i tecbniikaich oraz zupeł­
nie dobra w zasadniczych szko­
łach 'zawodowych.

Czy to dobrze, że licea ogólno­
kształcące coraz bardziej tracą 
popularność w opinii społecznej? 
Na pewno nie. Władze szkolne 
powinny podjąć szczególny wysi­
łek, aby ten typ szkół uczynić 
dobrym i atrakcyjnym, one bo­
wiem stanowią główny kanał do­
pływu na wyższe studia. Jedno­
cześnie -wydaje się konieczna we­
ryfikacja całego systemu kształ­
cenia zawodowego pod kątem 
tworzenia różnych form przygo­
towania do określonego zawodu 
licznych grup tych absolwentów 
liceum ogólnokształcącego, któ­
rzy nie podejmują studiów wyż­
szych. Jest bowiem wiele zawo­
dów, do których niepotrzebnie 
kształci się młodzież w zasadni­
czych szkołach zawodowych, a 
które po krótkim okresie szkole­
niowym lepiej mogą wykonywać 
absolwenci liceów ogólnokształcą­
cych.

POTRZEBNA ROZWAGA

Niezwykle ważną zasadą pol­
skiego systemu szkolnego jest 
drożność pozwalająca absolwen­
tom wszystkich typów szkół dalej 
kontynuować naukę, jeśli mają 
po temu chęci i zdolności. Zasada 
drożności jest w ostatnich latach 
coraz bardziej rozwijana i obec­
nie zezwala absolwentom ZSZ 
kontynuować naukę nie tylko w 
określonym kierunku zawodo­
wym, ale także w liceach ogól­
nokształcących. I chociaż w prak­
tyce pełna realizacja zasady droż­
ności napotyka jeszcze wiele trud­
ności i trzeba dużego wysiłku, 
aby usunąć wszelkiego rodzaju 
hamulce i przeszkody, tym nie­
mniej takiej zasady nie ma na 
ogół w zachodnich systemach 
szkolnych. Są tam przeważnie 
tzw. ślepe uliczki, z których nie 
ma wyjścia do dalszego kształce­
nia.

Są to bowiem systemy selekcyj­
ne, o klasowej strukturze i duali­
stycznym charakterze. Dlatego, 
jeśli dyskutujący między innymi 
postulują, abyśmy nasz system 
oparli na angielskiej koncepcji o- 
światowo-szkolnej, to chyba nie­
świadomie chcą skierować ogrom­
ną większość naszej młodzieży na 
tory owych „ślepych uliczek”. W 
Anglii przecież losy, kariera ży­
ciowa młodego człowieka roz­
strzygane są w wieku 11 lat i 
11 miesięcy. Spośród .tych dzieci 
tylko mała grupa przechodzi do 
szkół, które zapewniają dostęp na 
wyższe uczelnie. Efekty tego są 
takie, że na wyższych uczelniach 
zaledwie kilka procent stanowi 
młodzież pochodzenia robotnicze­
go i chłopskiego. Czyżby i to 
miało być dla nas wzorem do 
naśladowania?

Zarzuca się również naszemu 
systemowi-szkolnemu, że jest bar­
dzo kosztowny, co wynika z fak­
tu, że zbudowany został w oparciu 
o tzw. mit służenia gospodarce. 
Przytacza się przykład, że „za ten 

sam miliard złotych łącznych wy­
datków rocznie można mieć 370 
tys. uczniów w liceach ogólno­
kształcących albo 180 tys. — W 
szkołach zawodowych”.

To prawda, że szkolnictwo za­
wodowe jest droższe od szkolnic­
twa ogólnego, ale też prawdą jest, 
że szkolnictwo zawodowe daje 
własną produkcję towarową, 
której wartość roczna tylko w 
szkołach podległych Ministerstwu 
Oświaty wynosi ponad 1,3 mld 
złotych. Trudno też powiedzieć, 
czy kształcenie zawodowe byłoby 
lepsze i tańsze, gdyby odbywało 
się wyłącznie w zakładach pro­
dukcyjnych. Obowiązkowa śred­
nia szkoła ogólnokształcąca, za­
pewne też nie mieściłaby się w 
obecnych kosztach, bowiem z ko­
nieczności byłaby to szkoła reali­
zująca szeroki program politech­
niczny, wyposażona w odpowied­
nie warsztaty i kadrę specjali­
stów, szkoła o innym programie 
nauczania.

Jeśli chodzi o tzw. mit służenia 
gospodarce, to warto zwrócić uwa­
gę na fakt, że niemal wszystkie 
międzynarodowe konferencje or­
ganizowane przez UNESCO, a po­
święcone doskonaleniu systemów 
oświatowych, biedzą się nad tym, 
jakimi sposobami doprowadzić do 
synchronizacji systemów szkol­
nych z aktualnymi i perspekty­
wicznymi potrzebami gospodarki. 
Dzieje się tak dlatego, że — 
moim zdaniem — minęły czasy, 
kiedy systemy szkolne miały je­
dynie ogólnooświatowy, kulturo­
twórczy charakter. Dziś wszędzie 
istotną *ch funkcją jest kształce­
nie kadr dla potrzeb gospodarki 
i kultury narodowej.

Osobiście sądzę, że nasz kraj 
pod tym względem jest bodaj naj­
bardziej zaaiwąinsowainy. Stad za­
letą. a nie wadą naszego systemu 
szkolnego jest to, że kształci on 
stosownie do potrzeb gospodarki 
kraju i coraz lepiej uwzględnia 
jej perspektywiczne potrzeby. O- 
czywiście, nie chcę przez to po­
wiedzieć, że jest to system, ideal­
ny. Nie ma bowiem na święcie 
idealnych systemów oświatowych. 
Każdy system wyrasta na grun­
cie określonych tradycji, potrzeb 
i możliwości i to są generalne 
„bariery i ograniczenia”, które, 
chcemy, czy nie chcemy, wpły­
wają na jego kształt.

Nie chcę również negować po­
trzeby rozszerzania, i umacniania 
kształcenia ogólnego młodzieży. 
Dokonało się to, jak sądzę w po­
ważnym stopniu w toku realiza­
cji zadań VII Plenum KC PZPR 
z 1961 roku i ta tendencja zapew­
ne będzie się rozwijać. System 
nasz, podobnie jak każdy inny 
na świecie nie jest czymś absolut­
nie trwałym, podlega zmianom, 
rozwija się i doskonali w kon­
frontacji z potrzebami kraju i 
trendami, jakie występują w in­
nych krajach. Trzeba o tym pa­
miętać i trzeba to robić, ale ro­
bić rozważnie, z umiarem i odpo­
wiedzialnie. Systemy szkolne nie 
znoszą bowiem gwałtownych 
zmian.

Sądzę, że nadchodzące dziesię­
ciolecie stwarza dogodne warunki 
po temu, aby dokonać gruntow­
nej oceny wartości i skutecznoś­
ci obecnie ukształtowanego sy­
stemu szkolnego i podjąć decyzję 
co do dalszych kierunków jego 
rozwoju. Do tego trzeba już teraz 
solidnie się przygotowywać, prze­
de wszystkim poprzez szerokie 
badania naukowe. Bezkrytyczne 
przyjmowanie bowiem obcych 
wzorów mogłoby przynieść wię­
cej szkody niż pożytku. Oczywiś­
cie, takim przygotowaniom towa­
rzyszyć powinna publiczna dy­
skusja, byle rzetelna.

Póki co, trzeba jednak gros u- 
wagi skierować na to, aby obecny 
system dawał możliwie najlepsze 
efekty, a powierzchowna, bez głę­
bokich analiz, lecz zarazem glo­
balna krytyka nie służy temu ce­
lowi.

„NOWOCZESNOŚĆ W KSZTAŁCENIU NAUCZYCIELI"
Z inicjatywy Ministerstwa 0- 

światy i Szkolnictwa Wyż­
szego odbyła się w dniach 

26 i 27 października 1970 r. nau­
kowo-dydaktyczna konferencja 
na temat; „Nowoczesność w 
kształceniu nauczycieli”, zorgani­
zowana przez Centralny Ośrodek 
Maszyn Dydaktycznych przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Krakowie.

W obradach wzięli udział dzie­
kani wydziałó# pedagogicznych i
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wykładowcy przedmiotu „Techni­
czne środki nauczania” z wyż­
szych szkół pedagogicznych, wyż­
szych szkół nauczycielskich i 
wyższych studiów nauczyciel­
skich, działających przy uniwer­
sytetach. Wśród zebranych byli 
też kierownicy zakładów dydak­
tyczno-naukowych. odpowiedzial­
ni za wprowadzanie i upowszech­
nianie technicznych środków nau­
czania w szkołach wyższych, zaj­
mujących się kształceniem nau­
czycieli.

Główne cele konferencji i za­
rysy programu dalszych prac nad 
unowocześnieniem działalności 

dydaktyczno-wychowawczej w 
szkołach wyższych, które kształcą 
nauczycieli do szkół podstawo­
wych i średnich, przedstawił 
Stanisław Kaczor, wicedyrektor 
Departamentu Studiów Uniwer­
syteckich, Ekonomicznych i Pe­
dagogicznych, w referacie wpro­
wadzającym pt. „Problemy przy­
gotowania kadr dla potrzeb uno­
wocześnienia procesu dydaktycz­
nego w szkołach wyższych”.

W toku konferencji zapoznano 
się z dalszymi wystąpieniami. I 
tak mgr Franciszek Januszkie­
wicz, radca ministra, mówił na 
temat „Technologii kształcenia"; 

doc. dr hab, Władysław Zaczyń­
ski z Uniwersytetu Warszawskie­
go przedstawił założenia progra­
mu technicznych środków naucza­
nia i przeanalizował warunki je­
go realizacji; doc. dr Eustachy 
Berezowski, dyrektor Centralne­
go Ośrodka Maszyn Dydaktycz­
nych, omówił temat „Teoretyczne 
problemy automatyzacji kształ­
cenia i zastosowania maszyn dy­
daktycznych”, a dr Janina Długo- 
szowa i dr Jerzy Jarowiecki za­
demonstrowali zastosowanie no­
wych technik nauczania — na 
przykładzie języka polskiego.

Dodatkowo zaprezentowano n- 
czestnikom konferencji dorobek 
Stołecznego Domu Kultury Nau­
czyciela, w Warszawie, dotyczący 
produkcji filmów dydaktycznych 
ao realizacji programu technicz­
nych środków nauczania, Ponad­
to uczestnicy zwiedzili pracow­
nie i ich techniczno-naukowe u- 
rządzenia, służące przygotowaniu 
przyszłych nauczycieli do posłu­
giwania się nowymi technikami 
nauczania oraz stanowiące pod­
stawę do realizacji prac naukowo- 
wo-badawczych Centralnego Oś- 
WSPw k-IaT'n Dydaktycznych 
WSP w Krakowie.

W ożywionej dyskusji zabiera­
li głos — między innymi — doc. 
dr L. Leja z UAM w Poznaniu, 
doc. dr Klanowski z WSN w 
Szczecinie, doc. dr M. Jakubo­
wski z WSN w Białymstoku, doc. 
dr A. Doros z WSP w Rzeszowie, 
doc. dr W. Wojtyński z WSN 
•w Siedlcach, doc. dr E. Berezow­
ski z WSP w Krakowie.

Na zakończenie konferencji 
przyjęto wnioski, stanowiące dla 
WSP i WSN, a także innych cen­
tralnych ośrodków program dzia­
łania na najbliższy okres, Oto ich 
treść:

@ Spotkania konsultatywne dla 
Zakładów Nowych Technik Nau­
czania WSP i WSN, poświęcone 
rozwiązywaniu konkretnych pro­
blemów związanych z unowocześ­
nieniem procesu dydaktycznego, 
należałoby organizować dwa ra­
zy w ciągu roku. W wyniku tych 
spotkań powinna być zwołana 
druga konferencja z udziałem u- 
niwersytetów i innych uczelni. 
Inicjatorem i organizatorem tych 
spotkań będzie COMD, niezależ­
nie od miejsca konferencji.

@ Podstawowym problemem na 
obecnym etapie staje się sprawa 
optymalnego wyposażenia szkół 

wyższych kształcących nauczycieli 
w aparaturę audiowizualną i 
środki automatyzujące proces dy­
daktyczny. W związku z tym na­
leży dokonać inwentaryzacji po­
siadanego wyposażenia oraz opra­
cować plan sukcesywnego inwe­
stowania w tym zakresie w opar­
ciu o środki budżetowe i środki 
społeczne, przede wszystkim Spo­
łecznego Funduszu Budowy Szkół 
i Internatów.

9 Istotne znaczenie w procesie 
kształcenia nauczycieli powinna 
spełniać telewizja w obwodzie 
zamkniętym, w związku z tym 
należy opracować standardowy 
zestaw. telewizyjny dla potrzeb 
kształcenia nauczycieli. Wyposa­
żenie tych szkół w zestawy tele­
wizyjne powinno być uznane za 
priorytetowe,

® Ważnym zadaniem każdej u- 
czelni, niezbędnym na tym eta­
pie, jest opracowanie programów 
kształcenia i doskonalenia kadr 
w zakresie unowocześnienia pro­
cesu dydaktyczno-wychowawcze­
go. Plan ten powinien objąć za­
równo wykładowców nowych te­
chnik nauczania, jak i wszystkich 
innych pracowników uczelni. Jed­
ną z form kształcenia kadr po­
winny być studia doktoranckie 
i prace doktorskie w zakresie 
nowych technik nauczania.

® W rozwiązywaniu problemów 
kształcenia i doskonalenia kadr 
oraz prawidłowego wyposażenia 
uczelni w nowoczesne środki dy­
daktyczne wiodącą rolę powinien 
spełniać COMD.

1 ® Przy podejmowaniu proble- 
tyki unowocześnienia procesu dy­

daktycznego, staje się rzeczą nie­
zbędną aktywizowanie prac nau­
kowo-badawczych na terenie 
szkół ćwiczeń i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych.

@ Zaprezentowany na konfe­
rencji dorobek Stołecznego Domu 
Kultury Nauczyciela w zakresie 
produkcji filmów spotkał się z 
uznaniem. Filmy te zasługują na 
rozpowszechnienie w uczelniach 
kształcących nauczycieli, ponadto 
Stołeczny Dom Kultury Nauczy­
ciela powinien przejąć na siebie 
rolę zespołu realizującego filmy 
dydaktyczne dla potrzeb WSP i 
WSN.

HENRYK WEYNA
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Przedłużeniem działalności o 
charakterze społecznym są w 
oddziałach komisje i sekcje 

związkowe. Ich praca, jednak nie 
jest mimo wielu starań rytmicz­
na i często cechuje ją formalizm. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę, 
Że sprawnie funkcjonujące komi­
sje i sekcje mogłyby ożywić pra­
cę Związku, być poważnym czyn­
nikiem szerokiej, kolegialnej o- 
pin»i. Ich słabą stroną jest to, że 
są reprezentowane jednoosobowo 
i niejednokrotnie dublują poczy­
nania Związku. Do wyjątków na­
leżą tu jedynie aktywnie działają­
ce przy oddziałach sekcje pracow­
ników obsługi oraz emerytów.

Wydaje się więc, iż w przy­
szłym dokumencie do pracy od­
działów należy bardziej konkret­
nie określić miejsce tych komórek 
w nowej strukturze organizacyj­
nej. Powoływanie ich nie powin­
no mieć charakteru obligatoryj­
nego.

Z duża satysfakcją możemy na­
tomiast mówić o działalności ko­
misji historycznych. Ich praca ma 
szczególną wartość ideowp-po- 
znawczą, przede wszystkim dla 
młodych związkowców. Warto 
wspomnieć o ciekawych opraco­
waniach z zakresu historii ZNP, 
wkładu nauczycielstwa polskiego 
w tajne nauczanie oraz monogra­
fiach poświęconych działaczom. 
Na wyróżnienie zasługują tutaj 
komisje historyczne w oddziałach 
Wadowice, Nowy Sącz, Myśleni­
ce i Olkusz. Wysiłek Związku 
wspierany jest przez Komisję 
Nauk Pedagogicznych — Oddział 
PAN w Krakowie. Wydaje się, 
że w przyszłych planach Okręgo­
wej Komisji Historycznej należy 
skoncentrować się na węzłowych 
problemach. Ponadto powinniśmy 
przejąć inicjatywę w organizowa­
niu w szkołach izb pamięci, w 
eksponowaniu sylwetek postępo­
wych pedagogów i związkowców.

SĄDY ZWIĄZKOWE

Powinny one na pewno być 
czynnikiem poprawy koleżeńskich 
stosunków w gronach pedagogicz­
nych. Tymczasem aktualnie rola 
ich jest nijaka. Słusznie zrezyg­
nowaliśmy z istnienia dwóch są­
dów. ale nie wiadomo, czy uni­
fikacja rzeczywiście wpłynie na 
zwiększenie ich sprawności. Nau­
czyciele sceptycznie zapatrują się 
na mążliwpść: załatwiania swych 
pretensji „na dole” i z reguły 
starają się rozwiązać je od razu 
w wyższych instancjach. A to jest 
jak najbardziej niesłuszne. I tu­
taj właśnie organizacja związko­
wa musi wytwarzać zdrową, je­
dnoznaczną opinię dezaprobaty 
wobec rozrób i konfliktów, ży­
wiej na nie reagować, wykazy­
wać więcej inicjatywy. Przede 
wszystkim zaś same oddziały po­
winny umacniać autorytet sądu 
związkowego. Tymczasem nie­
rzadko bywa tak, że w załatwia­
niu sporów eliminują go i roz-

wiązują konflikty na prezydiach 
bądź powołują w tym celu spec­
jalne komisje. Czas więc wydać 
nową, bardziej przystępnie opra­
cowaną instrukcję w sprawie za­
sad działania sądu związkowego.

WARUNKI LOKALOWE

instancji związkowej świąd- 
nie tylko operatywność pra-

O 
czy 
cewników i aktywu społecznego, 
rozmach w podejmowaniu inicja­
tyw, dobra organizacja' pracy biu­
rowej, lecz również warunki lo­
kalowe. które dają nam satysfak­
cję z racji posiadanego majątku 
związkowego, rodzą również prze­
świadczenie instytucjonalnej po-

rowe, rozmowy telefoniczne, a na­
wet sprzątanie lokali.

Drastycznym przykładem może 
tu być sytuacja Oddziału Kraków 
—Zwierzyniec, który uzyskawszy, 
pod koniec ubiegłego roku re­
prezentacyjny lokal, musiał opła­
cać go z własnego skromnego bu­
dżetu. Trzeba tu dodać, że wiele 
drastycznych spraw z tej dzie­
dziny zostało w trakcie lustracji 
załatwionych na bieżąco.

To jednak nie wystarczy. Same 
oddziały muszą w większym niż 
dotychczas stopniu zatroszczyć się 
o te sprawy na miejscu i nie go­
dzić się z sytuacją „Kopciuszka”,

ODDZIAŁ POWIATOWY - OGNIWO POŚREDNIE (II)

model oddziału?
wagi, a ponadto zapewniają dobre tym bardziej że przepisy regulują 
samopoczucie pracownikom, wa­
runki do prowadzania różnych 
form pracy związkowej itp, Na 
25 oddziałów w okręgu — 11 z 
nich ma bardzo dobre warunki w 
postaci nawet osobnych domów 
o wysokim standardzie wyposażę^ 
nia. z klubami, pokojami gościn­
nymi; w pięciu są dobre lokale 
z odpowiednimi pomieszczeniami 
biurowymi i. salami konferencyj­
nymi, w trzech — znośne, w mia­
rę zapewniające działanie, sześć 
oddziałów natomiast pracuje w 
bardziej niż skromnych warun­
kach. Tutaj potrzebna jest daleko 
idąca pomoc okręgu, ale także 
nie może'się obyć' bez właspej in­
wencji oddziałów które powinny 
domagać się wsparcia od władz 
terenowych. Dobrym- przykładem 
jest, tutaj- Dzielnica - Zwierzyniec 
oraz Stare Miasto w

Zarządy oddziałów nie są w 
stanie — jak wiemy — pokryć 
wszystkich wydatków, jakie po­
ciąga za sobą działalność organi­
zacyjna. Toteż z zadowoleniem 
przyjąć trzeba fakt przychodzenia 
im z pomocą przez pracodawcę. 
W dalszym ciągu jednak pomoc 
ta jest zbyt skromna. 'Wydziały 
budżetowo-gospodarcze rad naro­
dowych nie zawsze chcą pokry­
wać wydatki za. materiały biu-

ten zakres spraw na korzyść 
Związku.

ODDZIAŁ — OKRĘG

Krakowie.

Odrębnego potraktowania wy­
maga kierowanie pracą oddziałów 
przez zarząd okręgu. Wprawdzie 
przyznajemy oddziałom rację, 
kiedy mowa o przeciążeniu obo­
wiązkami, jednak nie zwalniamy 
z zadań, często’trudnych, Przy o- 
pracowywaniu przyszłego mode­
lu kierowania podległymi ogni­
wami należałoby uwzględnić teń 
właśnie problem.' Stąd potrzeba 
przeprowadzenia badań, jak reali­
zowane są przez oddziały zalece­
nia instancji zwierzchnich, czy 
zalecenia te są, realne itp. Mody­
fikacji wymaga organizacja bie­
żącej, systematycznej pomocy, 
aby nie było akcyjnego stylu pra­
cy, kampanijnego organizowania 
imprez, co bardzo dezorganizuje 
systematyczną działalność oddzia­
łów. Wiąże się z tym tzw'. ko- 
lanówka czyli narzucanie oddzia­
łom nagłych terminów, zgłoszeń

na różnego rodzaju akcje, wy­
cieczki itp.

Zmianom ulec powinna rów­
nież tradycyjna forma szkolenia 
aktywu. W miejsce szablonowych 
„wszystkoistycznych” narad, tzn. 
obejmujących wiele zagadnień, 
należałoby wprowadzić wiodącą 
tematykę, którą można opracować 
•nie tylko teoretycznie, lecz rów­
nież praktycznie. Oddziały wyka­
zują zapotrzebowanie, na takie 
przemodelowane narady i szko­
lenia, które stworzyłyby platfor- 1 
me do upowszechnienia ich osiąg- I 
nięć. Stąd postulat organizowania .|- 
narad bezpośrednio oddziałach, 
szczególnie w tych, w których 
określony dział, kierunek pracy 
jest eksponowany. Zwraca się- 
również uwagę na potrzebę 
wzmożenia kontaktów między od­
działami.

Konfrontacji należy poddać |. 
także doświadczenia oddziałów 
dzielnicowych i z miast wydzie­
lonych, ze względu na specyfikę 
terenu. Tfzeba także usprawnić 
informację wewnątrzzwiązkową, I, 
która nie dociera na' czas do od-1 
działów. Celowe zatem jest wy-1 
dawanie przez Okręgi odpówied-1. 
niego biuletynu informacyjnego, | wskazywano przyczyny sukcesów i 

na wzór biuletynu ZG ZNP.

Oddzielnym problemem jest ża- 
pewnienie oddziałom systema­
tycznej pomocy kontrolno-rewi- 
zyjnej. Chodzi tu nie tylko o dba­
łość o gospodarkę finansową 
Związku, ■ lecz i o poszczególne 
działy merytoryczne; trzeba w I 
sposób bardziej celowy niż do- | 
tychczas rozporządzać funduszem I 
Związku;

■

TEMAT: JAK LEPIEJ 
PRACOWAĆ?"

związku z apelem redakcji •w
udział w dyskusji nad jakością pracy 
szkól, cBcialbym poinformować, iż 
dyskusje takie podejmowane są już 
przez zespoły nauczycielskie. Przy­
kładem tego może być konferencji

|. rejonowa, która odbyła się niedawno 
|' w Studium Nauczycielskim w Prze- 
|; myślu. Jej myślą przewodnią była 
I' właśnie próba przeanalizowania 
I wszystkich czynników warunkujących 
I osiąganie lepszych rezultatów naucza­
li nia i wychowania, próba odpowiedzi 
I na pytanie, jak lepiej pracować?

Jak wiadomo, dobre wyniki zależą 
I. nie tylko od nauczycieli, lecz i od 
| rzetelnej, systematycznej pracy uez- 
r niów, organizacji młodzieżowych, od 
I dyscypliny, atmosfery w szkole, w 
I domu rodzinnym i od wielu innych 
I- czynników.

I właśnie wokół tych wszystkich 
zagadnień skoncentrowano się w dys- 

. kusji. Na konkretnych przykładach

fi 'liepowodzeń.

fi Jeden z dyskutantów, kol. A. Cho- I na, kierownik szkoły ćwiczeń pod- 
■ kreślił — na przykładzie własnej 
B jlacówki — iż w osiąganiu dobrych I Cyników niezwykle ważną rolę speł- I nia dobre, nowoczesne wyposażenie 
■ izkoły w sprzęt i pomoce naukowe, 
■ i obok tego intensywna praca wszyst- B iich bez wyjątku pedagogów.
I Samo jednak, najlepsze nawet, wy- 
fi posażeni-e szkoły nie wystarcza, gdyż 
B — jak podkreślił w dyskusji kol. B J. Galant, dyrektor SN — równie 
B ważne jest właściwe, umiejętne wy- 
| korzystanie pomocy naukowych. Dla- 
■ tego też każdy nauczyciel powinien 
■ być doskonale zorientowany, jakie są 
fi w danej szkole pomoce, powinien, 
fi umieć je wykorzystać, a pod tym I względem nie zawsze jest najlepiej. 
I W dyskusji zwrócono także uwagę I na walory nauczania problemowego 
fi i programowego, na potrzebę tworze- 
I nia w szkołach nowoczesnych gabi- 
I netów naukowych.
| Jeden z kolegów, podejmując pró- 
I bę odpowiedzi na pytanie, co robić, 
| aby uczeń chętniej się uczył, stwier- 
| dził między innymi, że często jeszcze 
I nauczyciele nie potrafią zaintereso- 
| wać młodzieży przedmiotem, że ża- 
i nudzają informacjami już znanymi 
| z innych źródeł. Podkreślił także, iż 
| sprawą bardzo istotną dla poprawy 
| jakości pracy jest maksymalne od- 
;■ ciążenie kierowników szkół i nadzoru 
f pedagogicznego od. nadmiaru pracy 

- oddziały bliskie są f “«tracyjnej.
, ■ I Kończąc tę krótką relację z prze- moaeiowi, K-ory uys- I biegu konferencji rejonowej,' chciał- 

widzieć w przyszłości. I bvnl zwrócić uwagę na pozytywne 
fi zjawisko, jakim jest podejmowanie 

rozeznania wynika, Że s tak aktualnego obecnie problemu i 
fa nip iP«f wmU nd I t0 w sposób jak najbardziej konkret- ta nie jest wcale od- I ny przez tycłb kt6rzy ^pośrednio 

B kształtują rzeczywistość szkolną.
STANISŁAW PAWLIK I

Kraków

Mam nadzieję, że przygotowy­
wany przez nas okręgowy kon­
kurs pt. „Nasz oddział dobrze pra- I 
cuje”, pozwoli usprawnić funk­
cjonowanie oddziałów, na czym 
bardzo nam wszystkim zależy.

Reasumując, stwierdzić trzeba, 
że dzięki lustracji oddziałów mo- ■ 
gliśmy dokonać bardziej prawi­
dłowej oceny ich pracy, oceny I 
opartej nie na odczuciach subiek-1 
tywnych, lecz autentycznych da-1 
nych. Mimo wielu jeszcze niedo-1 
skonałości 
dziś temu 
my chcieli 
Z naszego 
przyszłość 
legła.

J
ak wiadomo, z niżem 
wszyscy wiążą wielkie 
nadzieje. Mówi się dużo 
o tym, że fala niżowa 
stwarza wyjątkową oka­
zję do osiągnięcia popra­

wy jakości szkoły podstawowej. 
Mówi się o możliwościach obniże­
nia liczby uczniów w klasach, 
uzupełnienia pracowni, zwiększe­
nia godzin nauczania w klasach 
I-IV, objęcia obowiązkiem nau­
czania sześciolatków itp. Realność 
owych nadziei w dużej mierze 
uzależniona jest od sposobu roz­
wiązywania wynikających z niżu 
problemów-, przy których — jak 
to powiedział minister ołświaty 
i szkolnictwa wyższego, prof. 
Henryk Jabłoński — „trzeba ta­
kiej ostrożności, jaką wykazuje 
jubiler w stosunku do powierzo­
nego jego pieczy klejnotu, bo 
właśnie o klejnot chcdzi, o skarb 
największy narodu, o jego dzieci”.

Pojechałam zobaczyć, jak w te­
renie wyglądają niżowe poczy-
ńaraia. VZybrałam województwo 
gdańskie.

Błiakio morza z rozmaich-em roz­
budowują się nowe dzielnice. Tam 
przenoszą się liczne rodziny. W 
związku z tym w Trójmieście 
wytworzyła się niemal paradok­
salna sytuacja. Dzielnice śród-

kie obliczenie: Nowy „falowiec” 
— to kilkadziesiąt nowych rodzin. 
Każda — to młode małżeństwo z 
kilkorgiem dzieci, bo właśnie te 
wielodzietne, gnieżdżące się we 
wspólnych lokalach z teściami, 
w mieszkaniach lokatorskich 
itp. — dostają przydziały kwa­
terunkowe na Stogach. Czyli z 
jednego „falowca” spodziewać się 
można bez żadnej przesady 200- 
-300 dzieci, które z całą siłą ude­
rzą do drzwi najbliższej im szko­
ły nr 11.

A szkoła ta ma 15 izb lekcyj­
nych i 3 pracownie. Pięć lat temu 
z powodzeniem ogarniała opieką 
560 uczniów, ale dziś jest ich 
1300. Trzeba było dla nich stwo­
rzyć 35 oddziałów. By te 35 od-

luźniejsza, o dobrej opinii) zgo­
dziła się przyjąć do klasy pierw­
szej 10 uczniów z rejonu jedenas­
tki. Jedynym oddźwiękiem na to 
było stwierdzenie któregoś z oj­
ców: „Ja chodziłem 5 kilomet­
rów do szkoły, ale moje dziecko 
ma dom obok szkoły i tu będzie 
chodzić”. Słowa te znalazły pełne 
poparcie innych i nikt nie prze­
niósł dziecka.

W ten sposób szkoła nr 11 po­
została w sytuacji bardzo trudnej. 
Światło w budynku gaśnie o 20, 
w niektóre dni o 21. Czy sytuacja 
to wyjątkowa?

Na Przymorzu w Gdańsku jest 
druga rozbudowująca się dziel­
nica. Jeszcze większa niż Stogi. 
Już dziś liczy 70 tys. mieszkań-

nasitki” samych młcidyich nauczy­
cieli, tymczasem w szkiole o tak 
trudnych warunkach koniecznie 
potrzebna jest choć część do­
świadczonych, obytych już z pe­
dagogiczną pracą nauczycieli. Ro­
zumiemy taidiności, starsi, ci któ­
rzy zdobyli swe doświadoaenia w 
szkołach śródmiejskich, są z nimi 
związani, nie chcą przenosić się i 
dojeżdżać kawał drogi na Stogi. 
Mimo to sytuacja nie jest nie­
możliwa do rozwiązania. Pomocą 
może tu być właśnie niżowy czas 
i z tym związane „luzy” kadro­
we. W gdańskim wydziale oświa­
ty mówiono wyraźnie o t-m wy­
łaniającym się teraz problemie. 
Wśród nauczycieli znaleźć można 
przecież wielu oddanych, związa-

GDAŃSKIE PERYPETIE

HANNA POLSAKIEW1CZ NIŻOWE

RODZINA
DZIŚ I JUTRO

■ (Dokończenie ze str. 1)

Z relacji przedstawicieli kra­
jów zachodnich przebijał głęboki 
niepokój spowodowany sytuacją 
tamtejszej rodziny; rodziny tar­
ganej konfliktami, częstokroć we­
wnętrznie zatomizowanej, zawie­
szonej między tradycjonalnym 
sposobem myślenia a współcze­
snym życiem, żyjącej pod presją 
konfliktów politycznych i społe­
cznych. wzrastających aspiracji, 
które nie zawsze mogą być zaspo­
kajane. A przy tym rodziny po­
zostawionej bez pomocy, wyizo­
lowanej społecznie. Próbuje się 
wprawdzie podejmować poczyna­
nia zmierzające do zacieśnienia 
więzi społecznej (federacje ro­
dzinne w Szwajcarii, Belgii, Fran­
cji). Są to jednak dopiero próby 
nie zaspokajające wszystkich po­
trzeb i nie rozwiązujące podsta­
wowych dylematów.

JAK POMÓC RODZINIE

Z tym większym zainteresowa­
niem zebranych spotkały się do­
niesienia i wystąpienia przedsta­
wicieli krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza Polski i ZSRR, świad­
czące o poważnej pomocy pań­
stwa udzielanej rodzinie i to za­
równo pomocy objawiającej się 
przejmowaniem części zadań o- 
piekuńczo-wychowawczych, jak i 
pomocą merytoryczną.

Jednym z poważnych sojuszni­
ków rodziny są u nas organiaa-
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Przedstawicielka Instytutu Naukowo-Badawczego Pedagogiki Ukrain- 
skiei Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, N. Kalenic^enko fod le­
wej), omowiła formy popularyzacji na Ukrainie wychowawczych do-

miejskie, dotychczas nadmiernie 
zagęszczone, rozluźniają się, a 
więc w śródmiejskich szkołach 
wybitnie spada liczba uczniów na 
klasę; ale za to w klasach szkół 
w nowych dzielnicach nie można 
wetknąć przysłowiowej szpilki. 
By nie być gołosłowną, przytoczę 
fakty: w gdańskiej szkole przy 
ulicy Kościuszki jest 611 uczniów, 
1S izb lekcyjnych, 19 oddziałów. 
W szkole na Karpie -- 508 ucz­
niów, 14 izb, 16 oddziałów. W 
śródmieściu i we Wrzeszczu 
wskaźnik zmianowoścl wynosi 1, 
w dzielnicy Siedlce w granicach 
0,9-1,1. A w nowej dzielnicy na 
Stogach w szkole nr 11 jest 1300 
uczniów, 15 izb. 35 oddziałów. 
Wskaźnik zmianowości wynosi 
2,33.

Wsiadłam w tramwaj i poje­
chałam do szkoły nr 11, by oso­
biście zorientować się w sytuacji. 
Tramwaj wyjechał za miasto, po­
tem widać było już tylko jesienne, 
szare pola i zaskakująco wyłoniła 
się nowoczesna dzielnica, w któ­
rej obok piętrzących się domów 
trwa dalsza budowa.

BRAK „FALOCHRONU”

Z okna- pokoju kierownika 
szkoły' nr 11 każdego dnia można 
dokładnie obserwować co się 
zmienia na placu robót. Funda­
menty są już położone. Teraz pra­
ca z pewnością pójdzie z rozma­
chem i rozprzestrzeni się na zie­
mi duży, podłużny budynek zwa­
ny „falowcem”. Fakt ten wśród 
pedagogicznego grona szkoły nr 
11 budzi przerażenie.

Skąd takie uczucie przy rados­
nym — zdawałoby się — fakcie 
rozwijania się nowej w Gdańsku 
dzielnicy? Wymowne będzie krót- 

gadnieniem jest wyjaśnianie kon­
kretnej treści współdziałania, u- 
stalanie pierwszoplanowych pro-

działów pomieścić w 15 izbach 
klasowych, musiano wprowadzić 
znaczną zmianowość. Nauka w 
budynku szkolnym trwa więc od 
8.00 rano do 17.10, co nie zawsze 
w pełni rozwiązuje sytuację. Cza­
sem bywa i tak, że nauczyciele 
z sześciu równocześnie klas wy­
prowadzają swych uczniów na 
wąskie korytarze i prowadzą z 
nimi (pożal się, Boże) gimnastykę 
po to, by zwolnić izby lekcyjne 
dla innych dzieci. W tych warun­
kach przestrach, jaki budzi nowy 
„falowiec” jest zrozumiały. Moż­
na by powiedzieć, że nie ma w 
dzielnicy „falochronu" w postaci, 
odpowiedniej liczby szkół. Po- 

, budowano nową, miejską dziel­
nicę, przewidziano gęstość jej za­
ludnienia, pominięto jednak 
istotny fakt, że liczba szkół musi 
być proporcjonalna do liczby 
młodych mieszkańców. Są 
wprawdzie na Stogach oprócz 
„jedenastki” jeszcze trzy inne 

■ szkoły, ale wszystkich razem jest
i tak za mało.

Od biedy można by trochę tłok 
w „jedenastce" rozładować przy 
dobrej woli kierowników pozos- 

s tałyich w dzielnicy szkół. Kie- 
równicy dobrą wolę okazali, ale... 
wyłoniły się przeszkody. Jedną 
z nich jest brak chodnika. Szkoła 
nr 61 mogłaby pomieścić jeszcze 

. trochę dzieci w klasach pierw­
szych, lecz nie wiedzie do niej 
inna droga niż po jezdni. Budow­
niczowie nie położyli chodnika 
i wyraźnie lekceważą tę palącą 
potrzebę.

Inną zgoła przeszkodę stwarza­
ją sami rodzice. We wrześniu kie­
rownik szkoły nr 11 przekazał na 
przykład matkom, ojcom wiado­
mość, że szkoła nr 72 (nowa, dużo

przedstawiciele wielu dyscyplin 
naukowych, że w czasie 11 po­
siedzeń wygłoszono ponad 50 re-

ców i nadal realizowana jest bu 
dowa 40 tys. izb mieszkalnych. 
Z liczbą szkół, liczbą miejsc dla 
uczniów jest tam jeszcze gorzej.

I tak w dobie niżu, w Gdańsku 
istnieje klasyczna forma przeła­
dowania szkół, złych warunków 
do nauki, warunków zagraidzają- 
cych drogę do postępu w szkol­
nictwie. Jakie wyjście z tego wi­
dzą miejsccwe władze? W In­
spektoracie Oświaty mgr Stanis­
ław Główczyk mówi:

— Są postulaty budowy w 
Gdańsku, w latach 1971-1975 
ośmiu nowych szkół. Na razie sy­
tuacja jest trudna i parę jeszcze 
lat nie będzie dużo lep_sza. Naj­
cięższy będzie rok przyszły, bo 
żadnej szkoły nie będzie się wte­
dy budować. Dopiero w 1972 roku 
ruszą roboty. Na razie w Wydzia­
le Oświaty i w Kuratorium mówi 
się o zmianach w przyszłym roku 
rejonizacji i w tym widzi się pew­
ne możliwości ułatwienia pracy 
szkół w nowych dzielnicach.

„NA ZARAZ”

Trzeba przyznać, że plany na­
prawy nie wydają się dość szyb­
kie. Pierwszym wielkim zagad­
nieniem jest budowa szkół. Spra­
wa wznoszenia nowych budyn­
ków nie jest prosta, zwłaszcza w 
-dobie oszczędności i ograniczeń 
inwestycyjnych, ale dotychczaso­
wa gospodarka wygląda jakość 
dziwnie. Duże zastrzeżenia budzi 
budowa nowych dzielnic z pomi­
nięciem budowy odpowiedniej dla 
nich liczby szkół.

Drugim problemem jest rejoni­
zacja. Nie może być ona wpraw­
dzie wybawieniem, ale może być 
złagodzeniem trudności w wielu 
szkołach, a skoro tak, to natrę­
tnie ciśnie się pytanie: co prze­
szkadzało już w tym roku ową 
rejonizację przeprowadzić i szko­
łom pomóc? Niedopuszczalne jest 
skazywanie małego ucznia na

nych z zawodem ludzi. Oni po­
trafią ocenić i zrozumieć potrze­
by przeładowanej, a więc trud­
nej placówki pedagogicznej i z 
pewnością potrafią zdobyć się na 
decyzję niesienia jej pomocy. 
Przypuszczam, że w każdej ' z 
przeładowanych gdańskich szkół 
znalazłoby się trochę problemów 
możliwych do załatwienia. Wła­
śnie takich „na zaraz”.

NIEZBĘDNA APROBATA
Odrębnym, dużym zagadnie­

niem jest „niżowa" sytuacja szkół 
podstawowych na wsi.' Przyjrza­
łam się jej nieco w powiecie wej- 
herowskim. Tak jak gdzie indziej, 
na pierwszy plan wysunęły się tu 
problemy likwidacji jednoklasó- 
wek, lepszej organizacji więk­
szych obiektów szkolnych oraz 
dowozu dzieci.

W powiecie wejherowskim po­
stanowiono zlikwidować 9 jedno- 
klaSówek. Przygotowywano się do 
tego już od dość dawna. Dobu­
dowano do większych placówek 
pawilony, w których pomieścić 
się miały pracownie. 16 takich pa­
wilonów zostało już oddanych do 
użyitfcu, budowa dwóch następ­
nych jest na ukończeniu (nieste­
ty, potyka się o wielkie kłopoty 
związane z limitem i wprowadzo­
nymi od stycznia ograniczeniami 
angażowania do prac wykonaw­
ców „nieuspołecznionych”). Ogól­
nie rzecz biorąc, „grunt” pod niż­
owe zmiany został jednak dość 
starannie przygotowany.

We wrześniu nastały dni lik­
widacji jednoklasówek. Nie wszę­
dzie poszło łatwo. Na przykład do 
dramatycznych scen doszło we 
wsi Donimierzu.

Dzieci w myśl władz oświato­
wych miały z owej wsi dojeż­
dżać niecałe 3 kilometry do wsi 
Szemudy, w której jest ośmio­
klasowa, dobrze wyposażona 
szkoła. Dojazd został zorganizo­
wany.

nie mówiąc już o tym, że czas 
leciał i przepadały lekcje.

W innej jeszcze wsi powiatu 
wejherowskiego likwidacja, 
noklasówki wywołała również 
dość burzliwe zdarzenia. ,W po­
zostałych wsiach obyło się bez 
dramatów. Na jednej trasie uru­
chomiono specjalny dla uczniów 
autobus, na drugiej -zapewniona 
dojazd dzieci w normalnym auto­
busie pasażerskim. ■ Na obydwu 
trasach opłacono bilety i zapew­
niono opiekę nauczycielską nad 
dziećmi w czasie podróży do szko­
ły. Te podróże nie przekraczają 
odległości 4 kilometrów. Ale 
nie wszędzie gładko poszła spra­
wa zorganizowania dojazdów.

Kłopot jest na przykład ze wsią 
Lewino. Nie ma dobrej drogi, po 
której może jechać autobus. Na­
jęto więc konie, przygotowano o- 
bity plandeką wóz. Nie rozwią­
zuje to, rzecz jasna, sprawy już 
teraz, gdy zaczęły się zimna. Na 
szczęście Wydział Oświaty doga­
dał się z instytucją, która, na tej 
trasie dowozi pracowników do 
Gdyni, Okrężną wprawdzie drogą 
dzieci będą jednak dowożone do 
szkoły w ciepłym autobusie. Kło­
pot jest więc na razie rozwiąza­
ny, choć podkreślić trzeba jest to 
również rozwiązanie raczej poło­
wiczne. Długość trasy dojazdowej 
nie jest bowiem obojętna.

Z, pobieżnego przeglądu,. sytua­
cji v/ powiecie wejherowskim wy­
łaniają się wyraźnie dwie spra­
wy: sprawa kontaktu z rodzicami 
i sprawa dojazdów.

jeśli chodzi o pierwszą, powo­
łam się jeszcze na przykład wsi 
Donimierz. Po burzliwych 14 
dniach, nauka rozpocze.ła się i 
kcf»tyouowane j®st na miejscu, w 
jednoklasówce, w warunkach 
zdecydowanie sprzecznych z ideą 
podnoszenia jakości pracy szko­
ły. Z rodzicami uczniów, którzy 
skazali swe dzieci na te warun­
ki, już dogadano się polubownie. 
Komitet Radzicielskii przytzekł, 
że na następny rok zgodzi się na 
proponowaną w bieżącym roku 
zmianę. Fakt ten nasuwa myśl o 
możliwości wcześniejszego poro­
zumienia się, gdyby przygotowa­
nia ze strony kierownictwa szko­
ły też były wcześniejsze.

Podkreślam to, bo sprawą na- 
daje się do uogólnienia: w dobie 
niżu, w latach, w których ko­
nieczne jest niejedno organiza­
cyjne pociągnięcie, takie, które 
burzy dotychczasowy stan rzeczy, 
konieczna jest również umiejęt­
ność pozyskiwania ' sojuszników 
wśród mieszkańców wsi, wśród 
najbardziej zainteresowanych 
sprawą rodziców. Nikt nie lubi 
burzenia tego, do czego się już 
przyzwyczaił, nawet jeśli „to coś” 
nie jest najlepsze, ale każdy zdol­
ny jest do przemyśleń. W pierw­
szej chwili zwykle mówi: „nie”. 
I w tej pierwszej chwili nie na 
wiele się zdają racjonalne argu­
menty, ale nadchodzą chwile na­
stępne. Gniew, wzburzenie przy- 
cichają, wtedy można rozważyć 
argumenty, uzasadnienia propo­
nowanych zmian. Można, jeśli 
cierpliwie są podsuwane.

„Korekta sieci Wiejskich szkół 
to sprawia bardzo skomplikowa­
na" — powołuję się raz jeszcze 
na słowa ministra prof. H. Ja-

Młodzi naukowej szwedzcy z dużym zainteresowaniem przysłuchiwali 
się wystąpieniom dyskutantów.

Zdjęcia: Cz. Górski

cje młodzieżowe, jak np. u nas 
Związek Harcerstwa Polskiego, w 
którego programie na czoło wybija 
się socjalizacja dzieci i młodzie­
ży. O ocenie, jaką w oczach ro­
dziny zyskuje ZHP. świadczy 
fakt, iż blisko 70 proc, ankietowa­
nych rodziców wyraziło głębokie 
zadowolenie z przynależności 
dzieci do harcerstwa (około 30 
proc.’miało do tej sprawy stosu­
nek obojętny). A przecież ZHP 
i inne organizacje młodzieżowe to 
zaledwie jeden wąski odcinek 
wszechstronnej pomocy dla ro­
dziny.

Z referatów zaprezentowanych 
przez przedstawicieli Polski wy­
łaniał się szeroki obraz współ­

działania państwa i społeczeństwa 
z rodziną, wysoka ranga, jaką 
tym problemom nadajemy w na­
szym kraju. Czy znaczj' to, że nie 
napotykamy trudności, że wszyst­
kie problemy zdołaliśmy roz­
wiązać? Na pewno • nie. Faktem 
jest jednak, że wszędzie tam, 
gdzie chwilowemu zachwianiu u- 
lega sytuacja rodzinna, wkracza 
wzmożona działalność szkoły, or­
ganizacji młodzieżowych, pomoc 
instytucji państwowych i społecz­
nych.

Rolę współdziałania np. rodziny 
i szkoły radzieckiej szeroko omó­
wiła iv interesującym wystąpieniu 
S. Iwanowa — naczelny redaktor 
czasopisma „Rodzina i Szkolą”

świadczeń rodziny Uljanowych.

w ZSRR. „W świecie współcze­
snym — powiedziała — istnieje 
wiele elementów, które sprzyja­
ją umacnianiu się i rozszerzaniu 
stosunków między rodziną i szko­
łą. Jest to przede wszystkim 
wzrost kultury, społeczeństwa, sil­
ne przekonanie o konieczności 
dobrego kształcenia młodego po­
kolenia. Jest to również stano­
wisko szkoły będącej najważniej­
szą instytucją zajmującą się nie­
przerwanie podwyższaniem stop­
nia wykształcenia młodzieży o- 
raz kierowaniem jej rozwoju aż 
do momentu osiągnięcia dojrza­
łości.

Prawnym obowiązkiem przez 
tradycję potwierdzonym jest dą­

żność radzieckiej szkoły do pod­
noszenia kultury pedagogicznej w 
rodzinie. Został już ustalony sy­
stem pracy z rodzicami, pozwala­
jący na łączenie spraw związa­
nych z wyjaśnieniem ogólnych 
pedagogicznych zasad, które na­
leży wdrażać do codziennego ży­
cia dziecka, 2 osiąganiem harmo­
nii społecznej i rodzinnego wy­
chowania. Opracowany system

-Połdziałania szkoły i rodziny 
uwzględnia także zagadnienia pe­
dagogicznej oświaty, informacje o 
przebiegu kursów szkolnych oraz 
o metodach pracy pedagogicznej, 
a także problemy włączania ro­
dziców do życia dziecięcych kole­
ktywów, Niemniej ważnym za-

blemów, które niepokoją dziś 
szkołę i rodziców. Akademia 
Nauk Pedagogicznych ZSRR o- 
pracowała program minimum 
wiedzy pedagogicznej, który uj­
muje zasady naukowego podej­
ścia do spraw wychowania oraz 
społeczne normy”.

Współczesna rodzina potrzebuje 
pomocy i to zarówno poprzez 
wszelkie zinstytucjonalizowane 
formy odciążające ją od funkcji 
opiekuńczo-wychowawczych, jak 
przedszkola, żłobki, świetlice, 
placówki opieki itp., jak też prze­
de wszystkim przez ścisłe współ­
działanie z - rodziną instytucji i 
organizacji, szczególnie predesty­
nowanych do udzielenia pomocy 
merytorycznej. Niezbędne jest — 
co podkreślano — stworzenie je­
dnolitego frontu wychowawczego, 
aktywizacja młodzieży poprzez jej 
udział w samowychowaniu, a 
wreszcie szeroko pojęta pedago- 
gizacja rodziców, rozbudowa sie­
ci poradni zawodowych i społecz­
nych, podejmowanie problematy­
ki wychowawczej przez środki 
masowego przekazu, a w końcu 
przez wprowadzenie do wszyst­
kich programów nauczania Za­
kładów Kształcenia Nauczycieli 
nauki o rodzinie.

Istnieje też pilna potrzeba 
stworzenia Ośrodka Badań nad 
Rodziną, i kontynuacja tniędzy- 
dyscyplinarnych badań nad tym 
problemem.

Trudno w najobszerniejszej na­
wet relacji omówić wszystkie, 
piezmiernie istotne problemy, bę­
dące tematem pięciodniowych o- 
brad, zwłaszcza że sympozjum 
miało charakter interdyscyplinar­
ny,. że występowali przedstawi­
ciele wielu krajów o odmiennym 
ustroju społeczno-politycznym,

feratów i komunikatów, zarówno 
o charakterze podstawowym, jak 
i przyczynkowym.

Szeroko omówiono problemy 
rodzin miejskich i wiejskich, u- 
dział organizacji młodzieżowych 
w wychowaniu, udział prasy, fil­
mu i telewizji, czasopism pedago­
gicznych, literatury młodzieżo­
wej oraz wiele innych czynników 
składających się na całokształt 
atmosfery wychowawczej otacza­
jącej dziecko.. To szerokie ujęcie 
problematyki narzucone zostało 
zarówno złożonością zagadnień 
rodizininych, jak i dążeniem 
organizatorów, aby tę podsta­
wową dziś kwestię, jaką jest 
kształt i charakter najmniej­
szej i najważniejszej komórki spo­
łecznej, rozpatrywać w kontekście 
wszystkich jej zależności i po­
wiązań. Dlatego też do proble­
mów tych będziemy wracać na 
łamach naszego pisma.

O wadze zaś problemu świad­
czy najlepiej wypowiedź delega­
ta dyrektora generalnego UNE­
SCO, p. Emmy Hookham, która 
podkreślając fundamentalne zna­
czenie edukacyjnej roli rodziny, 
zgłosiła propozycję, aby temat ten 
został uwzględniony we wszyst­
kich programach oświatowych 
UNESCO.

W czasie trwania sympozjum 
goście mieli okazję zapoznać się 
z wieloma naszymi placówkami 
spoleczno-opiekuńczymi.

Uczestnicy Sympozjum zostali 
też przyjęci przez przewodniczą­
cego Rady Państwa, Marszalka 
Polski Mariana Spychalskiego. 
Fakt ten najlepiej świadczy, jak 
wielką rangę nadano sprawie, 
która w naszym kraju uznawa­
na jest za jeden z podstawowych 
problemów, K. ROGALSKA

gorsze warunki nauczania tylko 
dlatego, że matka czy ojciec w źle 
zrozumianej trosce chcą mu zao­
szczędzić kilkaset metrów drogi. 
Niedopilńowanie już w tym roku 
prawidłowej rejonizacji w Gdań­
sku uznać można chyba za „ni­
żowy błąd”, niestety nie do na­
prawienia „od zaraz”, tym więcej 
jednak do naprawienia od począt­
ków następnego roku.

I trzecia sprawa — to natych­
miastowa pomoc. Skoro sytuacja 
wygląda nie najlepiej, skoro wia­
domo. że najbliższy rok, a nawet 
najbliższe lata nie przyniosą ra­
dykalnej poprawy związanej z 
wnoszeniem nowych budynków 
szkolnych, to kolosalnej wagi na­
biera usuwanie drobnych pozor­
nie usterek utrudniających pracę 
szkoły. Skandalem niemal jest dla 
przykładu ten chodnik, a raczej 
jego brak.

Albo inny problem: od dawna 
obiecywano szkołę nr 11 podłą­
czyć do elektrociepłowni. Pierw­
sze kroki zrobiono, skierowano 
odgałęzienie kanału ogrzewnicze­
go na teren szkoły. To obudziło 
optymistyczne nastroje związane 
nie tylko z faktem, że będzie ciep­
lej. Kierownictwo snuło i inne 
plany. Myślano o tym, by dotych­
czasową przestarzałą zresztą, lecz 
dość obszerną kotłownię szkolną 
zamienić na kuchnię i stołówkę. 
Obydwa te pomieszczenia zajmu­
ją obecnie dwie sale na parterze. 
Zwolnione, zamienić można by na 
pracownie czy klasy, ale „obie­
canki” nie zostały spełnione..

Wyliczyć można by jeszcze wie­
le innych dor. 'agających się usu­
nięcia kłopotów szkoły nr 11. Do 
bardzo ważnych wśród nich na­
leży sprawa pedagogicznej kadry. 
Wydział Oświaty kieruje do„jede-
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Przed stary budynek jednokła- 
sówki w pierwszy dzień nauki za­
jechał opłacony przez oświatę a- 
utobus, ale nikt do niego nie 
wsiadł ami tego dnia, ani przez 
następne 14 dni, choć autobus co­
dziennie wytrwale przed szkołę 
zajeżdżał. Był to formalny bunt 
rodziców poniesionych lokalną 
ambicją. Z pewnością mogły tu 
odgrywać rolę pewne wątpliwości, 
dojazd nigdy nie jest dla nikogo 
specjalnie dobry, ale dominowała 
właśnie ambicja lokalna. Wieś ma 
nie mieć szkoły!

Po 14 dniach skapitulowały... 
władze oświatowe. Po prostu nie 
chciano zostawiać dłużej dzieci w 
dziwnej sytuacji wychowawczej,

i
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Foto: Cz. Górski

błońskiego. — Nie wolno jej za­
łatwić zza biurka, nie tylko zza 
biurka w ministerstwie, ale i zza 
biurka w kuratorium czy nawet 
w powiatowym wydziale oświaty. 
Trzeba dokładnie rozpatrywać 
każdy obwód szkolny, jego per­
spektywy”. A jeśli się już rozpat­
rzy i dojdzie do zdecydowanego 
wniosku, że trzeba wprowadzić 
zmiany, to wprowadzić je powin­
no się z precyzją równą podję­
ciem decyzji. Właśnie z dokład­
nie przemyślanym przygotowa­
niem, z dopracowaniem się spo­
łecznej aprobaty.
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(Dokończenie ze str. 3)

Wierzymy jednak, że postępo-g 
we i realistyczne siły zwyciężą! 
i układ zostanie przez Bundestagi 
podpisany. Coraz więcej bowiem 
Niemców rozumie, że nie ma po­
wrotu do przeszłości.

Otwarty zostanie niewątpli-: 
wie nowy rozdział w stosunkach! 
polsko-niemieckich. Nie oznacza; 
to jednak, że wraz z ratyfiikowa-E 
niem układu wszystko w NRF 
zmieni się z miejsca na lepszej 
25 lat polityki odwetu, rewizjo-S 
riizmu. rozbudzania nacjonalizmu,; 
tolerowania odradzającego się£ 
neohitleryzmu zostawiło głębokie* 
ślady w całym życiu Federalnej! 
Republiki.

25 lat istnieje na przykład sys­
tem szkolny, programy nauczania, 
podręczniki przepojone treściami 
dalekimi od ducha porozumienia 
■zawartego w Moskwie i w War­
szawie.

_ w tygodniku nauczycieli NRD, 
,.Deutsche Lehrerzeitung” ,w nu­
merze 41 z bieżącego roku czyta-: 
my:

„Przejrzeliśmy około 20 pod-' 
ręczników historii obowiązują-; 
cych w szkołach NRF i możemyE 
stwierdzić, że występują w nichJ 
dwie główne tendencje, przewi­
jające się przy przedstawianiu 
wydarzeń historycznych ostatniejL 
wojny światowej i jej skutków:H

1) antykomunizm. który ciągnie 
się jak czerwona nić przy oma­
wianiu przyczyn, przebiegu i wy­
ników drugiej wojny światowej;®

2) wszystkie naświetlenia do-S 
konywane są z pozycji odweto­
wych i nacjonalistycznych.

Obie te tendencje zmierzająt 
wyraźnie do celu, ażeby zmienićH 
status quo w Europie i istnieją-® 
ce granice, które ustalone zostały::; 
w wyniku drugiej wojny świato­
wej. na rzecz zachodnioniemiec-i; 
kiego imperializmu”.

W NRF czeka zatem rząd i 
wszystkich rozumnych ludzi —-• 
którzy pragną zapewnić pokojo­
wą przyszłość nowym pokoleniom^ 
stworzyć trwałe podstawy dla po­
kojowego współżycia, rozwoju 
normalnych i dobrych stosunków, 
między narodem niemieckim i na­
rodem polskim, umocnić pokój 
i bezpieczeństwo w Europie — 
ogromna praca. Układ w War­
szawie stanowi początek tej pra­
cy, początek nowej drogi, na któ­
rą — wierzymy — wkroczy Re­
publika Federalna Niemiec.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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BLIŻEJ ŻYCIA!

(Dokończenie ze str. 5)

terialnej. Brakowało maszyn do 
pisania, a te niezbędne są przy 
realizacji takiego programu za­
jęć. I znowu z pomocą przyszła 
szkole Powiatowa Rada Narodo­
wa, która obiecała wypożyczyć; 
maszyny.

Jeśli więc udało się pokonać; 
w Dąbrowie Tarnowskiej szereg 
trudności, to przede wszystkim 
dzięki ogromnej operatywności i 
zdolnościom organizacyjnym dy­
rektora, a także dzięki konkret­
nej pomocy przewodniczącego: 
Powiatowej Rady Narodowej, In­
spektoratu Oświaty i Wydziału 
Zatrudnienia. Tym sojusznikom 
nie zabrakło dobrych chęci i do- , 
brej woli.

W Dąbrowie Górniczej grosg 
obowiązków związanych z orga-fi 
nizowaniem zajęć przysposobienia ■: 
zawodowego przejęła na siebie 
Powiatowa Rada Narodowa. Oczy­
wiście dobrowolnie. Nikt bowiem 
prawnie nie określił jej obowiąz­
ków, jak i obowiązków zakładów; 
pracy. Bowiem w myśl instruk­
cji organizacyjno-programowej w 
sprawie przysposobienia zawodo­
wego w liceum ogółnoikształcą- > 
Cym za wszystkie sprawy organi- - 
zacyjne i merytoryczne odpowie­
dzialną'jest szkolą. O zakładach.1 
pracy, radach narodowych i or-. - 
ganizacjach młodzieżowych mówi, 
się tylko, że należy z nimi współ-: • 
działać. A jeśli nie zechcą?

MONIKA CHĄDZYŃSKA

Nierzadko przy okazji różnego 
rodzaju spotkań, narad i kon­
ferencji poświęconych oświa­

cie i wychowaniu padają krytycz­
ne uwagi pod adresem teorii pe­
dagogicznej. Wypowiadają je naj­
częściej — choć nie tylkb — prak- 

< tycy, wskazując na niedosyt opra- 
i cowań. w których mogliby zna- 
i leźć wyraźne wskazówki dla swej 
■ działalności dydaktycznej i wy­
chowawczej. Mówi się często o 
zbyt ogólnym traktowaniu przez 

■ autorów tych opracowań wielu 
dziedzin wychowania, o ucieczce 
od empirii, o podejmowaniu pro­
blemów peryferyjnych z punktu 
widzenia potrzeb szkoły współ­
czesnej, wreszcie o dużym rozpro­
szeniu badań.

Ocena dorobku myśli pedago­
gicznej ostatnich dziesięcioleci nie 
jest łatwa choćby dlatego, że brak 
nam wciąż odpowiedniego dy­
stansu do procesów, w których 
każdy z nas ma swój osobisty u- 
dział. Być może tym między in­
nymi tłumaczyć należy skromną 
liczbę opracowań analitycznych 
podejmujących kwestię oceny. 
(Wyjątek stanowi tu praca zbio­
rowa pod redakcją B. Suchodol­
skiego „Rozwój pedagogiki Pol- 

( sklej Rzeczypospolitej Ludowej”). 
Analiza stanu badań w zakresie 

' teorii pedagogicznej jest jednak 
.potrzebna, aby móc sformułować 
dalsze zadania, aby odpowiedzieć 

’ na pytanie: czy idziemy we wła­
ściwym kierunku?

Pytanie takie postawił sobie 
na łamach „Ruchu Pedagogiczne­
go” (nr 5) i pokusił się o odpo­
wiedź na nie prof. dr Wiktor 
Szczerba dokonując • szkicowego 
ujęcia węzłowych problemów te­
orii wychowania moralnego i spo­
łecznego w minionym 25-leciu.

■ Autor stara się spojrzeć na do- 
• tychczasowy dorobek z tego za- 
, kresu na podstawie konkretnych 
, publikacji^ akcentując w ocenie 
, przede wszystkim aspekt ideowo- 
” -polityczny. Ponieważ problem 
' poruszony przez autora dotyczy 
-kwestii ważnych, które zaintere­
sować mogą zarówno teoretyków, 

■jak i praktyków wychowania — 
. część wywodów przytaczamy. A 
czynimy to tym chętniej, że z 

' większością uwag autora jeste­
śmy skłonni się zgodzić.

■ „Co wyraźnie jednak uderza 
każdego wnikliwego czytelnika

> dotychczasowych publikacji na 
temat wychowania moralnego? 
Po pierwsze — w większości pub­
likacji nie . mówi , się w ogóle, o 
jaką moralność walczy autor. Po 
prostu omawia się ogólnie pro­
blemy dyscypliny, szacunku dla

JAKIE STANOWISKO ZAJMIE 
WATYKAN I ZACHODNIO- 
NIEMIECKA HIERARCHIA 

KOŚCIELNA WOBEC NORMA­
LIZACJI STOSUNKÓW MIĘDZY
• PRL A NRF?

Problem ten wszechstronnie 
oświetla Stanisław Markiewicz w 
ostatnim numerze Wydawnictwa 
Wydziału Propagandy i Agitacji 
KC PZPR — „Zagadnienia i ma­
teriały”, podkreślając na wstępie, 
że Watykan, nie chcąc widocz­
nie zranić sobie zachodnioniemiec-
kiej chadecji, pozostaje na ubo­
czu podjętych przez rząd Brandta 
kroków, zmierzających do nor­
malizacji stosunków z państwami 
obozu socjalistycznego. Przypom­
nieć tu należy, że Watykan, jeśli 
chodzi o polskie ziemie zachod­
nie i północne, do dnia dzisiej­
szego nie. podjął wysiłków, mają­
cych na celu utworzenie nad O- 
drą i Bałtykiem stałych polskich 
diecezji. Na wszczęte w tej spra­
wie starania ze strony polskiej 
Watykan pozostawał głuchy, na­
tomiast uwzględniał stanowisko 
zachodnioniemieckiej hierarchii 
kościelnej, w której dominowały 
elementy rewizjonistyczne.

Warto jednak podkreślić — 
stwierdza St. Markiewicz — że 
episkopat zachodnioniemiecki nie 
reprezentuje bynajmniej opinii o- 
gółu zachodnioniemieckich kato­
lików świeckich i duchownych w 
omawianej kwestii. Przeciwnie, w 
ostatnim okresie coraz częściej 
słychać w NRF głosy katolików 
domagających się od biskupów 
zachodnioniemieckich, aby na sy­
tuację,'jaka powstałą w Europie 
po klęsce Trzeciej Rzeszy, spoj­
rzeli realistycznie.

Autor przypomina między in­
nymi stanowisko Wspólnoty Ro­
boczej Ugrupowań Kapłań­
skich w NRF, która w czerwcu br. 
uchwaliła rezolucję i przesłała ją 
do krakowskiego „Tygodnika” Po­
wszechnego” z prośbą o opubli­
kowanie tego dokumentu. A oto 
tekst tego:

4 „W 25 lat po zakończeniu woj- 
**. ny i' z uwagi na to, że powstała 
B-już generacja młodych ludzi, 

którzy na terenach ziem zachod- 
Lnich Polski doszli do wieku doj- 
I? rzałego, jest już rzeczą nie do

rodziców; zagadnienia resocjali­
zacji. wychowania kolektywnego 
itp; Tego rodzaju prac jest około 
80 proc. Po drugie — w pozosta­
łych pracach, jak już była o tym 
mowa, nie formułuje się precy­
zyjnie z punktu widzenia mark­
sistowskiego pojęcia mcrałności, 
jako osnowy nowej moralności, 
moralności klasy robotniczej. zde­
cydowanie walczącej z wyzyskiem 
człowieka przez człowieka.

Jeśli spojrzeć na metodologię 
dotychczasowych opracowań z. za­
kresu teorii i praktyki wycho­
wania moralnego, okaże się. że 
około 90 proc. publikacji jest o- 
snutych na . spostrzeżeniach dość 
subiektywnych z praktyki lub też

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

MIĘDZY TEORIĄ 
a PRAKTYKĄ
pewnych sondażach typu socjolo­
gicznego. Pozostałe prace są .opar­
te bądź na dotychczasowych ba­
daniach (często prowadzonych w 
krajach kapitalistycznych) socjo­
logicznych lub psychologicznych, 
bądź też na zbyt ogólnikowych 
refleksjach filozoficznej natury.

We wszystkich dotychczaso­
wych publikacjach z zakresu teo­
rii socjalistycznego wychowania 
moralnego nie sięgnięto do kapi­
talnego problemu: etyki, jako wy­
kładni nowych zasad zachowania 
się człowieka budującego i bro­
niącego socjalistyczną ojczyznę 
(.„)”.

Jeśli chodzi o wychowanie spo­
łeczne (...) „większość publikacji 
z zakresu wychowania społeczne­
go charakteryzuje z roku na rok 
stałe pogłębianie marksistowski e- 
go pojmowania istoty socjalisty­
cznego społeczeństwa. Szczególnie 
cenna staje się z tego punktu wi­
dzenia nowa praca H. Muszyń­
skiego. (..Podstawy wychowania 
moralnego”).

Podobnie wnikliwie naświetla­
ją węzłowe problemy wychowa­
nia zespołowego A. Lewin, i Z. 
Zborowski, pogłębiając swoje do­
tychczasowe badania co do sy­
stemu wychowania kolektywne­
go (...).

tó sprawy
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utrzymania, aby w dalszym cią­
gu pozostawała w zawieszeniu 
normalizacja organizacji kościel­
nej dla tych terenów. Przez wpro­
wadzenie nowej organizacji umo­
żliwione byłoby również uregu­
lowanie stosunków własnościo­
wych Kościoła oraz utworzenie 
nowych biskupstw, koniecznych 
ze względów duszpasterskich.

Wzywamy zatem Konferencję 
Biskupów Niemiec oświadczeniem 
publicznym, aby poparła życze­
nie polskich katolików wobec 
Watykanu. Tą drogą, takim o- 
świadczeniem, powinno dojść do 
katolików i do powszechnej świa­
domości, że obowiązek chrześci­
jański w stosunku do Polaków 
polega na tym. aby popierać po­
kój między tymi dwoma naro­
dami przez wzgląd na przyszłość 
oraz aby szukać rozwiązań, nie 
upierając się przy-punktach pra­
wnych ■ stanowiska z minionej 
przeszłości” (Tygodnik Powsze­
chny z 21.VI.1970 r.)

Apel ten pozostawili bez odpo­
wiedzi zarówno biskupi zachod- 
nioniemieccy, jak i Watykan.

Znana jest działalność na rzecz 
uznania granicy na Odrze i Ny- 
się innego ugrupowania katolic­
kiego w NRF — „Bensberger 
Kreis”, w skład którego wchodzą 
świeccy i duchowni działacze, 
cieszący się dużym autorytetem 
w społeczeństwie zachodnionie- 
mieckim. Przypomnieć w tym 
miejscu należy memorandum te­
go ugrupowania ogłoszone w 1968 
r„ domagające się uznania przez 
rząd boński naszej granicy za­
chodniej. Od memorandum tego 
w zdecydowany sposób odciął się 
episkopat w NRF.

„Bensberger Kreis” od chwili 
objęcia rządów przez Willy Bran­
dta ydzielą poparcia dka nwsęj

Trzeba zauważyć, że dopiero w 
ostatnich latach ukazały się ob- 
śzerniejśze prace na temat wy­
chowania patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego. (Wszystkie
wydano w Wydawnictwie MON). 
Niestety, trzeba mówić o tym 
wyraźnie, że tak istotny problem 
wychowania socjalistycznego, jak 
wychowanie patriotyczne i inter- 
naejonalistyczne — .pomimo or­
ganizowanych szeregu konfe­
rencji naukowych przez Ko­
mitet Nauk, Pedagogicznych i 
Psychologicznych PAN, Zarząd 
Główny ZNP i inne instytucje — 
nie został do dnia dzisiejszego 
właściwie rozwiązany. Nie mamy 
naukowo opracowanej teorii wy-

chowania patriotycznego i inter- 
nacjonalistycznego w Polsce Lu­
dowej.

Drugim ważkim zagadnieniem, 
ściśle sprzęgniętym z socjalistycz­
ną teorią wychowania społeczne­
go. jest wychowanie przez pracę. 
Wprawdzie mamy z tego zakresu 
szereg publikacji, jednak problem 
wychowania przez pracę jest w 
zasadzie rozważany niejako „o- 
bok” teorii wychowania społecz­
nego. Nie stanowi jej integralnej 
części (...)”

Pod koniec swych wywodów a- 
utor pyta: „Co jednak uderza każ­
dego, kto próbuje dokładniej 
przyjrzeć się prowadzonym ba­
daniom oraz publikacjom wyni­
ków tych badań? Przede wszyst­
kim brak jest centralnej koordy­
nacji badań. W wielu badaniach 
widoczne jest wyraźne rozprosze­
nie sił i środków, często nawet 
ogromny rozsiew problematyki 
badań. I co gorsza, dotych­
czasowe perspektywiczne plany 
badań nie wróżą szybkich zmian 
na tym polu. Można śmiało 
sformułować tezę — zresztą nie­
jednokrotnie podnoszoną na po­
siedzeniach Komitetu Nauk Pe­
dagogicznych i Psychologicznych 
PAN przez jej członków — iż 
każdy, ośrodek pedagogiczny w 

polityki wschodniej prowadzonej 
przez koalicję SPD-FDP.

W kwietniu br. kilkuosobowa 
delegacja „Bensberger Kreis” od­
była szereg spotkań z polskimi 
działaczami katolickimi, a na po­
stawiane przez redakcję „Więzi” 
zasadnicze pytania, m.in. dotyczą­
ce normalizacji kościelno-praw- 
nej naszych diecezji zachodnich, 
delegacja odpowiedziała następu­
jąco:

,,(...)oczywiście istnieją w kon­
serwatywnych kołach katolickich 
(mowa o NRF) opory przeciwko 
temu polskiemu, a także „ben- 
sberskiemu” ujęciu, opory, które 
pod silnym naciskiem przenoszą 
się na Kurię Rzymską. Ze strony 
katolickich organizacji przesie­
dleńczych operuje się przy tym 
liczbą 13 milionów wypędzonych, 
którzy jakoby nie mają „zrozu­
mienia dla ; sprawy uznania ju­
rysdykcji polskich biskupów”. 
Również biskupi niemieccy oka­
zują największą powściągliwość: 
episkopat chciałby w miarę mo­
żności uniknąć konfliktu z prze­
siedleńcami katolickimi.

Watykan z kolei widzi sprawę 
wyłącznie w aspekcie prawnym. 
Nie uświadamia, sobie „antypol­
skich” i „proprzesiedleńczych” 
następstw długo trwającego nie- 
uznania diecezji na tych tere­
nach.

Staramy się działać 'uświada­
miające w zakresie tej proble­
matyki. Na podstawie oficjalnej’ 
statystyki da się np. łatwo wy­
kazać, że decyzja o uznaniu die­
cezji dotyka w rzeczywistości 
tylko 1,5 do 1,8 miliona przesied­
lonych katolików. Należy mieć 
nadzieję, ze Kuria, jeśli tymcza­
sem jeszcze nie może się zdecy­
dować na takie uznanie, przynaj- 

oficjalnie, że jej 

kraju prowadzi badania; w zależ­
ności od indywidualnych zainte­
resowań. Brak jest kcncentracji 
na węzłowych zagadnieniach.

Co więcej, zaczął się rj-sować 
niezdrowy spór kompetencyjny • 
kierowanie badaniami pedagogi­
cznymi. Niewątpliwie trzeba tu 
wyraźnie i jednoznacznie zazna­
czyć. że rewolucyjny rozmach bu­
downictwa socjalizmu w naszym 
kraju, szybki rozwój szkolnictwa 
i oświaty stawia przed naukami 
pedagogicznymi stale nowe kręgi 
zagadnień przy jednoczesnym 
braku kadr. Mało tego, nacisk za­
mówień społecznych różnych śro­
dowisk lokalnych na ośrodki pe­
dagogiczne oraz zapotrzebowanie 
badawcze różnorodnych instytu­
cji kulturalno-oświatowych i or­
ganizacji społecznych sprawiają 
to, że często r.o,;7czegółni nauko­
wi pracownicy ulegają tym na­
ciskom. Gubiliśmy często z pola 
widzenia konkretne uchwały po­
szczególnych zjazdów partii, któ­
re odsłaniały braki w teorii wy­
chowania społecznego i moral­
nego, wskazywały różne ważne 
nowe centralne zagadnienia, ak­
centowały potrzebę koncentracji 
wysiłków (...)".

Autor kończy ten interesujący 
szkic uwagami, iż na obecnym e- 
tapie rozwoju badań w zakresie 
wychowania moralnego i społecz­
nego należy wziąć pod uwagę kil­
ka zasadniczych kwestii, dotych­
czas nie rozstrzygniętych. Przede 
wszystkim — zmienić miejsce na­
ukowej penetracji. Ponad 90 proc, 
dotychczas opublikowanych prac 
z zakresu wychowania moralnego 
i społecznego za przedmiot swoich 
dociekań ma młodzież szkół pod­
stawowych i dzieci w wieku 
przedszkolnym.

Trzeba też wyraźnie sprecyzo­
wać, jakie jest miejsce wychowa­
nia moralnego i społecznego wy­
chowania przez pracę, wychowa­
nia patriotycznego i internacjona- 
listycznego w całym systemie wy­
chowania socjalistycznego w Pol­
sce Ludowej. „Zachodzi — pisze 
W. Szczerba — potrzeba ujednoli­
cenia i zhierarchizowania samych 
pojęć w teorii wychowania. Tego 
nie dokona każdy pracownik na­
ukowy osobno, prowadząc nawet 
bardzo interesujące badania. Naj­
wyższy czas, aby przystąpić w 
sposób zorganizowany do podjęcia 
tych problemów — mając na wi­
doku postawione przed nami za­
dania: opracowanie teorii jedno­
litego socjalistycznego systemu 
wychowania w Polsce Ludowej”.

LEKTOR

wyczekująca postawa nie oznacza 
podtrzymywania czyichkolwiek 
politycznych roszczeń, ośmielając 
tym samym zainteresowanych, 
tzn. rząd federalny i niemieckich 
biskupów, do dokonania z ich 
strony aktu uznania”. („Więź", 
nr 6, 1970 r.).

A więc Watykan, jak wynika 
z cytowanej odpowiedzi przed­
stawicieli „Bensberger Kreis". u- 
lega naciskom katolickiej reakcji 
zachodnioniemieckiej.

Inne znów ugrupowanie w 
NRF. a mianowicie organizacja 
katolicka „Pax Christ!”, ogłosiła 
w lipcu br. oświadczenie popiera­
jące politykę wschodnią rządu 
kanclerza Brandta. Zadaniem tej 
polityki — czytamy w oświad­
czeniu — jest „nowe ukształtowa­
nie stosunku do naszych wschod­
nich sąsiadów, tak bardzo obcią­
żonego przez historię”. Oświad­
czenie podpisało 90 czołowych o- 
Sobistości życia religijnego, poli­
tycznego i kulturalnego NRF.

Również katolickie czasopismo za- 
chodnioniemieckie „Internationale 
Dialogzeitschrift” w lipcowym nume­
rze pisało co następuje: „Należy do­
magać się z naciskiem, aby wreszcie 
została uznana sytuacja w Europie 
w wyniku II wojny światowej, zwła­
szcza nienaruszalności dzisiejszych 
granic, oraz by Niemiecka Republika 
Demokratyczna została uznana z pun­
ktu widzenia prawa międzynarodo­
wego”.

Watykan, jak dotychczas nie uw­
zględnia głosów postępowej części ka­
tolickiej opinii zachodnioniemieckiej 
i swoje stanowisko w sprawie zmiany 
granic diecezji uzależniał od posta­
nowień przez „układy międzynaro­
dowe, które otrzymają, pełne uzna­
nie”.

Obecnie układ parafowany 
przez rządy PRL i NRF określa 
granicę na Odrze i Nysie jako 
ostateczną i nienaruszalną. Jakie 
więc konsekwencje i kiedy — pi­
sze St. Markiewicz — wyciągnie z 
tego Watykan — utrzymujący z 
NRF stosunki dyplomatyczne od 
początku jej -istnienia.?

„Taka jest smutna prawda —• 
czytamy w zakończeniu artykułu 
— że Watykan jest obecnie jedy­
nym państwem w Europie, we­
dług którego Trzecia Rzesza w 
sensie prawnym egzystuje nadal 
w przedwojennych granicach. Jak 
długo jes^ęzę?”

(z)10 - GŁOS
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Z okazji Dnia Nauczyciela odbyło się w dniu 27 listopada bieżą­
cego roku w Sali Zjazdowej ZNP uroczyste spotkanie koleżeńskie 
członków Ogniska Nauczycieli Emerytów, zorganizowane przez Zarząd 
Oddziału Warszawa-Śródmieście.

Podczas uroczystości przewodniczący Prezydium DRN Warszawa- 
-Śródmieście, Henryk Krzemiński udekorował kol. Marię Zawadzką 
(patrz zdjęcie) Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Kol. 
Zawadzka pracowała w zawodzie nauczycielskim przez 48 lat. Obecnie 
jest aktywnym członkiem Zarządu Ogniska Emerytów.

W czasie spotkania, prezes ZG ZNP — Marian Walczak przekazał 
serdeczne życzenia w imieniu Zarządu Głównego ZNP, wspomniał 
jednocześnie o budowie nowych obiektów socjalnych dla nauczycieli, 
a następnie wręczył Złotą Odznakę Związkową kolegom: Zofii Stryj - 
kowej, Leokadii Nobis, Aldonie Dąbskiej i Michałowi Szydłowskiemu. 
Na zakończenie uroczystości odbyły się występy artystów teatru 
„Komedia”. . Zdjęcia: Cz. Górski

Festiwal kulturalny

W klubie Cementowni Rudniki koło Częstochowy odbyła się inau
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guracja Festiwalu Kulturalnego Związków Zawodowych w środowi­
sku nauczycielskim powiatu częstochowskiego.

W trakcie imprezy’ odbył się powiatowy finał w konkursie kraso­
mówczym; pierwsze miejsce zajęła Jadwiga Krawczyk — nauczycielka 
z Ogniska ZNP w Grabówce. Po wręczeniu przez inspektora szkol­
nego B. Stępnia (patrz zdjęcie) nagród najlepszym nauczycielom-spor- 
towcom odbył się mecz piłki siatkowej.

Warto wiedzieć, że w programie festiwalu przewiduje się między 
innymi wyjazdy do teatrów, spotkania z ciekawymi ludźmi różnych 
zawodów, zorganizowanie Festynu Kulturalno-Sportowego dla rodzin 
wojskowych i nauczycielskich oraz mistrzostw w piłce siatkowej 
między wszystkimi ogniskami ZNP. Powstanie także w naszym po­
wiecie chór nauczycielski.

Tekst i zdjęcie:
JERZY OSTROWSKI

Częstochowa

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Warszawa, ai. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcjo nie zwraca. Redakcia zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. K-<a.

„RUCH”—DZIECIOM

Ruch” jest już jubilatem!
Niedawno pochodził 20 
rocznicę istmenia. Jak na 

dwudziestolatka przystało prowa­
dź.. bardzo żywą i wszechstronną 
działalność. Młodsze nieco, bo 
powstałe przed piętnastoma lata­
mi jest Wydawnictwo „Ruch”. Z 
jego edycjami spotykamy się nie­
mal na każdym kroku: albumy, 
serie pocztówek, karnety, repro­
dukcje i oczywiście, książki dla 
dzieci.

Dorobek edytora jest bardzo 
bogaty. Tylko w okresie dwuna­
stu lat (dysponuję danymi od ro­
ku 1958) Wydawnictwo „Ruch” 
przygotowało 893 tytuły książek 
dla dzieci o łącznym nakładzie 
46 786 tysięcy egzemplarzy. Rocz­
nie wydawanych jest więc ponad 
60 tytułów.

Z wydawnictwem współpracują na 
stałe nasi znakomici pisarze i poeci, 
wystarczy wymienić tylko niektóre 
nazwiska: Afanasjewowie, W. Cho- 
tomska, J. Ficowski, Centkiewiczo­
wie, H. Januszewska, T. Kubiak, L.J. 
Kern, J. Kulmowa, J. Minkiewicz, 
A. Marianowicz, E. Niziurski, T. Sli- 
wiak, W. Woroszylski, E. Szelburg- 
-Zarębina.

Ogromną wagę przywiązuje się do 
szaty graficznej książek, zwłaszcza 
dla najmłodszych. Piękne, pomysło­
we i dowcipne ilustracje malowane 
są pędzlem tak świetnych grafików, 
jak między innymi: A. Boratyński, 
B. Butenko, A. Kilian, J. Młodoże­
niec, O. Siemiaszkowa, A. Strumiłło, 
J. Stanny, J.M. Szancer, J. Wilkoń 
czy S. Zamecznik.

Trzeba dodać, że książki i ilu­
stracje znajdują uznanie i wyso­
ką ocenę nie tylko w kraju. W 
okresie dwunastu lat 119 tytułów 
o nakładzie 5045 tysięcy egzemp­
larzy wydano w obcych językach 
na eksport.

Poważna część corocznie wy­
dawanych tytułów przeznaczona 
jest dla dzieci w wieku od 5 do 
8 lat. Najczęściej są to książki z 
krótkim tekstem poetyckim, bar­
dzo bogato ilustrowane. Dla naj­
młodszych wydawane są również 
książeczki z dołączoną zabawą- 
-grą lub obrazkowe historyjki 
opracowywane w rodzaju komik­
sów, a także książeczki testowe 
do malowania i wycinania.

Wydawnictwo współpracuje między 
innymi z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Szereg pozycji 
ministerstwo zaleciło do bibliotek 
przedszkolnych 1 szkolnych. Najmłod­
si sięgają więc na półki po „Gap­
cia z księżyca” i „Borodzieja” H. 
Zdzitowieckiej, „Cóż to za dziwy” 
T. Kubiaka „Kaczki praczki” W. 
Chotomskiej, „Błędnego rycerza” L. 
J. Kerna, „Niebezpieczną przygodę” 
I. Jurgielewiczowej.

Także dla najmłodszych prze­
znaczona jest seria książeczek „Z 
wiewiórką” — ma ona spełniać 
rolę pomocnika w uporządkowa­
niu wielkiej liczby informacji, z 
jakimi spotykają się dzieci na 
każdym kroku, w domu, na ulicy, 
w przedszkolu, przy zabawie i

SIENNICZANIE
SWOIM PROFESOROM

W ramach obchodów Dnia Nauczy­
ciela wychowankowie byłego Semi­
narium Nauczycielskiego i Liceum Pe­
dagogicznego w Siennicy zorganizo­
wali uroczyste spotkanie ze swymi 
dawnymi profesorami. Uroczystość 
odbyła się w dniu 14 listopada bieżą­
cego roku w Warszawie, w gmachu 
Szkoły Podstawowej im. Teodora 
Duracza przy ul. Wiktorskiej 73.

Na spotkanie przybyło kilkudziesię­
ciu wychowanków, absolwentów Se­
minarium Nauczycielskiego z lat 
1912—1938 i Liceum Pedagogicznego z 
lat 1947—1966. •

Na wstępie kierowniczka szkoły, 
kol. St. Ostrowska powitała w ser­
decznych słowach wszystkich gości. 
Następnie młodzież miejscowej szkoły 
wykonała część artystyczną, na pro- 
grani której złożyły się: piosenki w 
układzie prof. Józefa Swatonia, recy­
tacje wiersza K. I. Gałczyńskiego pt. 
„Nauczyciele” oraz obraz taneczny 
,,Na krakowskim rynku” w układzie 
choreograficznym, kol. Renaty Cho- 
sińskiej.

Po występach młodzieży goście u- 
dali się do pięknie udekorowanej 
świetlicy na wspólna herbatkę. Do 
zebranych przemówił przewodniczący 
Kola Sienniczan, kol. Henryk Łetow- 
ski, kreśląc piękne i chlubne postę­
powe tradycje szkoły, zasługi i prace 
profesorów w kształtowaniu umysłów 
i charakterów oraz postaw politycz­
no-społecznych swych wychowanków. 
Dziękując profesorom za ich trud i 
pracę wzniósł toast na ich cześć, a 
wychowankowie odśpiewali „Sto lat”. 
Podczas herbatki dzielono się wspom­
nieniami z lat szkolnych, zabierali 
głos profesorowie: Eugenia Gliwiczo- 
wa, Jan Pierzan, Franciszek Król i 
niektórzy koledzy, jak Franciszek 
Wasążnik, absolwent z 1916 roku, Wła­
dysław Duszczvk — z 1934 roku, Te­
odor Kaczyński — z 1920 roku, Feliks 
Nieprzecki — z 1935 roku. Jan Leszek 
— z 1915 roku, Irena Calińska — z 
1964 roku i inni.

Podniosła uroczystość przeciągnęła 
się do późnych godzin i została za­
kończona odśpiewaniem „Hasła” 
Sienniczan, zaczynającego się od 
słów: „Hej koledzy, czas przemija” 
oraz obdarowaniem profesorów zdję­
ciami siennickiej uczelni i jej naj­
bliższego otoczenia.

H. Ł. 

przy obserwowaniu życia doro­
słych.

Ulubionymi lekturami dzieci star­
szych są opowieści historyczne, przy­
godowe i fantastyczne, a autorami 
u. Chamiec, J. Żylińską, II. Janu­
szewska, Centkiewiczowie. Także te­
matyka współczesna, relacje z dzie­
cięcych środowisk napisane bar­
wnym. dowcipnym ięzykiem znajdują 
gorliwych czytelników.

Dla dzieci starszych od ubieg­
łego roku wydawany jest bardzo 
popularny serial pt. „Uwaga, Pie­
gowaty!”. Autorem jego jest Ka­
zimierz Dębicki. Między innymi 
to wydawnictwo potwierdziło za­
potrzebowanie na seriale również 
wśród czytelników-dzieci. Dlate­
go też w planach wydawniczych 
na następne lata znalazło się kil­
ka seriali. I tak pod koniec 1971 
roku zacznie ukazywać się seria 
(roboczy tytuł „Latający dywan”), 
która będzie zawierać reportaże 
geograficzno-podróżnicze, ilustro­
wane znaczkami pocztowymi. Ko­
lejna seria to „Niezwykłe dzieje 
zwykłych rzeczy” mająca między 
innymi przedstawiać wiele pięk­
nych postaci naukowców’, które 
będą mogły stanowić dla mło­
dych czytelników wartościowe 
wzory osobowe. Panoramę współ­
czesnej Polski będzie przedsta­
wiał serial E. Niziurskiego pt. 
„Fantastyczne przygody Obieży­
świata”. Wydaje się, że wszystkie 
te pozycje serialne powinny zna­
leźć się na półkach bibliotek 
szkolnych. A także zamierzona 
seria popularyzująca historię kul­
tury i zabytki naszego kraju —- 
pierwsza z tego cyklu ukaże się 
książka T. Jurasza pt. „Tajemni­
ce sandomierskich wież”.
Jakie są inne plany Wydawnic­

twa „Ruch”? Przede wszystkim 
zamierza się zwiększyć liczbę ta­
nich pozycji o charakterze maso­
wym, kolportowanych przez kio­
ski „Ruch”. Przewiduje się po­
ważne zwiększenie liczby pozycji 
o charakterze poznawczym, po­
pularyzujących wiedzę, tajemnice 
przyrody i techniki.

Głównym zadaniem jest przyj­
ście z pomocą wychowawczyniom 
w przedszkolach i nauczycielom, 
a także rodzicom w wychowywa­
niu dzieci, w kształtowaniu i 
wzbogacaniu języka małych czy­
telników oraz wyobraźni, w ucze­
niu już od najmłodszych lat hi­
storii i teraźniejszości naszego 
kraju.

Książki dla dzieci Wydawni­
ctwa „Ruch” zyskują wysokie 
oceny, w ciągu ubiegłych dwóch 
lat zostało nagrodzonych lub wy­
różnionych 13 pozycji. W ubieg­
łym roku „Czterdzieści szczyg­
łów” W. Woroszylskiego z ilu­
stracjami B. Butenki otrzymało 
nagrodę za najlepiej wydaną 
książkę dziecięcą w Polsce.

(rac)

KUPON PLEBISCYTOWY
Plebiscyt „Tygodnika Kulturalnego'1 
i Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

„WYBIERAMY NAJLEPSZY SPEKTAKL
TEATRU TELEWIZYJNEGO W SEZONIE 1969/70”

Tytuł spektaklu: ; 7 ; 7 : 7 : 7 i ; . ; . . .

Imię i nazwisko uczestnika plebiscytu: . ; 7 7 . 1 . ;

Adres: 7 7 7 ; 7

Zawód: . 7 7 7 7 : 7 7 . ; 7 ; ; ; , 7 . .

Nazwa i adres klubu (wypełniają członkowie Klubów Miłośników

Teatru TV): 7 7 7 J 7 . 7 7 , , s . ; ; 5 .

Kupon prosimy wypełnić i przesłać w terminie do 15 grudnia bieżące­
go roku pod adresem: „Tygodnik Kulturalny”, Warszawa, ul. Grzy­
bowska 4/8 z dopiskiem: „Plebiscyt”. Organizatorzy plebiscytu będą 
wdzięczni za ewentualne uzasadnienie wyboru na oddzielnej kartce.

Zespól Pracy Spoleczno-Oświatowej Zarządu Głównego ZNP, włączając się 
do imprezy „Tygodnika Kulturalnego” i TWP zachęca nauczycieli do udziału 
w plebiscycie pod hasłem: „Wybieramy najlepszy spektakl Teatru TV w sezo­
nie 1969—1970”.

KOMUNIKAT

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP i ZBoWiD w Skierniewi­
cach organizują w dniu 5 grudnia 
1970 roku o godzinie 12.30 w du­
żej sali Domu Ludowego okolicz­
nościowe spotkanie weteranów 
tajnego nauczania z młodzieżą 
szkól średnich. W tym samym

HISTORYCZNE, SP.OŁECZNE, 
POLITYCZNE

Wiesław Iskra: DYNAMIKA ROZ­
WOJU PRZEMYSŁOWEGO PRL. In­
terpress, Warszawa 1970; s. 100, cena 
15 zł. Praca pozwala wyrobić sobie 
pogląd o wewnętrznych procesach 
rozwoju przemysłowego Polski oraz

I o jej awansie i aktualnym miejscu 
I w gospodarce światowej.

Barbara Matusowa „Kwiatkowska”: 
NA PARTYZANCKI POSZŁY BÓJ.

: 193.9—19'15. LSW, Warszawa 1970; S. 5S8, 
i cena 43 zł.

NA CUDZYM T NA SWOIM. 
WSPOMNIENIA. LSW, Warszawa

| 1970, s. 502. cena 45 zł.

I OKUPACJA I RUCH OPORU W 
DZIENNIKU HANSA FRANKA 
193.9—1945. Ki W, Warszawa 1970; cena 
I II T. 200 ZŁ. „Zniszczenie Warsza­
wy zależy w tej chwili wyłącznie od 
Niemców. Nikt nie może przeszko­
dzić temu, żeby pozostała z niej ster­
ta gruzów. H. Frank 4.IX 1944”. (Z 
obwoluty)

PAŃSTWO — NARÓD — DEMO­
KRACJA SOCJALISTYCZNA W PRL. 
KiW, Warszawa 1970; s. 342, cena 35 zł.

* POLSKA PIERWSZYCH PIASTÓW. 
PAŃSTWO — SPOŁECZEŃSTWO — 
KULTURA. Pod red. Tadeusza Man-

I teuffla. WP, Warszawa 1970; s. 322, 
cena 25 zł. Książka z cyklu „Kon­
frontacje historyczne”, których ce­
lem jest ukazanie w kilku tomach 
miejsca Polski w dziejach powszech­
nych, przede wszystkim Europy.

POLSKA W EPOCE ODRODZENIA. 
PAŃSTWO — SPOŁECZEŃSTWO — 
KULTURA. Pod red. Andrzeja Wy- 
czańskiego. WP, Warszawa 1970; s. 332, 
cena 30 zł. Książka z cyklu kon­
frontacje historyczne.

Piotr Pawlina „Piotr”: PODZIEM­
NI Żołnierze wolności, wspo­
mnienia DOWÓDCY ODDZIAŁU 
PARTYZANCKIEGO ECH. LSW, 
Warszawa 1970; s. 378, cena 35 zł.

Czesław Podgórski: POLACY W 
BITWIE POD LENINO. Interpress; 
Warszawa 1970; s. 120, cena 20 zł.

Bolesław Strużek: LENIN O KWE­
STII ROLNEJ I CHŁOPSKIEJ A 
WSPÓŁCZESNE PROBLEMY WSI 
POLSKIEJ. LSW, Warszawa 1970; s. 
360, cena 20 zł.

Teodor Musioł: STRAJKI SZKOL­
NE NA GÓRNYM SLĄSKU W LA­
TACH 1906 i 1920. PWN, Warsza- 
wa-Wroclaw 1970; s. 186, cena 38 zł. 
Teodor Musioł jest autorem wielu 
publikacji z zakresu historii szkol­
nictwa polskiego na Śląsku Opolskim 
oraz pierwszej monografii obozu 
koncentracyjnego w Dachau. W tej 
książce zajmuje się nie opracowaną 
dotychczas w literaturze naukowej 
problematyką Strajków szkolnych na 
Górnym Śląsku w latach 1906 i 1920. 
Jest zawarty w niej cenny materiał 
źródłowy, bowiem autor sam brał 
udział w strajku szkolnym.

Wacław Szczygielski: KONFEDE­
RACJA BARSKA W WIELKOPOL- 
SCE 1768—1770, IW „PAX”, Warsza­
wa 1970; s. 432, cena 95 zł.

Gunter Bo!!: RELIGIJNE I SPO­
ŁECZNE MOTYWY W TWÓRCZOŚCI 

fi HEINRICHA BOLLA, IW „PAX”, 
“ Warszawa 1970; s. 252, cena 30 zł.

dniu o godzinie 19.00 w sali kon­
ferencyjnej KP PZPR odbędzie 
się spotkanie działaczy tajnej o- 
światy z władzami. Serdecznie za­
praszamy do udziału w powyż­
szych uroczystościach zaintereso­
wane osoby.

ZARZĄD ODDZIAŁU 
POWIATOWEGO ZNP 

iw Skierniewicach



ę iedziałam właśnie za. redak- 
k) cyjnym biurkiem i optymi­

stycznie rozmyślałam. Wzrok 
utkwiłam w oknie, ale nie je­
sienną ulicę miałam przed oczy­
ma, lecz piękną, przstronną kla­
sę, do której właśnie wkraczała 
Nowoczesność energicznym, oczy­
wiście, krokiem. Zręcznie za- 
zakrzątnęła się po sali i już półki 
szaf wypełniły się superpomoca- 
mi naukowymi, przed uczniami 
wyrosły maszyny kontrolujące, 
niektórzy mieli nawet nauczające, 
a na stoliku nauczycielskim tuż 
obok dziennika lekcyjnego spię­
trzyły się: magnetofon, adapter, 
stos płyt i taśm, projektor, kasety 
z filmami i bo ja wiem co tam 
jeszcze. Nowoczesność uśmiech­
nęła się promiennie do nauczy­
ciela, lecz odwrócił się do niej 
tyłem i wielkimi literami napisał 
kredą na tablicy: Bitwa pod 
Grunwaldem 1410 rok. Potem na­
rysował jeszcze Jagiełłę, Witolda 
i karykaturę mistrza Ulrycha. 
Trzeba przyznać, że karykatura 
wcale mu się udała, ale Jagiełło 
przypominał kapitana Klossa.

Westchnęłam smętnie — takie 
obrazki rzeczywiście nieraz wi­
działam. — i zabrałam się do pi­
sania drapieżnego artykułu prze­
ciwko i za. Naturalnie przeciwko 
belfrom opornym nowinkom, 
za — zbawienną nowoczesnością. ■ 
Nim jednak postawiłam kropkę 
po pierwszym zdaniu rozdzwonił 
się telefon.

— Czy pani wie, gdzie można 
kupić kredę? — pytał zdyszany 
sopran.

■— Codziennie p ósmej rano w 
Delikatesach, w „Sezamie” — po­
wiedziałam machinalnie -— ale 
jest duża kolejka — uprzedziłam.

— Nie kawę, lecz kredę — ziry­
tował się sopran. — Dzwonię ze 
szkoły, skończyły się nam zapasy, 
a od miesiąca nie możemy kupić 
w całej Warszawie.

— Może w „Cezasie”, na Sien­
kiewicza — podsunęłam.

— Nie na Sienkiewicza, tylko 
na Świerczewskiego — pouczył 
mnie sopran. — Na Sienkiewicza 
nie prowadzą. Na Świerczewskie­
go była trzy dni temu, ale nie 
starczyło nawet dla... e, co tam 
będę pani mówić — zniechęciła 
się i rzuciła słuchawkę.

Do południa było jeszcze siedem 
telefonów w tej sprawie. Niektó­
rzy rozmówcy ze szczegółami re­
lacjonowali swoje kredowe pery­
petie.

— Nie możemy rozliczać się 
paragonami — mówili — a kiedy 
jeszcze była kreda, to tylko w 
sklepach, gdzie nie dawali ra­
chunków. Więc chociaż mieliśmy 
paragraf i pieniądze na paragra­
fie, to trzeba było kupować z fun­
duszów komitetu rodzicielskiego, 
krzywili się trochę,. ale do kie­
szeni sięgali.

— Pożyczyliśmy od zaprzyja­
źnionej szkoły — zwierzała się 
jedna kierowniczka — teraz 
wstyd im w oczy patrzeć. A in- 
tendentka sama już blada jak 
kreda, spać po nocach nie może 
tylko różne strategiczne kruczki 
obmyśla.

Niektórzy telefonujący bardzo 
się denerwowali, inni mówili już 
Zrezygnowanym głosem.

Wracając do domu po drodze 
machinalnie wstąpiłam db „Ceza- 
su” i kilku sklepów papierniczych. 
Proponowali mi kredę tylko czer­
woną, zieloną albo mówili, że w 
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POZIOMO: 2) święta księga islamu; 
6) starszy pasterz; 7) Polska rzeka 
graniczna: 8) ruch powietrza; 9) do­
pływ Wołgi; 11) koń czystej krwi;

13) remis w szachach; 15) prowizo­
ryczny budynek; 18) jezioro w ZSRR; 
21) nowela B. Prusa; 22) duży młot 
do wbijania pali; 23) scena inaczej; 
24) przegląd, rewia.

ogóle nie ma. I dawno już nie 
było.

— Nauczyciele bardzo się iry­
towali — rozgadała się sym­
patyczna ekspedientka — teraz 
to już nawet nie zaglądają, żeby 
zapytać — posmutniała.

Następnego dnia udałam się do 
pobliskiej szkoły. Kiedy zapyta­
łam, jak tam u nich z kredą, na­
tychmiast powiedzieli, że niko­
mu nie pożyczą, że sami już gonią 
resztkami i że gdyby pani inten- 
dentka w wakacje nie kupiła... 
Ale wyjaśniłam, że ja nie „na 
pożyczki” i że sytuacja dojrzała 
do przedyskutowania. Postanowi­
liśmy zwołać w trybie nagłym 
naradę nadzwyczajną.

Zagaił kolega kierownik i na 
początku stwierdził, że kreda jest 
naszym białym, kruchym złotem. 
Dodał, że stolica przeżywa chwi­
lowe trudności kredowe, a że 
chwila chwili nie równa i cżaśem 
trochę się przeciągnie, więc trze­
ba podjąć kroki. Po namyśle za­
proponował zainicjowanie Wiel­
kiej Akcji pod hasłem: „Każdy 
kawałek kredy na wagę złota” i 
otworzył dyskusję.

Koleżanka polonistka zgłosiła 
formalne zastrzeżenie, powiedzia­
ła mianowicie, że ponieważ kre­
da jest, jak wiadomo, rodzaju 
żeńskiego, proponuje, aby hasło 
brzmiało: „Każda pałeczka kredy 
na wagę złota” i wyraziła przeko­
nanie, że koledzy zgłoszą szereg 
cennych propozycji.

Pan Ambroży — woźny stwier­
dził, jak zwykle słusznie, że na 
pauzach to dzieciaki bazgrzą na 
tablicach bez opamiętania i z błę­
dami ortograficznymi, a czasem 
jeszcze gorzej, więc trzeba im za­
bronić.

Koleżanka historyczka — opie­
kunka organizacji młodzieżowych, 
przypomniała, że zakazy nie są 
właściwymi formami wychowaw­

czymi i na poparcie wymieniła 
długi szereg znakomitych peda­
gogów, którzy już przed nią sfor­
mułowali to twierdzenie. W za­
mian zaproponowała, aby akcją 
zainteresować szkolne organiza­
cje młodzieżowe, które czuwały­
by nad jej umasowieniem i wez­
wałyby do współzawodnictwa in­
ne szkoły. Rzuciła również myśl 
powołania Towarzystwa Przyja­
ciół Kredy i Towarzystwa Opieki 
na Kredą. Honorowymi członka­
mi tych towarzystw ■— wyraziła 
przekonanie — byliby wszyscy ko­
ledzy nauczyciele. Podkreśliła 
także, że będzie to bardzo istotny 
moment wychowawczy oraz na­
rzędzie w uczeniu młodzieży 
oszczędności i gospodarności. Sta­
nowisko jej poparła gorąco opie­
kunka SKO.

Kolega matematyk gorączkowo 
dokonywał skomplikowanych ob­
liczeń na marginesach porannej 
prasy i właśnie poprosił o głos. 
Powiedział, że poważne oszczęd­
ności w zużyciu przyniosłoby por 
niechanie zwyczaju pisania du­
żych liter na początku zdań, sta­
wiania przecinków gdzie popad- 
nie, kropek, a zwłaszcza wy­
krzykników. Ponadto można by 
upowszechnić . i rozszerzyć wach­
larz skrótów (tu polonistka zjad­
liwie nieco zapytała, jak to sobie 
wyobraża?). Z obliczeń jego wy­
niknęło, że przy zastosowaniu 
wszystkich tych ulepszeń można 
by osiągnąć w szkole mającej 540 
uczniów i znormalizowane tabli­
ce — oszczędności rzędu 
7,0325 cm3 na jeden lekcjodzień. 
Co pomnożone przez 365 dni w 
roku, minus niedziele, dni świą­
teczne i okresy ferii przyniosło­
by...

Myśl jego rozwinął kolega fi­
zyk. Wyszedł mianowicie z ła­
żenia, że powierzchnia pałeczek 
kredowych jest zbyt duża i gdyby 
każdą z nich podzielić na czworo, 
uzyskano by znaczne oszczędno­
ści, tym bardziej że przy zmniej- 
.szonej powierzchni można ■ stoso- ~ 
wać mniejszy nacisk, a więc tym 
samym zmaleje zużycie materia­
łu. Ale przerwał mu kolega od 
zajęć praktyczno-technicznych 
pytaniem, czy próbował kiedyś 
podzielić kredę i czy zauważył, 
że jest to materiał kruchy. Ze 
swej strony poddał myśl, aby po­
szukać środków zastępczych. 
Wszyscy wyczekująco spojrzeli 
na chemiczkę...

A mnie olśniła nagle myśl! 
Wszak jeśli nie będzie kredy, za­
stąpią ją nowoczesne środki i po­
moce naukowe. Dystrybucja w 
porę pospieszyła w sukurs nowo­
czesności. Nareszcie zatriumfuje- 
i nawet najbardziej oporni nau­
czyciele zerwą z ponurą tradycją 
tablicy i kredy. Popatrzyłam ra­
dośnie na zebranych, dostrzegłam 
wśród nich Nowoczesność. Sie­
działa skromnie w kącie i bardzo 
smutno się uśmiechała.

ARA

PIONOWO: 1) ciężar opakowania 2) 
aromatyczny napój; 3) matka Zeusa; 
4) jama; 5) pojazd używany przez 
koczownicze ludy Turcji; 10) wymarły 
duży ptak z Nowej Zelandii; 12) 
zwierzę żyjące na północy; 14) miasto 
pionierów w Związku Radzieckim; 15) 
element trójkąta; 16) wał lub grzebiet 
podmorski, powstały z nagromadzenia 
wapiennych szkieletów koralowców; 
17) ryba; 18) przedmiot lub osobnik 
o wybitnych cechach; 19) biblijne 
miejsce wiecznego szczęścia Adama 
i Ewy; 20) dynastia faraonów egip­
skich.

Rozwiązanie krzyżówki należy prze­
syłać na kartach pocztowych z do­
piskiem ,.Krzyżówka nr 20”, w ter­
minie 7-dniowym. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań rozlosowa­
ne zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17

W wyniku losowania nagrody książ­
kowe za rozwiązanie krzyżówki nr 17 
otrzymują kol. kol. Eugeniusz Niez- 
becki — Wysokie, pow. Krasnystaw; 
Marian Strzelecki — Rozgowity, pow. 
toruński; Danuta Gorączko — Nakło; 
Joanna Schroeder — Fiałki k. Brod­
nicy; Stefan Olszowy — Elbląg. __

W

MARZENIE 
DZIECKA

„Chcielibyśmy, aby uś­
miech gościł na Wa­
szych twarzach, Drodzy 
Nauczyciele, nie tylko 
wtedy, kiedy stawiacie 
dwóje”

(wybrał z zeszytów 
szkolnych R. G.)

na Świeczniku

Tym ze świecznikowej 
kategorii

Najbardziej szkodzi wiatr 
historii.

Wacław Klejmont

O MŁODYCH

Czy chociaż są pewni 
Dlaczego są gniewni? ‘

*

To zależy wyłącznie od sfery 
Czy dwa razy dwa to cztery.

Zbigniew J. Waydyk

SZTUKA

Rzecz to niełatwa
Wszystko pogmatwać.

Witold Kowalski

NA PRZYJĘCIE GOŚCI

Czym chata bogata?
Tym, co spłaca się w ratach.

POSZUKIWANIE

Krytyk szuka w całym dziury 
By wejść do literatury.

Jerzy Leszczyński

W SPRAWIE KONSUMPCJI

Czy dla nieroba i hippiesa 
Też pełna misa?

SKŁONNOŚĆ

Obfitość u nas skoków 
Na ziemię, z obłoków.

DOBRZE

Dobrze, gdy niewieści urok 
Bywa poparty maturą.

SYTUACJA
Pod naciskiem rzeczy .
Człowiek ledw’o skrzeczy,

Robert Gutowski
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Rys. A. Stok.

c

o 
o
o

O

FlSf

m
LEiaŁOuinr KHtó ■Hi


